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AMfctowoi^ zadania szkoły i nauczyciela
I KOLEDZY! 

obchodzimy 
Nauczyciela.

TOWARZYSZE 
PO raz trzeci 

Dzień Karty
Spośród postanowień Karty na 
szczególną uwagę zasługują 
trzy:

Pierwsze: Karta stanowi, że 
podstawowym obowiązkiem każ
dego nauczyciela jest wychowa
nie dzieci i młodzieży w duchu 
postępu, pokoju i przyjaźni 
między narodami.

Drugie: Karta nakłada na 
nauczycieli obowiązek walki o 
prawo wszystkich dzieci do nau
ki.

Trzecie: Karta domaga się o- 
tcczenia nauczycieli szacunkiem 
i opieką społeczeństwa, stwier
dzając równocześnie, że bez od
powiedniej pozycji nauczyciela 
nie ma oświaty, a bez oświaty 
nie może być mowy o postępie.

Co z tych postanowień wyni
ka? W pierwszym rzędzie to, 
że w wielu krajach, krajach 
kolonialnych, zależnych i kapi
talistycznych, nie ma wciąż 
jeszcze miejsc w szkołach dla 
wszystkich dzieci, przede 
wszystkim dla dzieci robotni
ków i chłopów, że w wielu jesz
cze krajach wychowuje się w 
szkołach dzieci i młodzież w 
duchu wojny, odwetu i niena
wiści narodowej, rasowej i wy
znaniowej.

Na około 550 min. dzieci na 
świecie w wieku 5—14 lat, cho
dzi do szkół tylko 300 min., resz
ta — 250 min. tj. przeszło 45 
proc., nie uczy się w ogóle.

Są kraje, w których % uczą
cych się w szkołach jest bardzo 
niewielki. Są kraje, w których 
w jednej szkole nie może uczyć 
się razem dziecko murzyńskie z 
dzieckiem białym.

W Polsce Ludowej sprawy

WACŁAW TUŁODZIECKI
MINISTER OŚWIATY

wymienione w Karcie Nauczy
ciela-znalazły właściwe i pełne 
rozwiązanie; stąd też Dzień Kar
ty Nauczyciela obchodzony jest 
u nas co roku:

— jako dzień solidarności r. postę
powymi nauczycielami krajów ko
lonialnych, zależnych, kapitalistycz
nych, z nauczycielami walczącymi o 
realizację postanowień Karty, d?leń 
moralnego poparcia ich w tej wal
ce o prawo dz.ecka do nauki, o pra
wo nauczyciela do wychowywania 
dzieci w’ duchu postępu, pokoju i 
przyjaźni między narodami,

— jako dzień, w którym dzieci, 
młodzież, klasa robotnicza, całe spo
łeczeństwo na porankach, spotka
niach i akademiach daje wyraz u- 
znania dla zaszczytnej, odpowie
dz alnej, a jakże trudnej pracy nau
czyciela.

Liczba nauczycieli na świecie 
przekracza 12 min. Jest to po
tężna armia, o ogromnym za
sięgu oddziaływania, które o- 
bejmuje setki milionów dzieci, 
młodzieży i ich rodziców.

Praca nauczycieli układa się 
różnie w różnych krajach, w 
zależności od warunków poli
tycznych, gospodarczych i spo
łecznych; różnice te jednak nie 
powinny przekreślać wspólnych, 
ustalonych w Karcie Nauczy-, 
cielą, celów. A celami tymi są: 
walka o dobro 
wo dziecka do 
nauczyciela do 
w duchu szacunku i współpracy 
między narodami, o pokój i 
przyszłość całej ludzkości.

Nauczyciel, który jest świa
dom swoich zadań wychowaw
czych i odpowiedzialności spo
łecznej, jaka na nim ciąży, nie-

dziecka. o pra- 
nauki, o prawo 
wychowywania

III Kongres ZSL
CZTERODNIOWE obrady

Kongresu, w którym wzię
ło udział około tysiąca delega
tów, zostały 30 
zakończone.

Podjęte przez 
chwały stanowić 
wskaz dalszej pracy dla Stron
nictwa. Uchwały te przedsta
wiają stanowisko ZSL w spra
wach 
wej, 
wsi, _____
światy, kultury i wychowania 
młodzieży. Uchwały obejmują 
swym zasięgiem sprawy, któ
rymi żyje cały naród.

Kongres stwierdza, że jed
nym z podstawowych zadań 
Stronnictwa — to przekształ
cenie charakteru naszego spo
łeczeństwa, naszego narodu. 
Dużą rolę odegrać w tym mo
gą organizacje społeczne. Obec
nie istnieje na wsi 49 tys. jed
nostek organizacji społecznych: 
kółek rolniczych, kół gospodyń, 
spółdzielni i kół młodzieży z 6,4 
milionami członków. Z taką si
łą można wiele zdziałać.

Kongres szczególną uwagę 
zwrócił na szkoły, na przebu
dowę programów i struktury 
naszego szkolnictwa. W proce
sie nauczania i wychowania 
szkolnego młodzież powinna 
zdobywać nie tylko wiedzę teo- 
retyczną ale także podstawowe 
umiejętności i nawyki pracy w 
przemyśle, na roli i w instytu
cjach o charakterze usługowym.

Sprawa budowy szkół znala
zła na Kongresie jak najżyw
sze poparcie. Uznano ją za jed
no z naczelnych zadań narodu. 
Kongres wezwał wszystkich 
członków ZSL i ogół obywateli 
do poparcia działalności tere
nowych komitetów SFBS tak w 
gromadzeniu środków pienięż
nych. jak i materiałów budow
lanych.

listopada br.

Kongres u- 
będą drogo-

polityki międzynarod.o- 
rozwoju 

zadań w
gospodarczego 
dziedzinie o-

Kol. STANISŁAW MACH, 
h. przewodniczący Zarządu 
Głównego ZNP w latach 
1946 — 1956 został powoła
ny na stanowisko general
nego sekretarza FISE (Mię
dzynarodowa Federacja Na
uczycielskich Związków Za
wodowych).

od 15 
nowe 
w tej

pań-

W uchwałach III Kongresu 
szczególnie mocno podkreślone 
zostały zadania umacniania so
juszu robotniczo-chłopskiego 
jako podstawy, na której 
lat buduje się w Polsce 
życie. Uchwała, polityczna 
sprawie głosi:

„W Polsce Ludowej, w
stwie robotników i chłopów, 
działają samodzielne stronnic
twa polityczne stojące na grun
cie programu socjalistycznego 
budownictwa i uznające przo
dującą rolą Polskiej Zjedna
nej Partii Robotniczej. PZPR 
sprawuje kierownictwo poli
tyczne w kraju przy współu
dziale ZSL i SD. Na wsi dzia
łają dwie partie — Polska 
Zjednoczona. Partia Robotnicza 
i Zjednoczone Stronnictwo Lu
dowe.

...Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe na IV plenum NK w 
październiku 1956 r. poparło ti’ 
całej rozciągłości linią politycz
ną PZPR przyjętą na V plenum 
KC i brało czynny udział w 
pracach nad jej kształtowaniem 
i wcielaniem w życie. Deklara
cja współpracy miądzy PZPR 
i ZSL z grudnia 1956 r. stwo
rzyła warunki do pełnego 
współudziału Stronnictwa w 
kierowaniu życiem politycznym 
kraju. Dzięki temu Zjednoczo
ne Stronnictwo Ludowe wnio
sło tiuórczy wkład w walką o 
demokrację życia w Polsce, 
zgromadzając wokół programu 
budownictwa socjalistycznego 
postępowe siły wsi na platfor
mie sojuszu robotniczo-chłop
skiego".

Skład nowowybranego prezy
dium NK ZSL przedstawia się 
następująco: prezes — S. Ignar, 
wiceprezesi —■ J. Ozga-Michal- 
ski, B. Podedworny i Cz. Wy- 
-cch, sekretarze — K. Banach, 
W. Jagusztyn, L. Janczak, S. 
Leozykiewicz, J. Olsztyński i L. 
Stasiak. Członkowie: J. Dąb- 
Kocioł, W. Fołta, S. Gucwa, J. 
Horodecki, A Korzycki, F. Sta
rzec.

Prezes Ignar w końcowym 
przemówieniu stwierdził, że 
stronnictwo-partia chłopska po
winna wskazywać chłopom per
spektywy rozwoju jedyną dro
gą — drogą socjalistycznych 
przemian.

I zależnie od kraju, w którym ż.y- 
je i pracuje, będzie zawsze da- 

। wał dzieciom podstawy rzetel
nej wiedzy, będzie uczył je ro- 

J zumienia życia i świata, przy- 
: gotowy wał do pracy, rozwijał 
i w nich zamiłowanie i szacunek 
do niej, kształtował uczucia mi- 

| łości ojczyzny i braterstwa mię- 
I dzy ludźmi.

Od nauczyciela, jego postawy, 
wkładu pracy, kierunku i siły 
oddziaływania zależy oblicze 
przyszłych obywateli kraju; od j kierownictwem PZPR.

‘niego zależą w znacznej mierze Szkolnictwo i oświata uzy- 
। losy i przyszłość każdego naro- . skały możliwość jak najpełniej- 

ciUi ’ szego rozwoju.
W krajach obozu socjalistycz- ‘ W okresie międzywojennym 

nego, nauczyciele, kształtując ■ Polska należała do krajów za- 
świadomość młodego pokoleńa, ‘ piedbanych j>cd _względem_kul- 
wnieśli i wnoszą poważny '" "' 
wkład w rozwój gospodarczy i 
kulturalny tych krajów, w bu
downictwo socjalistyczne.

W krajach kolonialnych, za
leżnych i kapitalistycznych nau
czyciele prowadzą walkę o wy
zwolenie narodowe i spo'eczne, 
o pokój, postęp i socjalizm.

Stąd też fakt, że niebywałe 
możliwości, jakie daje współ
czesnemu człowiekowi nauka i 
technika, służą wciąż jeszcze w 
wielu krajach kapitalistycznych 
do produkcji środków masowej 
zagłady i mogą być obrócone 
przeciw ludzkości i na zagładę 
ludzkości, napawa nauczycieli, 
poczuwających się do odpowie
dzialności za losy przyszłych 
pokoleń, wielką obawą.

W okresie, kiedy nad ludzko
ścią wisi wciąż jeszcze groźba 
wojny termojądrowej i maso
wej zagłady, wysiłki wszystkich 
nauczycieli świata skierować się 
powinny ze szczególną mocą 
przeciwko produkowaniu broni 
termojądrowej i eksperymento
waniu nią, za powszechnym i 
całkowitym rozbrojeniem. A 
środki obracane w tych krajach 
na zbrojenie i produkcję broni 
termojądrowej, znacznie prze
wyższające wydatki łożone tam 
na oświatę i szkolnictwo, po
winny być przeznaczone na po
trzeby dziecka i szkoły, na roz
wój kultury tych krajów.
<M/TCIĄGU 15-letniego okresu, 

jaki minął od wyzwolenia 
naszego kraju i objęcia władzy 
przez rząd robotniczo-chłopski, 
dokonał się u nas znaczny po
stęp społeczno-ekonomiczny i 
techniczny oraz zaszły poważne

całejzmiany strukturalne w 
naszej gospodarce narodowej, 
połączone z rozwojem nauki, o- 
światy i kultury.

Podstawą ekonomicznego roz
woju naszego kraju oraz postę
pu w dziedzin ę oświaty, nauki 
i kultury stały się ncwe stosun
ki produkcji, planowa gospo
darka i postęp techniczny a 
przede wszystkim świadoma i 
ofiarna praca mas pracujących 
miast, i wsi, prowadzona pod

turalnym. Ó tym zaniedbaniu 
świadczyły następujące fakty:

— milion dzieci w wieku obowiąz
ku szkolnego nie chodziło w ogóle 
do szkoły,

— system szkolnictwa, podstawo
wego był nierówny — inny w mieś
cie, inny na wsi; na 25 tys. szkół 
było aż 12 tys. szkół o jednym nau
czycielu; około 50 proc, uczniów 
sz<ól podstawowych w ogóle, a 83 
proc, uczniów szkół w ejskich koń- 

| czyło naukę na klasie IV, co w 
praktyce zamykało im drogę do dal
szej nauki i awansu społecznego,

— szkoły średnie 1 wyższe, w wy
niku wysokich opłat i różnych o- 
graniczeń, były w zasadzie niedo
stępne dla dzieci robotników i chło
pów,

— bezrobocie wśród nauczycieli, 
bezpłatne praktyki nauczycielskie, 
wysokie obciążenie nauczyciela licz
bą dzieci i godzinami pracy, trudne 
warunki pracy przy staiym obniża
niu stopnia organizacyjnego szkół 
wytworzyły stan, który Związek 
Nauczycielstwa Polskiego określał w 
tym okresie mianem „katastrofy 
szkolnej”, na co, wyrażając lekce
ważący stosunek ówczesnych władz 
do potrzeb szkoły, jeden z premie
rów rządów sanacyjnych oświad
czył publicznie, ż? „od tego — tzn. 
braku szkół, oświatj' powszechnej — 
Polska nie zawali się”.

Jakże inna, jakże odmienna 
jest dziś sytuacja szkoły, stan 
oświaty w Polsce Ludowej, 
możliwość dalszego ich rozwo
ju; jakże inny jest stosunek 
Partii i Rządu, klasy robotni
czej, całego społeczeństwa do 
nauczyciela i jego pracy.

Dla potwierdzenia tych słów 
przytoczę kilka danych, obra
zujących nasze osiągnięcia w o- 
kresie 15-lecia Polski Ludowej:

— w roku 193S/39 mieliśmy 4430 
szkól 7-klasowych, w roku 1958/59 —- 
l“0M srkół, tj. czterokrotnie więcej. 
Do szkół tych chodziło prawie 
92 proc, ogółu uezniów szkól pod
stawowych. a przed rokiem 1939 po. 
niżej 59 proc..

— liczba nauczycieli „kół pod
stawowych wzrosła t 1« tys. w ro-

kn 1938/39 do 133 tys. w roku 19S8/59, 
co pozwoliło na zmniejszenie prze
ciętnego obciążenia nauczyciela z 
81 uczniów na 33 i podniesienie po- 
t. omu pracy szkól, szczególnie szkól 
wiej skich,

— na każde J9B tys. mieszkańców 
kształciło się w Polsce w roku 
1938/39 w szkołach średnich ogól
nokształcących ponad 800 uczniów, 
w roku 1958/5S — ponad 900 ucz
niów; w szkołach zawodowych w 
roku 1938/39 — 650 uczniów, w roku 
1958/59 ponad 1.600 uczniów. Rozbu
dowa internatów, system stypen
diów zapewniły młodzieży robotni
czej i chłopskiej Jak najszerszy do
stęp do tych szkól. Nie od zamoż
ności i przypadku, ale od własnego 
wysiłku, pracowitości i zdolności 
zależy w Polsce Ludowej miejsce 
każdego młodego człowieka w szko
le i w społeczeństwie;

— rozbudowano sieć szkół wyż
szych i zakładów naukowych; w ro
ku 1938/39 mieliśm}’ 27 szkół wyż
szych 1 48 tys. studentów; w roku 
1958/59 — 76 szkót wyż zych 1 156 
tys. studentów, przy czym powstały 
szkoły wyższe w tak zaniedbanych 
kulturalnie przed wojną ośrodkach, 
jak Białystok, oraz w tak ch o- 
środkach robotniczych jak Radom, 
Częstochowa, które nie miały w o- 
góle sz.koły wyższej; do szkól tych 
weszła szeroka falą młodzież robot
nicza i chłopska;

— rozwinięto różne formy opieki 
nad dziećmi i młodzieżą, róż.ne ro
dzaje placówek oświatowo-wycho
wawczych; z domów dziecka, inter
natów, zakładów wychowawczych, 
burs i domów studenta korzysta co 
roku około 300 tys. dzieci i mlodz e- 
ży, ze stypendiów około 400 tys. 
młodzieży, z wczasów, kolonii i o- 
bozów około 800 tys. dzieci i mło
dzieży;

— podjęto pracę nad rozwojem 
2-letnich szkól przysposobienia za- 
wodow'ego i szkół prz.ysposobienia 
rolniczego, przedłużając dla dużej 
grupy młodz eży okres kształcenia 
ponad 7 łat; rozbudowano sieć 
szkolnictwa dla pracujących i pla
cówek oświaty dorosłych;

— wTydatki na oświatę i szkolnic
two zawodowe wzrastają z roku na 
rok; w roku 1955 wyniosły 498? min 
zł, na rok 1960 zostały zaplanowane 
w wysokości 10586 min zl, a wiec 
nastąpi przeszło dwukrotny ich 
wzrost.

Rozwojowi oświaty i szkol
nictwa towarzyszyły także zmia
ny w treści nauczania, zmiany 
związane z budową socjalizmu 
w naszym kraju.

W programach i podręczni
kach znalazły wyraz nowe tre
ści, treści, pozwalaja.ee na 
wszechstronny rozwój osobowo
ści dzieci i młodzieży, treści 
wprowadzające w nurt prze
mian zachodzących w kraju i w 
świecie.

Pełna świadomość tych osiąg
nięć powinna stać się podstawą 
wiary każdego nauczyciela, pra
cownika oświatowego i kultu
ralnego w przyszłość, powinna 
budzić głębokie przekonanie, że 
droga, po której kroczy Polska 
Ludowa, jest drogą zapewniają
cą krajowi najpomyślniejsze 
warunki rozwoju; pobudzać do 
jeszcze większych wysiłków w

(Dokończenie na str. 4)
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Niedawno wszedł na ekrany film polskiej produkcji pt. „Lotna”, zre
alizowany przez zespół „Kadr”. Film opowiada o tragicznych losach 
oddziału ułanów w kampanii wrześniowej 1939 r. Na zdjęciu — Bożena 

Kurowska w roli nauczycielki Ewy.
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Widok ogólny sali w czasie obrad. Sprawozdanie ze Zjazdu zamieścimy w następnym numeru
• Fot. Cr.. Górski

Z narady kuratorów

DNIA 18 listopada br. odby
ła się w Ministerstwie Ó- 

światy narada kuratorów okrę
gów szkolnych z całego kraju. 
W naradzie wzięli udział także: 
przedstawiciel Komisji Oświa
ty KC PZPR tow. Garbowski i 
przedstawiciele Zarządu Głów
nego ZNP w osobaęh kol. kol. 
wiceprezesa Władysława Osia- 
óacza i sekretarza Henryka 
Dzienisiewicza. Narada była 
właściwie pierwszym spotka
niem nowego ministra oświa
ty. kol. Wacława Tułodzieckie- 
go z przedstawicielami woje
wódzkich władz administracji 
szkolnictwa i dlatego oczekiwa
no na nią z dużym zaintereso
waniem.

W swoim referacie wicemin. 
Herok rozwinął wytyczne III 
Plenum KC PZPR, które bardzo 
ostro wskazały przejawy mar
notrawstwa grosza publicznego, 
rozluźnienie dyscypliny finan
sowej, niezdolność gospodarki w 
różnych dziedzinach naszego 
życia. I resort oświaty, aczkol
wiek w mniejszym stopniu, jest

Twórczość Marii Dąbrowskiej

jednak odpowiedzialny za wie- ( 
le wypadków naruszenia dyscy. ‘ 
pliny finansowej..

Wiceminister Herok wskazywał 
wypadki, że np. dyr. szkoły zawodo
wej miał dwa etaty — dyrektora 
szkoły dziennej i dyrektora szkoły 
wieczorowej, niezależnie od lego 
przj dzlelit sobie 24 godz. nadliczbowe 
tygodniowo, w sumie więc miał po
nad 3 etaty. Inny dyrektor potrafił 
kumulować funkcję dyrektora szko
ły dziennej, dyrektora s’koły wie
czorowej. kierownika Internatu I 
prócz tego uczył jeszcze z.) godz. 
lekcjjńe tygodniów*. Niezależnie 
od powyższego bardzo mizernie 
wyglądało wykonywanie przez nie
go przyjętych na sitbie obowiąz- I 
ków. Nieodbyte lekcje stanowiły 
niekiedy do 37 proc, godzin, „do 
których był zobowiązany len zapra
cowany dyrektor i za które pobie
rał uposażenie”.

Notowane są także wypadki, ż» z 
funduszów komitetu rodzicielskie
go, przeznaczonych na pomoc . la 
najbiedniejszej młodzieży, zakupy
wano kosztowne dywany I firanki 
do gabinetu dyrektorskiego, że rok
rocznie siły pow ażne kwoty na kup
no imieninowych podarunków dla 
dyrektora.

Trafiały się nawet Inne Jeszcze 
hardziej karygodne wypadki wielo
tysięcznych malwersacji, fałszowa
nia dokumentów.

W wleln miejscowościach podno
szono stopień organizacyjny szkoły 
podstawowej, mimo że do tego nie 
upoważniała liczba uczniów uczęsz
czających do szkoły, dzielono w nie- i 
dopuszczalny sposób oddziały na 
kilkuosobowe grupy, zmniejszano 
ilość wychowanków przypa-ająeych 
w domach dziecka na jednego wy
chowawcę.

się we 
koma- 
zaocz- 
szkoły

LECIE urodzin Marii Dąbrow- 
| akiej Związek Literatów Pol

skich obszedł dość skromnie 
L — wieczorem autorskim pisar

ki, na który zresztą niepo
dobna się było dostać ze 

względu na szczupłość sali związkowej. 
Zaświadczyło to chlubnie o popularności 
pisarki, mniej chlubnie jednak o zmyśle 
organizatorskim Inicjatorów tej uroczy
stości.

Przyznać bowiem trzeba, ś« liość dzieł 
i wydań jakiegoś pisarza nie zawsze idzie 
w parze z jego popularnością cz.y ściślej 
mówiąc — „wzięciem". W stosunku do 
Marii Dąbrowskiej nastąpiło swoiste sto
pienie tych składników, gdyż cieszy »lę ona 
nie tylko popularnością, lecz również, co 
się rzadziej zdarza, miłością i szacunkiem 
swoich czytelników, którzy w niej — nie 
bez racji — widzą pewien zespól cech, 
uznanych w danej chwili za szczególnie 
warttłściowe.

Siłą swego talentu, szerokości pola 
swego widzenia, rzetelnej pracy, powagi 
moralnej słowa 1 poczucia odpowiedzialno
ści za nie — wysunęła się Maria Dąbrow
ska na czoło naszej literatury.

Jej powiązanie, stopień splecenia m 
zdarzeniami dziejowymi i losami ojczyzny 
w ciągu jej pracowitego życia jest tak 
organiczny, że niepodobna tych spraw na
wet sztucznie, nawet w abstrakcji — od
dzielić.

Dz.ieła Jej niezależnie od swej wartości 
artystycznej są dokumentem dziejowym 
olbrzymiej wagi, gdyż miniaturowa wier
ność w odtwarzaniu szczegółów przy ry
gorze moralnym i poczuciu odpowiedzial
ności za słowo autorki czyni z jej prac 
jedno z najrzetelniejszych świadectw hi
storycznych form życia polskiego w ciągu 
kilku tych jakże spornych w oświetlaniach 
i jak zakłamanych — dziesięcioleci miota
nia się ślepca polskiego z wydartymi przez chicznych. 
niewolę oczyma.

Dzieje życia 1 twórczości M. Dąbrow
skiej — to dzieje zmagań, wypróbowywa- 
nie mocy i tężyzny sił kształtujących świa
domość zbiorową narodu.

„Uśmiech dzieciństwa" (1923), „Ludzie 
stamtąd" (1925), „Noce i dnie" (1932—34), 
„Znaki życia" (1938), w epoce przedwojen
nej — i ogłoszone już w Polsce Ludowej: 
„Gwiazda zaranna" (1955), „Myśli o spra
wach i ludziach" (1956) — oto wytyczne 
tej drogi pisarskiej, niepokojącej pełnią 
i bogactwem swoim aż po dzień dziesiejszy.

Jednym z rewelacyjnych w swoim cza
sie dzieł znakomitej autorki był cykl „Lu
dzie stamtąd". Po naszych szlachetnych 
zresztą lecz filantropijnych obrazach z ży
cia chłopa z epoki pozytywizmu — Orzesz
kowej, Prusa — ten wspaniały obraz bo
gactwa duchowego i autonnmizmu psychi
ki ludowej, oprawionej w niezaklamane
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niczym, prymitywne, prawdziwe ramy ty
cia jest pierwszą bodaj rzetelną próbą li
teracką zbliżenia się do chłopa nie od gó
ry, lecz — z dołu, od wsłuchania się w ży
we tętno masy ludowej. Reymont uczynił 
to kładąc nacisk jednak na pokazowo- 
estetyczne przejawy’ życia chłopa-gospo- 
darza w „Chłopach". Dąbrowska przedsta
wiła tę najbardziej upośledzoną, lecz naj
liczniejszą warstwę chłopską — fornali 
i komorników.

I w tej właśnie grupie, pozbawionej cał
kowicie tradycyjnej krasy operowego 
chłopstwa, zdołała dopatrzeć się najbar
dziej ludzkich, wartościowych i pięknych 
w sensie moralnym — składników psy-

Było to odkrycie, którego wartość po la
tach dopiero mogli ocenić i zdygkontowae 
pisarze w rodzaju Kruczkowskiego, Wasi
lewskiej, Kowalskiego.

„Noce i dnie" dają obraz zmierzchu 
szlachetczyzny i arystokracji w epoce po 
powstaniu 1863 r. Nie jest to bynajmniej 
jednak lament pogrzebowy, lecz surowe, 
realistyczne zobrazowanie rozkładu i 
upadku tej warstwy, skazanej przez roz
wijający się kapitalizm na zagładę. Podob
ny temat poruszył wtedy Weyssenhof w 
„Janie bez ziemi". Dąbrowska jednak w 
całości swego rozległego epicznego cyklu 
przedstawiła rozwój nowych form życia, 
rozpływanie się szlachty i byłego ziemiań- 
stwa w mieszczaństwie, narodziny nowej 
Inteligencji, jako świadomego czynnika 
postępu społecznego.

Ale lud. który w takiej sobiepańskiej tego godne, 
aureoli jako możliwy, świadomy i samo-

dzielny czynnik dziejów narodu wystąpił 
w „Ludziach stamtąd" — w „Nocach i 
dniach" — ustąpił miejsca i pierwszeństwa 
kształtowaniu się nowej 
szlachty i mieszczaństwa, 
dziczyć kaduceus władzy 
rodu.

Omyliła się Dąbrowska 
spektywach dalszego rozwoju dziejowego. 
Jej koncepcja historyczna dałaby się za
stosować może do piłsudczyzny, jako for- 
poczty ówczesnej wojującej inteligencji, 
pokumanej częściowo z PPS — choć i te
mu powiązaniu późniejsze fakty i rozłam, 
jaki się dokonał między skrzydłami tego 
stronnictwa — zaprzeczył.

Nie omyliła się jednak wielka pisarka 
w rozdziale akcentów społecznych, nasile
niu barw i otaksowaniu wartości tych roz
bieżnych 1 przeciwstawnych sil, zarówno 
w masach jak 1 w grupach inteligencji, 
tych sprzeczności, których ilustracją była 
ówczesna walka między PPS i SDKPiL.

Scenografia dziejowa w relacjach ofi
cjalnych jest na ogół bardziej konwencjo
nalna od wszelkiej umowności tradycyj
nego teatru — dlatego rzetelny, realistycz
nie ujęty obraz tych przemian na kanwie 
dziesięcioleci, rzutowanych w najwiary- 
godniejszej relacji, jaką jest olśniewająca 
prawda, sumienną obserwacją 1 jedyna w 
celności i dorównaniu słowa — epika Ma
rii Dąbrowskiej jest dlą nas zarówno 
arcydziełem literackim, jak 1 dokumentem, 
cenniejszym od wielu relacji, mających 
z urzędu odgrywać rolę świadectw.

Jest zrozumiale, że nawet w najrzetel
niejszej próbie ujęcia rzeczywistości (mam 
na myśli niektóre aktualne wypowiedzi 
wielkiej pisarki) przed realistą, dokony- 
wającym wartościującego wyboru faktów 
— czai się niebezpieczeństwo, wskazane 
przez bohaterkę „Nocy i dni" — Agnisię: 
„...jak zacząć coś robić, to się człowiek tym 
przejmie. Bo człowiek lubi się ruszać i być 
czynnym. Ja jestem do takich rzeczy bar
dzo skłonną. Jak się tylko do czego wez
mę, zaraz mi się to wydaje i dobre, i praw
dziwe. Ale właśnie dlatego uważam to za 
niebezpieczeństwo dla siebie".

Przenosząc nie dosłownie 1 w eałoścl, 
lecz z pewnym przybliżeniem tę uwagę bo
haterki na jej autorkę — podkreślmy 
czujność moralną pisarki, która zarówno 
w negacji jak i w zaangażowaniu się w 
czymkolwiek nie ufa sobie w pełni, przy
patruje się sobie krytycznie, by nie dać 
się uśpić ani swemu 
swej niewierze.

W roku uczczenia 
i sumiennego wysiłku 
składamy Jej życzenia 
rowej. rzetelnej obserwacji życia i prawej 
poręki za wszystko, co w Jej oczach jest

inteligencji ze 
mającej odzie- 
nad duszą na-

w swoich per-

entuzjazmowi, ani

wieloletniej pracy 
wielkiej pisarki — 
dalszej, równie su-

JAN N, MILLER

Lista błędów 
Niejednokrotnie była ona wyni
kiem złej woli bezpośrednich1 
wykonawców, ale w znacznej 
mierze przyjmuje tutaj winę 
na siebie samo Ministerstwo O- 
światy oraz wojewódzkie i po
wiatowe władze administracyj
ne. Wydawano niekiedy Okólni
ki i zarządzenia, które dawały 
możliwość dowolnej .interpre
tacji: Niezależnie od powyższego 
kontrola realizacji zarządzeń 
pozostawiała wiele do życzenia.

Ministerstwo Oświaty wydaje 
więc walkę wszelkim narusze
niom obowiązujących przepi
sów. I tak „przygotowywany 
jest już projekt zarządzenia za
lecającego kuratoriom przepro
wadzenie kontroli przydziału 
etatów i doprowadzenie organi 
zacji szkół do obowiązujących 
norm”. Nastąpi także przeana
lizowanie sprawy podziału klas 
„na grupy” do nauki różnych 
przedmiotów lub do ćwiczeń, 
gdyż niejednokrotnie wbrew o- ; 
bowiązującym przepisom są' 
tworzone grupy zbyt małe.

Ustalona zostanie jednolita 
norma liczebności grup wycho
wawczych w domach dziecka i i 
zakładach wychowawczych. Na- i

była wielka.

stąpi także komasowgnie od
działów w szkołach o małej licz
bie uczniów. Wydane zostaną 
przepisy ustalające przy jakiej 
minimalnej ilości uczniów moż
na ■ będzie otwierać pierwsze 
klasy szkół średnich.

Wśród innych wniosków natu
ry organizacyjnej należałoby 
wymienić projekt organizowa
nia w niektórych szkołach za
wodowych nauki na dwie zmia
ny w celu pełnego wykorzysta- 
nla izb lekcyjnych i warszta
tów.

Należy również dążyć do 
zmniejszenia tygodniowego wy
miaru godzin pracy ucznia w 
szkole, gdyż w niektórych szko
łach zawodowych, w zakładach 
kształcenia nauczycieli prze
kracza on, licząc z godzinami 
nadliczbowymi, możliwości a- 
percepcyjne ucznia.

Pożądaną rzeczą jest łączenie 
pod jednym kierownictwem ma
łych szkół zawodowych o jed
nej lub pokrewnych specjalnoś
ciach, mieszczących 
wspólnym gmachu oraz 
sacja małych wydziałów 
nych w samodzielne 
zbiorcze.

Bardzo pilną sprawa jest ure
gulowanie polityki udzielania 
zniżek godzin, udzielania urlo
pów, obostrzenia zniżek choro
bowych. Dotychczasowa prakty
ka wskazuje „daleko idący li
beralizm administracji szkolnej. 
Nie analizuje się dokładnie kon. 
kretnej sytuacji nauczyciela, nie 
kontroluje się sposobu wyko
rzystania przez nauczyciela u- 
dzielonej mu zniżki oraz nie po
dejmuje się decyzji o cofnięciu 
zniżki, gdy odpada podstawa do 
jej udzielenia lub gdy nauczy
ciel w sposób niewłaściwy wy
korzystuje udzieloną mu zniż
kę’’.

Szczególnej troski władz ad
ministracyjnych wymaga spra- 

, wa nierównomiernego przydzia- 
1 łu godzin nadliczbowych po
szczególnym nauczycielom. Nie
równomierny przydział godzin 
nadliczbowych w szkole powo
duje często zbyt duże dyspro
porcje w zarobkach nauczycieli 
i wywołuje niezadowolenie nau
czycieli pozbawionych możliwo, 
ści dodatkowego zarobku.

Ministerstwo Oświaty zamie
rza zlikwidować nieuzasadnione 
różnice w obciążeniu obowiąz
kowym wymiarem godzin nau
czania Wychowawców świetlic w 
różnych typach szkół (np. obo
wiązkowy wymiar godzin nau
czania wychowawców świetlic

(Dókończenie na str. 3)

Ferie zimowe i wiosenne
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Zarządzenie ministra oświaty z dnia 28.XI. 1959 r. 
w sprawie ferii zimowych i wiosennych oraz ter
minu zakończenia zajęć szkolnych w roku 1959,60.

W roku szkolnym 1959/60 w szkołach podstawowych,1.
szkołach podstawowych dla pracujących w miastach, w 
liceach ogólnokształcących, liceach ogólnokształcących 
dla. pracujących, w szkołach zawodowych, liceach peda
gogicznych i studiach nauczycielskich ferie zimowe trwać 
t>ądą od dnia. 23. XII. 1959 roku do dnia 6. I. 1960 roku 
włącznie.

2. Ferie wiosenne trwać będą od dnia 11. IV. 1960 roku 
do dnia 19. IV. 1960 roku włącznie.

3. Zakończenie zająć szkolnych w szkołach wymie
nionych w ustępie 1 nastąpi w dniu 23 czerwca 1960 roku.

4. Ze względu na odrębną, organizacją pracy tu szko
łach. rzemiosł budowlanych ustala się ferie zimowe od 
dnia. 20. XII. 1959 r. do 20. I, 1960 r. włącznie, a termin 
zakończenia zajęć szkolnych ną dzień 16 lipca. 1960 r.

MINISTER OŚWIATY
WACŁAW TUŁODZIECKI

pozwalaja.ee
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Co należy zmienić w statucie ZNP
grudniu 1957 r. Krajowy 

’’ Zjazd Delegatów uchwalił 
nowy Statut ZNP. Statut ten 
został zarejestrowany przez 
CRZZ z wyjątkiem art. art.: 72, 
73, 74, 75, 76 i 77 dotyczących 
szczegółowych uprawnień Sek
cji Pracowników Szkół Wyż
szych i Instytutów Naukowych.

Decyzję swoją CRZZ moty
wuje tym, że artykuły powyż
sze w specjalny sposób wyróż
niają uprawnienia Sekcji Pra
cowników Szkół Wyższych i 
Instytutów Naukowych, co jest 
sprzeczne z zasadami organiza
cyjnymi polskich Związków Za
wodowych i naruszające rów
ność praw wszystkich grup za
wodowych, wchodzących w 
skład jednego i tego samego 
Związku.

Decyzją CRZZ działalność 
Sekcji Pracowników Szkół Wyż
szych i Instytutów Naukowych 
oparta zostaje na rozdziale 13 
Statutu ZNP i określają jej u- 
prawnienia artykuły: 68, 69, 70 
i 71 z tym, że tytuł rozdziału 
otrzymuje brzmienie „Sekcje 
Zawodowe". Ponadto CRZZ. po
stanowiła zarejestrować z za
strzeżeniem:

a) art. 18 Statutu, ograniczający 
członków ZNP sprawujących z wy
boru funkcje organizacyjne w orga
nach Związku z pełnym urlopowa
niem od pracy, w możliwościach 
dalszego pełnienia tych funkcji po 
dwóch Kolejnych kadencjach.

b) art. 25 Statutu i w związku z 
tym art. 26, 37, 45, 50 i 54 dotyczą
ce wyboru prezesów zarządów w 
sposób odmienny niż to przewidu
je Statut Zrzeszenia Zw. Zaw. i o- 
gólnie przyjęte zasady wyboru 
członków władz związkowych przez 
wszystkie organizacje członkowskie 
zrzeszenia.

c) arl. 32 Statutu dotyczący czaso
kresu kadencji organów związko
wych ZNP wszystkich szczebli.

W myśl zaleceń CRZZ-czaso
kres kadencji organów związ
kowych ZNP powinien trwać w i 
zależności od szczebla organiza- : 
cyjnego od 2 do 3 lat. Zwy- ; 
czajny Krajowy Zjazd ZNP i 
zgodnie ze Statutem Zrzeszenia i 
Zw. Zaw. powinien się odbywać 
co 3 lata.

W celu zachowania porządku 
organizacyjnego w ruchu zawo
dowym, CRZZ zaleca ZNP 
wprowadzić zmiany zastrzeżo
nych artykułów statutu na naj
bliższym Krajowym Zjeżdzie ■ 
ZNP.

Artykuły statutu ZNP, które : 
nie zostały zarejestrowane, są 
pozbawione mocy prawnej.

Dia przygotowania na Kra- | 
jowy Zjazd Delegatów ZNP bd- 
powiednich materiałów doty- i 
czących zmian statutowych, po- i 
wołana została przez Zarząd 
Główny ZNP Komisja Statuto- ■ 
wa, która przygotowała odpo- j 
wlednio opracowane wnioski i 
przedstawiła je w dniu 12.XI. 
1959 r. na plenum Zarządu | 
Głównego.

Komisja nie ograniczyła się ' 
tylko do tych artykułów, które 1 
CRZZ nie zarejestrowała, 
względnie do których wnosi za
strzeżenia, lecz starała się roz
szerzyć zasięg swego działania i 
ustosunkowała się do całego 
statutu.

Komisja przedstawiając swo
je wnioski proponuje dokonanie '

zmian w statucie w następują
cych sprawach:

1) Sposobu wybierania prezesa,
2) Czasu trwania kadencji w po

szczególnych ogniwach organizacyj
nych,

3) Przekazania oddziałom względ. 
nie ogniskom uprawnień rad zakła
dowych,

4) Określenia zakresu działania 
Sekcji Pracowników Szkół Wyż
szych 1 Instytutów Naukowych.

Komisja przedstawiając swo
ją koncepcję proponuje: Skre
ślenie art. 18 statutu. Przereda
gować art. 25 i nadać mu na
stępujące nowe brzmienie: 
„Prezesów ogniw wybierają bez
pośrednio na wszystkich szcze
blach zjazdy lub walne zebra
nia. W razie trwałej niemożno
ści pełnienia obowiązków przez 
prezesa, zarząd komórki wybie
ra nowego prezesa”. W art. 26 
proponuje się skreślenie w o- 
statnim zdaniu wyrazów „na 
zjeżdzie (walnym zebraniu)”.

Art. 32 proponuje się przere
dagować następująco: Kadencja 
w ogniskach i oddziałach trwa 
2 lata, a w okręgach i Zarzą
dzie Głównym 3 lata.

W art. 42 w punkcie „c” po 
pierwszym zdaniu projektuje 
się wstawkę: Oddziały mają u- 
prawnienia rad zakładowych. 
Uprawnienia te mogą być na
dawane również tym ogniskom, 
które obejmują swoim zasię
giem zakłady szkolne mające 
dyrektorów o uprawnieniach 
inspektorów szkolnych. W 
drugim zdaniu w punkcie „c” 
skreśla się wyrazy: „Organiza
cje związkowe” a wstawia „ra
dy zakładowe”.

Po art. ss proponuj* »lę dodatko
we zdanie: „Analogiczne zasady o- 
tiowlązują i w innych komórkach 
związkowych”.

Dla art. 70 proponuje się nowe 
brzmienie: „Szczegółowe zakresy 
działania Sekcji Zawodowych okre
ślają regulaminy uchwalone przez 
zarząd Główny ZNP”.

Jednocześnie proponuje się prze
niesienie art. 70 na miejsce art. 76.

W art. 71 w ostatnim zdaniu po 
wyrazach „Inne Sekcje Zawodowe” 
proponuje się następującą wstawkę: 
„oraz Podsekcje w ramach Sekcji” 
i dalej poprzedni tekst.

W art. 72 proponuje się skreślenie 
wyrazów' „częścią składową” 1 za
mienia się Je wyrazem „organem”.

W art. 73 drugie zdanie proponuje 
się przeredagować następująco: 
„SPSW 1 IN występuje z upoważnie
nia władz. ZNP wobec urzędów i in
stytucji PRL 1 współdziała z in
nymi organami związkowymi spo
łecznymi 1 zagranicznymi”.

Proponuje się całkowite skreśle
nie artykułów 74, 76 1 77. Kompe
tencje zawarte w art. 74 są okre
ślone w nowym sformułowaniu w 
art. 42.

Projekty przedstawione prżez 
Komisję Statutową wywołały na 
plenum Zarządu Głównego ży
wą dyskusję.

Skoncentrowała się ona szcze
gólnie wokół następujących pro
blemów:

1) Sposobu wybierania prezesów, 
2) Czasu trwania kadencji,
3) Przekazywania uprawnień rad 

zakładowych ogniwom związkowym.

। Podkreślić należy, że dysku- 
: sja na plenum nie wykazała 
| jednolitego, stanowiska co do 
I projektów komisji.

Znaczna część dyskutantów 
wypowiedziała się za utrzyma
niem wspólnego dla wszystkich 
ogniw organizacyjnych 3-letnie- 
go okresu kadencji. Wypowie
dziano się również, by w razie 
trwałej niemożności pełnienia 
obowiązków przez prezesa, 
funkcję tę pełnił wiceprezes.

Zdecydowana większość gło
sów wypowiadała się za przeka
zaniem uprawnień rad zakłado. 
wych oddziałom a nie ogniskom 
motywując to tym, że powstaną 

। pewne grupy nauczycieli uprzy
wilejowanych, co może wpły
wać ujemnie na tworzenie się 
więzi organizacyjnej.

Proponowano, by większym 
: ogniskom nadać uprawnienia 
rad oddziałowych względnie 

i prawa delegata związkowego.
Były również głosy, które po

stulowały, by prezesów nie wy
bierać oddzielnie przez zjazdy i 
walne zebrania, lecz przez ple
num i spośród członków zarzą
du.

Pewna część dyskutantów 
wypowiadała się za krótszym 
okresem kadencji dla ognisk i 
oddziałów motywując, że częst
sze wybory aktywizują ludzi 
do zwiększonej działalności or
ganizacyjnej.

Szczególnie krótszego czasn ka
dencji dla swoich komórek organi
zacyjnych domagali «lę koledzy z 
wyższych uczelni, oświadczając, źe 
w ich warunkach trudno będzih 
znaleźć chętnych, którzy by się o- 
derwall od prac naukowo-badaw
czych na okres 3 lat.

Powyższe przykłady nie obra. 
zują wyczerpująco całości dy
skusji. Wskazują one jedynie 
zasadniczy kierunek ustosunko
wania się dyskutantów do po
szczególnych projektów wysu
niętych przez Komisję Statuto
wą.

Plenum postanowiło, by z pro
jektem Komisji Statutowej i 
głosami z dyskusji zapoznać o- 
gół nauczycielstwa stwarzając w 
ten sposób możliwości wszyst
kim członkom do wzięcia udzia
łu w powszechnej dyskusji nad 
poprawkami do statutu ZNP.

J. DONIGIEWICZ

Dzień Nauczyciela 
u rencistów 
w Zielonce

JESTEŚMY wrzuszeni. Oto 
hen z kresów Polski, Ko
leżanki i Koledzy z Wiązowni

cy k. Jarosławia przesyłają 
nam serdeczne pozdrowienia w 
dniu Nauczyciela. To znowu — 
Koleżanki i Koledzy z Techni
kum Ekonom, w Chełmie śpie
szą do nas z życzeniami zdrowia 
i zadowolenia w dalszym życiu.

Koleżanki i Koledzy! Dzięku
jemy za pamięć o nas. My rów
nież przesyłamy Wam życzenia 
wiele radości i zadowolenia w 
Waszym osobistym życiu i w 
pracy nad wychowaniem mło
dzieży.

21 .XI przybyła do nas star
sza młodzież szkolna z Zielonki 
wraz z wychowawcą i wręcza
jąc kwiaty pensjonariuszom — 
złożyła życzenia i zaśpiewała. 
Następnie zjawili się uczniowie 
i uczennice warszawskiego Li
ceum Ogólnokształcącego Nr 36 
z laurką z życzeniami od mło
dzieży, grona nauczycielskiego i 
dyrekcji. Trzecią grupę mło
dzieżową stanowili harcerze im. 
Mieczysława Karłowicza z Zie
lonki, którzy złożyli nam sty
lową laurkę z pozdrowieniem 
i życzeniami.

Dziękujemy kochanej mło
dzieży za okazaną nam ser
deczność i życzymy jej pomyśl
nych wyników w nauce ku 
własnemu zadowoleniu i radoś
ci rodziców.

22.XI odbyła się uroczystość 
„Dnia Nauczyciela” w Zakła
dzie, zorganizowana przez kie
rownika zakładu w porozumie
niu z Zarządem Okręgu ZNP. 
Przybyli przedstawiciele WRN, 
Rady Osiedleńczej, Okręgu ZNP 
oraz kierownik tutejszej szkoły 
wraz z zaproszonymi nauczy
cielami.

Przedstawiciele przemówili 
do nas serdecznie. Za te słowa 
uznania podziękowała im pięk
nie przedstawicielka Ogniska 
ZNP w Zakładzie.

W godzinach popołudniowych 
część pensjonariuszy udała się 
autokarem na przedstawienie 
do Teatru Narodowego w War
szawie. 6 osób brało udział w 
uroczystości „Dnia Nauczycie
la” w Szkole w Zielonce, gdzie 
otoczono ich miłą atmosferą 
koleżeńską. Dni 21 i 22 listopa
da pozostawiły po sobie miłe 
wspomnienie.

P. K.
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Prof. dr Andrzej Grodek
LISTOPADA zmarł profe- 

•■Usor zwyczajny dr Andrzej 
Grodek długoletni pracowmK 
Szkoły Głównej Handlowej i 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki. Pracę naukową roz
począł Zmarły w 1926 roku w 
charakterze asystenta katedry ; 
historii handlu. W roku 1935 i 
uzyskał stopień doktora, a w 
roku 1936 tytuł docenta. W tym . 
samym czasie był członkiem 
rzeczywistym Instytutu Gospo
darstwa Społecznego współpra
cując z profesorem Ludwikiem 
Krzywickim. Do wybuchu woj- I 
ny prowadził wykłady historiii 
gospodarczej w SGH i w Insty- j 
tucie pedagogicznym Związku ; 
Nauczycielstwa Polskiego. Już: 
wtedy dał się poanać jako do- 1 
bry wykładowca-pedagog i wy
chowawca młodzieży. We wrze
śniu 1939 roku wstępuje ochot
niczo do Robotniczych Batalio
nów Obrony Warszawy i walczy 
w ich szeregach aż do upadku 
stolicy. W okresie okupacji i 
w czasie powstania warszaw
skiego poświęca się pracy’ nau
kowej oraz z narażeniem włas
nego życia chroni zbiory biblio
teki szkoły.

W momencie wyzwolenia sto
licy w styczniu 1945 r. dr A. 
Grodek Wraca do Warszawy i z 
caią energią i zapałem przy
stępuje do pracy nad odbudo
wa i organizacją Szkoły Głów
nej Handlowej.

kich znajdował czas na radę i 
pomoc. Położył wielkie zasługi 
w dziedzinie rozwoju nauk eko
nomicznych, w dziedzinie or
ganizacji polskiego szkolnictwa 
ekonomicznego. Za swą pracę 
i osiągnięcia naukowe został od
znaczony wieloma wysokimi od
znaczeniami państwowymi.

Śmierć wyrwała przedwcześ
nie z grona uczonych polskich 
wielkiego naukowca, wycho
wawcę i przyjaciela młodzieży, 
człowieka wielkich zalet seica 
i umysłu. Pamięć po Nim trwać 
będzie zawsze wśród tych, któ
rzy Go znali i z Nim kiedykol
wiek pracowali.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP

Same obietnice
"AJTIEJSKA i Powiatowa Ra- 
^da Narodowa w Chodzie
ży deklaruje na wszystkich na
szych zebraniach swoją pomoc. 
Członkowie Rad zapewniają o 
sympatii dla nauczyciela. Ale 
słowa te nie mają pokrycia w 
czynach. Deklaracje i wyrazy 
sympatii zobowiązały nas do 
zrozumienia trosk rad narodo
wych, zobowiązały do przyj
mowania pewnych decyzji mil
czeniem. Jednak ostatnie posta
nowienia Miejskiej i Powiato
wej Rady Narodowej w Cho
dzieży zabolaly ogół nauczycie
li bardzo dotkliwie.

Przy nowowybudowanej 
Szkole Podstawowej w Cho
dzieży został oddany do użyt
ku dom mieszkalny dla nauczy
cieli — 4 mieszkania. Od 1954— 
1959 r. Miejska Rada Narodo
wa przydzieliła jedynie 2 
mieszkania nauczycielom. Nikły 
przydział tłumaczono: będziecie 
mieli własny dom. Własny dom 
miał przynieść choć częściowe 
rozwiązanie najbardziej palą
cych spraw mieszkaniowych. 
Tymczasem przydziały na 
mieszkania po nauczycielach 
otrzymali nie-nauczyciele.

Nie kwestionujemy potrzeb 
tych osób. Pytamy jednak, dla
czego Miejska Rada Narodowa 
zaspokaja je kosztem nauczy
cieli? Dlaczego Komisja Lokalo
wą PPRN tę błędną decyzję za
twierdza? Tą decyzją pokrzyw
dzone zostały dwie nauczyciel-

nie wystarczają
ki. Kol. Stefania Piwińska, któ
ra dzieliła przez 14 lat pokój z 
kuchnią z rodziną kol. Balic
kiego, była przekonana, że 
wreszcie będzie mogła miesz
kać trochę wygodniej. Do po
koju z kuchnią chciała przyjąć 
kol. Prochaską, która mieszka 
w domu z przeciekającym su
fitem. Tym propozycjom, popar
tym przez Zarząd Oddziału 
ZNP, sprzeciwiła się MRN — 
przydzielając kol. Piwińskiej 
pekój bez dostępu do wody, ga
zu, ubikacji itp.

Miejska Rada Narodowa nie 
zdołała rozwiązać przez dwa 
lata sprawy mieszkań dla na
uczycieli samotnych. I tak od 
dwóch lat kol. Lewandowski 
mieszka w gabinecie fizycznym, 
a kol. Nowak dojeżdża codzien
nie do pracy 27 km. Dyrektor 
Szkoły Zawodowej w Chodzie
ży, kol. B. Jutrzenka, mieszka w 
szkole — mieszkanie ma być 
przerobione na izby lekcyjne. 
Interes szkoły wymaga więc 
przydzielenia nowego mieszka
nia. Internat Liceum Ogólno
kształcącego w Chodzieży stał 
się koszarami nauczycielskimi. 
Mieszkający w nim koledzy da
remnie stukają do drzwi MRN.

Może notatka prasowa uczuli 
bardziej skądinąd dobrą Miej
ską Radę Narodową na nasze 
bolączki. Życie nadzieją i obiet
nicami nie wystarcza.

JAN SOBAŃSKI 
Chodzież

Wychowawca klasy

Pracujemy mało wydajnie nauczycielskiej pracy

W październiku 1945 r. uzy
skuje tytuł profesora nadzwy
czajnego, zaś w czerwcu 1958 r. 
tytuł profesora zwyczajnego. W 
lutym 1946 roku zostaje pro
rektorem, a od 1947 do 1949 ro
ku jest rektorem Uczelni. W 
SGPiS obejmuje kierownictwo 
Katedry Historii Gospodarczej. 
W roku 1952 zostaje prorekto
rem do spraw nauki i kształ
cenia młodej kadry naukowej, 
a w roku 1955 rektorem i funk- 
kcję tę pełni do końca sierpnia 
1959 r.

Prof. dr Andrzej Grodek po
zostawił po sobie bogaty doro
bek naukowy. Opublikował on 
łącznie 140 prac naukowych, 
rozpraw i artykułów. Był przed, 
stawicielem postępowej myśli 
w nauce. Jego prace naukowe 
oparte są na teorii marksistow
skiej.

Zmarły był człowiekiem o 
ogromnym poczuciu obowiązku. 
W pracy dla szkoły nie szczę
dził czasu ani zdrowia. Szcze
gólnie interesował się i poma
gał w rozwoju młodym pracow
nikom naukowym. Dla wszyst-

"RYŁO to przed 50 laty. Cho- 
dziliśmy na pierwszy kurs 

seminarium nauczycielskiego — 
(paralele polskie przy niemiec
kim seminarium) w Cieszynie. 
Był to zakład rozwojowy, który 
mieścił się w dwóch budynkach 
nieco od siebie oddalonych. 
Pierwszy kurs — w byłym bu
dynku gimnazjum polskiego, 
drugi i czwarty — w bu
dynku szkoły podstawowej. 
Trzeciego kursu w ogóle nie 
było. Nie zawsze krótka pauza 
wystarczała na przejście profe
sorów z jednego budynku do 
drugiego, tym bardziej, że cza
sem trzeba było w tym czasie 
załatwiać różne sprawy.

Rok szkolny miał się ku koń
cowi. Cieszyliśmy się tym bar
dzo. Różne psoty i figle strze
lały nam do głowy. Jeden z 
przywódców grupy zapropono
wał ucieczkę z klasy z chwilą, 
kiedy zaraz po dzwonku nie 
będzie profesora. Po drugiej 
stronie ulicy, naprzeciw okien 
naszej klasy był stary, poroś
nięty krzakami cmentarz ewan
gelicki. Po przerwie, gdy 
profesor natychmiast się nie 
zjawił w klasie, postanowiliśmy 
uciec na cmentarz i stamtąd 
obserwować, co się będzie dzia
ło na sali, w której pozostała 
część kolegów nie solidaryzując 
się z nami. Po przyjściu 
profesora do klasy widzimy i 
słyszymy, jak profesor pyta z 
literatury polskiej z całorocz
nego materiału, jak to na po
przednich lekcjach zapowiadał,

i co było może też jednym z 
motywów naszej ucieczki z kla
sy. Profesor przepytał tych 10 
kolegów, ale o dziwo — każdy 
z nich otrzymał stopień niedo
stateczny i wszyscy musieli za 
jakiś tydzień zdawać ponownie 
z całego materiału.

Leżąc w krzakach między 
grobami na cmentarzu prawie 
że nie oddychaliśmy ze strachu, 

I z obawy, co to teraz z nami j 
■ będzie, i słuchaliśmy uważnie 
i słów profesora. Profesor zwró
cił się do tych pozostałych w 
klasie, mówiąc do nich: — To 
wy chcecie być polskimi nauczy
cielami?! Wy, łamistrajki, wa
sze postępowanie jest niegodne, 
tak się nie robi, musicie być. 
solidarni z innymi, bo inaczej I 
na Śląsku Cieszyńskim nic nie । 
osiągnięcie. Tylko zwarta gru
pa i solidarność może wam za
bezpieczyć dobry wynik pracy 
wśród społeczeństwa. Jednym 
słowem, profesor przemówił 
tym kolegom do ambicji.

Gdy na drugi dzień przyszli
śmy do klasy, profesor nie po
wiedział nam ani słowa i pro
wadził tak lekcję, jakby się nic 
nie stało. Po lekcji, kiedy znów 
nastąpiła przerwa, różnie ko
mentowaliśmy postawę pro
fesora, ale każdy z nas wyra
żał się o nim jak najlepiej i 
postanowiliśmy nie robić mu 
żadnej przykrości przez całe 
cztery lata nauki. Tym jednym 
jedynym pociągnięciem wycho
wał nas nasz kochany profesor.

! Staliśmy się delikatnymi w za- 
j chowaniu wobec starszych, a 
i koleżeńskość w klasie stała się 
jeszcze większa.

Kiedy byliśmy na trzecim 
I kursie seminarium nauczyciel
skiego, niektórzy z nas pro
sili wychowawcę klasowego o 
zezwolenie uczęszczania na lek
cje tańców, które odbywały się 
dwa razy w tygodniu. Wycho
wawca zgodził się i równocze
śnie powiedział nam, że po! 
lekcjach tańców na drugi dzień 
nie będzie nas pytał na stopnie. 
To również podziałało na nas 
bardzo wychowawczo. Postano
wiliśmy po lekcjach tańców być 
zawsze przygotowanymi do lek
cji i nie korzystać z przyzna
nej nam ulgi. Tak mógłbym 
przytoczyć wiele przykładów, 
które na nas wywarły wielki 
wpływ wychowawczy.

Prawie wszyscy z nas okazali 
się bardzo dobrymi pracowni
kami na niwie społecznej. Wie- 

1 lu z naszej grupy zginęło 
i w pierwszej i drugiej wojnie 
I światowej, w obozach koncen
tracyjnych i tylko mała garst- 

j ka jeszcze żyje.
Właśnie ci żyjący składają 

naszemu drogiemu Profesorowi, 
! Wychowawcy, emerytowanemu 
dyrektorowi Gabinetu Ministra 

I Oświaty, Panu Ludwikowi E- 
ckertowi w Warszawie — naj
serdeczniejsze życzenia długich 
lat życia i doczekania w zdro
wiu setnej rocznicy urodzin.

ALOJZY KOLORZ
Cieszyn

Nawiązując do wygłoszonych [ wet życzliwi nam goście z 
na dzisiejszym plenum refera-. zagranicy nie szczędzą przy- 
tćw, omawiających ważne dla. krych uwag o poziomie pra- 
świata pracy problemy wzro-1 cy w naszych restauracjach, 
stu i polepszenia jakości usług1 -* ' ’ ' • ’ ’ ’ ■ ’
oraz dorobek i rozliczne jeszcze 
potrzeby wczasów pracowni
czych, pragnę poruszyć kilka 
zasadniczych spraw leżących u 
podstaw przyczyn dzisiejszych 
braków i kłopotów naszego co
dziennego życia. Zajęci szuka
niem doraźnych rozwiązań w 
sprawach naszych zaniedbań 
czy trudności gospodarczych 
często zapominamy o podstawo
wych i działających 
metę 
nych 
braków, i ' 
codzienne życie.

O wielu obiektywnych przy
czynach obecnie przeżywanych 
trudności gospodarczych ob
szernie była mowa na III Ple
num KC PZPR. Naszym zada
niem jest i przy tej okazji się
gnąć do przyczyn stale jesz
cze hamujących szybki rozwój 
gospodarki narodowej, zwłasz
cza tych dziedzin, które nas 
szczególnie na dzisiejszym po
siedzeniu interesują.

Jedną z ważnych przyczyn 
wpływających hamująco na 
rozwój j poziom jakości pracy 
instytucji usługowych jest nie
wątpliwie ciągle bardzo jeszcze 
niski poziom kultury pracy na
szego społeczeństwa. Cechuje 
to i nasz aparat państwowy na 
niższych i wyższych szczeblach, 
naszą .pracę zespołową i indy
widualną. Organizacja pracy 
szwankuje nieomal powszech
nie. Pracujemy mało wydajnie 
i nieekonomicznie. Na niedaw
no odbytym seminarium zorga
nizowanym w CRZZ i poświę
conym zagadnieniom związa
nym z zasadami racjonalnej 
organizacji pracy nasz wielki 
uczony prof. Tadeusz Kotar
biński przytoczył charaktery
styczne określenie, że jesteśmy 
mistrzami bałaganu.

Jeżeli przyjąć to określenie 
jako trafne i słusznie nas oce
niające, to trzeba widzieć i źró
dła tego. Jest ich na pewno 
wiele. Chcę zwrócić uwagę na 
jedno — wydaje mi się — z 
głównych, które spowodowały, 
że można nam przypisywać ta
kie właściwości. U podstaw te
go leży chyba fakt, że brak j 
nam było w przeszłości dłuż
szego okresu — tak jak to mia
ło miejsce w Innych krajach — 
pracy nad zdobyciem przez sze
rokie rzesze narodu solidnego 
wykształcenia ogólnego i fa
chowego. Nie wytworzyliśmy 
tych cech, jakie powinni po
siadać solidni, rzetelni i facho
wi pracownicy, którymi odzna
czają się w znacznie szerszym 
zakresie inne — będące w ko
rzystniejszych warunkach histo
rycznych — narody, 
bezsprzecznie jednym 
dów, który odznacza 
łoma nieprzeciętnymi 
mi. Ale i braki odziedziczone 
z przeszłości niemało nam do
kuczają. Nasz system oświaty 
i wychowania nie dość skute
cznie walczył z odziedziczony
mi ujemnymi właściwościami. | 
Do dziś jeszcze nie zdobyliśmy: 
się — pomimo bezspornych o- ; 
siągnięć oświaty i nauki — na I _____
taki ustrój i organizację nasze- I postawiły szerzej i głębiej spra- 
g.i szkolnictwa, aby najskutecz- wę gruntownej reformy naszego 
niej walczyć z brakami prze- ustroju szkolnego i przedłużenia 
szłości i zakładać fundamenty obowiązku szkolnego, 
wychowania nowego społeczeń- becnie ciągle jeszcze 
stwa na miarę naszych dzisiej
szych i nadchodzących czasów.

W.ysuwane i powtarzane u 
nas hasło „Polska krajem lu
dzi kształcących się“ musi mieć 
pełnę i wszechstronne pokry
cie. Nie może zamienić się w 
niewiele znaczący frazes i slo
gan. Kształcenie musi zaczynać 
się od solidnych podstaw, prze
biegać poprzez należycie orga
nizowane formy kształcenia o- 
gólnego i zawodowego na po
ziomie średnim oraz wyższym. 
Objąć musi, jako obowiązkiem 
całą młodzież do 18 roku życia 
i towarzyszyć stale, choć już 
na zasadzie dobrowolności, do
rosłym. Cieszymy się dużymi o- 
siągnięciami pod tym waględem 
•w stosunku do stanu sprzed 
wojny. Ale to, co zdobyliśmy, 
nie może już dzisiaj wystar
czyć, jeżeli chodzi tak o zasięg 
ilościowy, jak i jakościowy. Do
brze, że występy naszego „Ma
zowsza" czy „Śląśka" przyno
szą nam poklask zą granicą — 
ale martwią nas poważnie licz
ne fakty świadzące o tym, że 
takim uznaniem nie cieszą się 
nasze wyroby przemysłowe, że 
krytykuje się — i to, niestety, 
słusznie — nasze często żenu
jące braki w przygotowaniu 
pracowników różnych dziedzin 
gospodarki narodowej. Na- 1 skiego 6/8. Cena 13 zł.

na długą 
przyczynach różnorod

ni epr zez"wy ciężonych 
utrudniających nam

Jesteśmy 
z nairo- 

się wie- 
waloca-

sklepach, hotelach, a często i 
na wczasach. To szerokie dzie
dziny, które jaskrawo dowodzą 
braku kultury pracy, jako 
prostego następstwa braku fa
chowych kwalifikacji pracow
ników.

Dzisiejsza dyskusja na ple
num jest potwierdzeniem pow
szechnych w naszym kraju na
rzekań na dokuczliwe braki i 
niedbalstwo we wszystkich nie
omal dziedzinach usług, które 
zamiast ułatwiać życie człowie
kowi często je obrzydzają.

Bez trudu można wykazać, ja
ki związek z tymi uprzykrzają
cymi codzienne życie zjawiska
mi mają błędy i braki w naszej 
polityce oświatowej, a zwłasz
cza gdy chodzi o oświatę zawo
dową w ubiegłym okresie. Gło
szono, i niestety, wprowadzono 
w życie przed kilku laty takie 
hasła np., że nie potrzeba nam 
szkół handlowych I stopnia, li
kwidowano szkoły rzemieślni
cze, ograniczano kształcenie w 
przemyśle włókienniczym itp. 
Do niedawna nie przeciwstawia
liśmy się skutecznie nieomal 
powszechnie panującym prze
konaniom, że nie potrzeba uczyć 
się zawodu rolnika. Dlatego tak 
mały był zasięg szkół rolniczych, 
zwłaszcza pierwszego poziomu. 
Chyba to również pozostaje w 
jakimś związku z faktem, że w 
naszym kraju mamy jeden z 
najniższych wskaźników wydaj
ności nie tylko z hektara ziemi 
ale i w innych dziedzinach pro
dukcji rolniczej.

Na szczęście i w dziedzinie o- 
światy rolniczej i w innych 
działach oświaty zawodowej po
dejmujemy wysiłki mające na 
celu usunięcie błędów i popra
wę sytuacji. Ale tu nie wystar
czą drobne korekty w naszym 
systemie oświaty ogólnej i za
wodowej. Musimy zdobyć się 
w naszym kraju na generalną 
i poważnie potraktowaną refor
mę tego systemu.

W swoim referacie o roli 
międzynarodowego ruchu zawo
dowego mówił tow. Loga Sowiń
ski o zdumiewających sukce
sach nauki, techniki 1 całej go
spodarki w ZSRR, a również o 
osiągnięciach w Czechosłowacji 
i NRD. Z informacji tych wy
nikało, jaką rolę w tych zdo
byczach odegrał wzrost wszech
stronnych kwalifikacji ludzi 
pracy w tych krajach. Podkre
ślał tow. Loga-Sowiński m.in. 
fakt, że towarzysze w Czecho
słowacji przebudowują cały 
swój ustrój szkolny opierając go 
o 9-letnią szkołę podstawową 
i obowiązek kształcenia ogólne
go i zawodowego całej młodzie
ży od 15 do 18 roku życia.

A jaką mamy pod tym wzglę
dem sytuację u nas? Niestety, 
od szeregu lat drepczemy w 
miejscu, jeżeli chodzi o politykę 
oświatową, nie mogąc wyjść z 
kręgu przeważnie krótkowzrocz
nych zabiegów. Dopiero nara
da oświatowego aktywu partyj
nego z września ub. roku i wy
głoszony tam referat tow. Go
mułki, uchwały partyjne XI, 
XII Plenum oraz III Zjazdu —

Ale i o- 
sprawa 

wcielania w życie tych założeń 
nie wkroczyła na realne tory.

Musimy w Polsce tworzyć ta
ki system oświaty, aby proces 
wychowania młodego pokolenia 
gwarantował nam, że znowu za 
lat kilka czy kilkanaście nie 
trzeba będzie radzić nad tym 
jak uzupełniać, wyrównywać czy

Jest Jeszcze do nabyci*

KAUNDARZ 
nnur^ęiiclski

NA ROK SZKOLNY 1959/60 
zawierający wiele materiałów 
przydatnych nauczycielom w 
pracy szkolnej, związkowej, 
społecznej (działy: Mała ency
klopedia pedagogiczna, Nasza 
organizacja związkowa, Płace 
pracowników szkolnictwa, Na 
drogach postępu nauki i techni

ki, Czy pamiętasz?)
Można go nabyć w oddziałach 

powiatowych ZNP lub wpłaca
jąc należność na konto Zarządu 
Głównego ZNP w PKO nr 
1-9-120009 Warszawa, Spasow-

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. Jan Iwański, Katowice. Do

datek specjalny dla wybitnych na
uczycieli przyznany na podstawie 
§ 21 rozporządzenia Rady Ministrów 
Z 1954 r. (Dz. Urz. Nr 26 poz. 10Ś) 
nie podlega opodatkowaniu w 
myśl wyjaśnienia Ministerstwa Fi
nansów w piśmie z 9 maja 1959 r. 
Nr P.O. 5883.

Kol. Maria Machalska, Kraków. 
Pominięcie nazwiska autorki po
zycji pt. „Droga Zosiu1', zamiesz
czonej w 47 nrze „Głosu” — nie 
wynikło z niedopatrzenia redakcji. 
Artykuł nie był przez autora pod
pisany nazwiskiem, lecz tak właś
nie, jak podpisaliśmy w „Głosie”. 
Nazwisko podane zostało jedynie 
w załączonym do artykułu liście 
do redakcji.

Kol. M. p. Wrocław. Nie wyko
rzystamy. Zawartych w artykule 
uogólnień 1 wniosków nie popie
racie faktami (poza ową wyciecz
ką zagraniczną). Wydaje nam się. 
że takie potraktowanie zagadnie
nia przyczynia się do niesłusznego 
podziału na młodych, starszych I 
najstarszych.

ZNP, Oddział Grodzki w Lubli
nie, „Kom. Org.” w Gdyni, Dom

Dziecka w Olsztynie. Nie wyko
rzystamy. otrzymujemy bowiem tak 
dużą ilość tego typu notatek, że 
drukowanie wszystkich przekracza 
nasee możliwości. Z konieczności 
więc ograniczamy się do zamiesz
czania notatek o tych kolegach, 
którzy mają za sobą 50 lat pracy 
w zawodzie.

Kol. Kol. J. P. z Kłodzka, K. M. 
z Wrocławia i Kol. z pow. Żuro
min. Przesłanych artykułów nie 
wykorzystamy. Otrzymaliśmy je 
zbyt późno, wskutek czego straciły 
na aktualności.

Ognisko w pow. Gryfino. Prze
słanym przez Was listem zaintere
sowaliśmy Wydział Organizacyjny 
Zarządu Głównego ZŃP. Druko
wać nie będziemy. W ub. roku to
czyła się na ten temat szeroka 
dyskusja na łamach ,,Głosu”.

KW. — Będzin. Dialog na wesoło 
o „Dniu Nauczyciela” spóźniony.

Józef Szkoda — Domaszewnica. 
Radca prawny kuratorium nie mo
że dawać poleceń inspektorowi 
sKkolnemu. Powinniście drogą służ
bową wnieść odwołanie do kura
torium. Innego sposobu załatwie
nia tej sprawy nie widzimy.

zpoprawiać braki wynikające 
niedostatecznie nowoczesnych 
dostosowanych do potrzeb spo
łeczeństwa budującego ustrój 
socjalistyczny rozwiązań, w po
lityce i działalności oświatowej.

Dlatego i u nas trzeba widzieć 
takie założenia polityki oświa
towej, które pozwolą szkolnic
twu odegrać należytą i pełną 
rolę w walce o postęp technicz
ny, o wzrost kultury pracy w 
naszym społeczeństwie. Tego 
nie może dać ustrój szkolny o- 
party na zbyt niskim poziomie 
podstwowego wykształcenia. W 
naszych warunkach to powinna 
być co najmniej 9-letnia szkoła 
podstawowa o odpowiednich tre
ściach programowych, jako pod
budowa średnich szkół ogólno
kształcących i zawodowych róż
nych kierunków, stopni i form 
organizacyjnych. Rzecz oczy
wista, iż to niełatwy problem 
z uwagi na bazę materialną jak 
i odpowiednio kwalifikowane 
kadry nauczycielskie. Dlatego 
nie może być mowy o jakichś 
jednorazowych czy zbyt szyb
kich rozwiązaniach realizacyj
nych, ale trzeba mieć jakiś dłu
gofalowy plan i perspektywy 
wcielania go w życie. Pozwoli 
to stopniowo zbliżać się do wcie
lania w życie uznanego już po
wszechnie hasła o obejmowaniu 
obowiązkiem kształcenia ogól
nego i zawodowego możliwie 
całej młodzieży do 18 roku ży
cia, likwidacji tak szkodliwej 
społecznie luki, jaka obecnie 
istnieje między ukończeniem 7- 
klasowej szkoły podstawowej 
a praktyczną możliwością wcho
dzenia do pracy. Stanowić to 
będzie wreszcie ułatwienie rea
lizacji kształcenia ogólnego 1 
zawodowego młodzieży zdoby
wającej praktyczną naukę za
wodu w zakładach pracy, w 
oparciu o ustawę z 2 lipca 1958 
roku. W ten sposób będziemy 
również mogli łatwiej uporać się 
i ze zjawiskiem wyżu demogra
ficznego, który nadchodzi i już 
w latach około 1965 wyrazi 
się m. innymi w tym, że ilość 
absolwentów naszych dotych
czasowych 7 klas szkół podsta
wowych podwoi się. A te nad
chodzące silne roczniki młodzie
żowe w wieku 14 — 18 lat ży
cia nie mogą przecież znaleźć 
się poza systemem szkolnym i 
oddziaływaniem wychowaw
czym. Im lepsza będzie orga
nizacja szkolnictwa i oświaty, 
tym większą uzyskamy gwaran
cję, że nasza walka o wyższy 
poziom kultury pracy w naszym 
społeczeństwie oprze się na jed
nym z najtrwalszych fundamen
tów.

W WIELKIEJ sali żolibor- 
skiego Domu Kultury w 

Warszawie spotkali się mło
dzi nauczyciele, wieloletni pe
dagodzy i koledzy — emeryci. 
Spotkanie to, nazwane „wie
czorem wspomnień” zorganizo
wano z inicjatywy Oddziału 
ZNP i grupy młodych nauczy
cieli ZMS w celu zadzierzgnię
cia ściślejszej więzi koleżeń
stwa między młodymi i star
szymi nauczycielami. Nie miało 
ono ani przez chwilę charakte
ru smutnych rozpamiętywań, 
mówiono o ciężkiej a jakże za
szczytnej pracy nauczycielskiej, 
o ogromnych trudach na prze
strzeni przeszło półwiecza.

Trud nauczycielski sprzed 
wielu lat, trud częstokroć nie- 
oceniany, odżył w opowiada
niu kol. J. Grygielewicza. Z 
zainteresowaniem słuchaliśmy 
jak to kol. Grygielewicz uczył 
sam 150 dzieci w Jaranowie, a 
oprócz tego prowadził kursy 
wieczorowe dla dorosłych, jak 
organizował straże pożarne, or
kiestry, jak montował wespół 
z wiejskimi mechanikami czte- 
rolampowe radia, jak rozrzu
coną po sześciu domach szkołą 
w Radziejowie scalił w jedną 
w nowym budynku, wreszcie 
jak organizował bliższe wycie
czki szkolne do Płocka i dal
sze... do Rumunii i Czechosło
wacji.

Obecna na spotkaniu pisarka 
Maria Kownacka mówiła z 
wielkim uznaniem o ofiarnej 
pracy nauczycieli z Zabrzeża, 
pow. Łąck, którzy zorganizowa
li teatr kukiełkowy dziś już 
znany w całej okolicy, o zasłu
gach kol. S. Wilkowa z Bochni, 
któremu wiele wsi zawdzięcza 
szlachetne gatunki jabłoni, i o 
młodych nauczycielach E. Gru
dzie i M. Łomniku — organiza
torach życia kulturalnego w 
tatrzańskiej Niemcowej, „gdzie 
ptak nie doleci”.

W serdecznej pogawędce pa
dały rozmaite projekty, propo
zycje zacieśnienia więzi przy
jaźni nauczycieli rencistów z 
czynnymi nauczycielami m. in. 
poprzez zapraszenie nauczycieli 
weteranów na rady pedagogi
czne, gdzie mogliby służyć swą 
radą i doświadczeniem. Pod
kreślano także z całą satysfak
cją żywą współpracę sekcji na
uczycieli rencistów z Oddzia
łem ZNP, w wyniku czego r.au- 
czyciele-renciści niejednokrot
nie otrzymują pomoc w trud
nych sytuacjach życiowych.

Wieczór zakończyły piękne 
deklamacje uczestników kółka 
młodych recytatorów przy Do
mu Kultury i śpiew p. Pomian. 
Bogdanowicz.

(wm)

\ Kronika związkowa
J A W uroczystej akademii w Sieradzu zorganizowanej 
J z okazji Dnia Karty Nauczyciela wzięli udział I sekre- 
f tarz KC PZPR oraz przewodniczący Prezydium PRN. 
x Część oficjalną akademii zakończono dekoracją zasłu- 
{ służonych nauczycieli. Złoty Krzyż Zasługi otrzymała 
{ kol. A. Urbańska z Sieradza i kol. F. Sroczyński z Kro- 
J banowa. Kilkunastu nauczycieli otrzymało upominki. Ko- 
J mitet Opiekuńczy Sieradzkich Zakładów Przemysłu Dzie- 
T wiarskiego przekazał Szkole Zawodoiuej telewizor, a 
J przewodniczący PPRN przekazał na budowę Domu Nau- 
J czycielskiego 300 tys. złotych. W części artystycznej wy- 
r stępowała orkiestra 
x z Łodzi. 
f wościach

mandolinistów Polskiego Radia 
Wieczorem w Sieradzu i kilku innych miejsco- 
zorganizowa.no zabawy taneczne.
powiecie Wysokie Mazowieckie uroczystości 
Dnia Nauczyciela organizowane były w 6 re

tu Wysokiem Maz., Kuleszach, Dąbrowie Ko- 
i i Czy zewie.

W Czyżewie odbyła się akademia, w czasie której wrę
czono nagrody wyróżniającym się nauczycielom. IV części 
artystycznej wystąpił zespół chóralny przy Szkole Pod
stawowej w Czyżewie pod kierownictwem kol. Z. Sa- 

f dowskiej. Po tradycyjnej lampce wina uczestnicy uro- 
i czystości wzięli udział w zabawie tanecznej.
i A We wszystkich szkołach Międzyrzecza Podlaskiego 
ż odbyły się w Dniu Nauczyciela uroczyste poranki orga- 
4 nizowane przez samorządy uczniowskie i komitety ro- 
f dzicielskie. Starsze społeczeństwo uczciło ten dzień aka- 
ł demią zorganizowaną przez Komitet Miejski PZPR. 
ł W części arystycznej Łódzki Teatr Objazdowy wystawił 
i komedię pt. „Pan Wołodyjowski". Była to niespodzian- 
4 ka, jaką przgotował nauczycielom Komitet Miejski, 
if Wszyscy nauczyciele i pracownicy administracji szkolnej 
f otrzymali skromne nagrody.
J A IV Dniu Nauczyciela pamiętano i o kolegach prze- 
■t bywających w Sanatorium Nauczycielskim w Zakopa- 
J nem. Z inicjatywy dyrekcji sanatorium Teatr Zako- 
J pański wystawił dla kuracjuszy sztukę Niewiarowicza pt. 
J „Gdzie diabeł nie może". Zorganizowano również udaną 
i zgaduj-zgadulę z nagrodami oraz zabawę taneczną.
4 A Na uroczystości Święta Nauczyciela w Proszowi- 
f cach obecny był kurator okręgu krakowskiego kol. Gno- 
4 iński. Przewodniczący PRN oraz inspektor oświaty wrę- 
4 czyli zasłużonym nauczycielom nagrody. Dwóch nau- 
4 czycieli: kol. Boguńską i kol. Piwowarskiego udekoro- 
4 wano Złotą Odznaką Związkową. Przy lampce wina od- 
4 była się część artystyczna w wykonaniu artystów z Kra- 
4 kowa. Wyświetlono też film „Orzeł". Dzień zakończony 
4 został zabawą taneczną.

A Komitet Organizacyjny Dnia Nauczyciela przy Pre- 
\ zydium GRN w Tłuchowie, pow. Lipno, wręczył szkole 
J dar w postaci radioodbiornika — jako wyraz uznania 
J i wdzięczności za pracę nad wychowaniem dzieci.
4 A Staraniem Zarządu Oddziału Miejskiego ZNP w 
4 Gdańsku otwarty został w Dniu Nauczyciela. — Klub 
4 Nauczycielski (przy ul. Długi Targ 30), w którym mieści 
4 się bibioteka, czytelnia czasopism, bilard, szachy i inne 
4 gry oraz kawiarnia. Podczas uroczystości otwarcia klubu 

wystąpił pod kierownictwem prof. Bukowieckiego wo- 
4 jewódzki chór nauczycielski, którego organizatorem, jest 
4 Zarząd Okręgu ZNP. Chór ten zalicza się do najiep- 
4 szych zespołów amatorskich na terenie Wybrzeża.
4 jA W Bydgoszczy odbył się z okazji Dnia Nauczyciela 
4 w Filharmonii Pomorskiej uroczysty koncert pod dyrek- 
4 cją Chwedczuka. Przed koncertem przemówił sekretarz 
4 KM PZPR, a przewodniczący PMRN zawiadomił, iż Rada 
4 Narodowa oddaje do użytku nauczycieli nowy, 67-izbo- 
4 wy blok mieszkalny. Dla uczczenia pamięci pomordo- 
4 dawanych w czasie wojny nauczycieli odbyła się 21. XI, 
T przy udziale społeczeństwa i przedstawicieli władz 
r i wojska, uroczystość odsłonięcia pomnika-głazu, ivysta- 
4 wionego przy ulicy Artyleryjskiej, w miejscu, gdzie 
ę mieścił się „V Blok" obozu. Podobna uroczystość odslo- 
4 nięcia pomnika pomordowanych nauczycieli bydgoskich 
r odbyła się w „Dolinie Śmierci" pod Fordonem'.
ł KRONIKARZ
4

4 z okazji
4 jonach — w Wysokiem Maz., Kuleszach,
4 ścielnej, Wojnach Krupach, Starej Rusi

4

4

zorganizowa.no
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Walczymy z przerostami i rozrzutnością Kłopoty oświatowe A jednak język polski
(Dokończenie ze str. 1) 

przy szkołach ogólnokształcą
cych wynosi obecnie 36 godzin 
tygodniowo, zaś przy szkołach 
zawodowych 21 gcdzin).

Należy przeprowadzić zmniej
szenie personelu kierowniczego i I 
administracyjnego w szkołach i | 
zakładach wychowawczych za- i 
przestając od zaraz zatrudnia- j 
nia we wszystkich typach szkół i 
więcej niż jednego zastępcę kie- I 
równika (dyrektora), kasując w 
szkołach zawodowych stanowi
sko zastępcy dyrektora do 
spraw szkoleniowo-produkcyj- 
nych oraz stanowisko zastępcy 
dyrektora szkoły w ZSZ i tech
nikach o jednym i kilku kie
runkach nauczania i jedno
zmianowej nauce, liczących 
mniej niż 15 oddziałów oraz li
czących więcej niż 15 oddzia
łów. ale mających kierowników 
wydziałów.

Zgodnie z obowiązującymi | 
przepisami pracownicy admini- ’ 
stracji szkolnej nie mogą pra- j 
cować w ramach zajęć dodat- i 
kowych w tych szkołach, nad! 
którymi sprawują nadzór bez
pośredni lub pośredni. Niedo
puszczalna jest praktyka wy
płacania specjalnego dodatku 
za nadzór pedagogiczny pra
cownikom administracji, szkol
nej, mającym dodatkowe zaję
cia w szkołach.

Ponieważ w administracji 
szkolnej istnieją w dalszym cią
gu przerosty organizacyjne, na
leży dążyć do łączenia w szer
szym zakresie inspektoratów 
miejskich z inspektoratami po
wiatowymi oraz likwidować ma. 
łe inspektoraty w miastach wy- j 
dzielonych. Niezależnie od po
wyższego można przez uprosz
czenie struktury organizacyjnej 
i usprawnienie pracy uzyskać w 
kuratoriach oszczędności etato
we.

Harcerze obradują
ODBYŁO się posiedzenie Na

czelnej Rady Harcerstwa z 
udziałem ministra oświaty Wa
cława Tułodzieckiego oraz pod
sekretarza stanu w Minister
stwie Oświaty Ferdynanda 
Heroka (w dniach 8 19 bm.).

Zainteresowanie naczelnych 
władz oświatowych spraw7ami 
organizacji harcerskiej dowo
dzi, że rola harcerstwa w wy
chowaniu młodzieży jest oce
niana należycie. Przyniesie to 
z pewnością poprawę ma odcin
ku dotychczas tu i ówdzie moc
no kulejącej współpracy szko
ły i harcerstwa.

Jak wiadomo, rezultaty pra
cy ideowo-wychowawczej orga
nizacji harcerskiej oraz możli
wość; rozszerzenia jej oddziały
wania przede wszystkim zale
żą od kadry instruktorskiej, to 
znaczy od jej składu, poziomu 
ideowego, kwalifikacji i liczby. 
Obrady skupiły się ■właśnie wo
kół zagadnienia kadry. Spra
wa jej doboru i kształcenia 
staje się obecnie pierwszopla
nowym zagadnieniem. Wycho
wywanie młodzieży w więzi z 
życiem społecznym wymaga ka
dry instruktorskiej z różnych 
zawodów, ludzi pracujących na 
różnorodnych odcinkach życia 
społecznego. Najwięcej obaw 
pod tym względem budzą dru
żynowi, którzy są niepełnoletni. 
W tych drużynach konieczne 
jest powołanie opiekunów spo
śród grona nauczycielskiego.

W ogóle udział nauczycieli w 
kadrze instruktorskiej jest dla 
podnoszenia poziomu pracy wy
chowawczej szczególnie poży
teczny. Jednak nauczyciele, 
zwłaszcza w miastach, niezbyt 
się do tej pracy garną. Tutaj 
konieczne jest położenie więk
szego nacisku na pracę opieku
nów drużyn, potrzeba systema
tycznego ich szkolenia. Nato
miast odwrotną sytuację obser
wuje się w środowiskach wiej
skich. gdzie funkcje drużyno

Czy wprowadzić do szkół wychowanie seksualne?
O GOLNIE wiadomo, że za

gadnienie wychowania sek
sualnego dojrzało już do reali
zacji, w praktyce jednak nie
wiele dotychczas zrobiono. 
Trudno przełamać konserwa
tyzm rodziców w kontaktach z 
dziećmi najchętniej pokrywa
jących te wstydliwe sprawy 
milczeniem, trudno przełamać 
pewien opór nauczycieli, którzy 
na swoje usprawiedliwienie 
mają poważny argument: brak 
najelementarniejszego choćby 
przygotowania. Nikt nie na
uczył ich, jak się do tych spraw 
zabrać, a w tak delikatnej dzie
dzinie nie można pozwolić sobie 
na błędy czy nawet niepowo
dzenia.

W tej sytuacji niewiele moż
na zrobić. Wprawdzie Kurato
rium Warszawskie wprowadziło 
w b:eż. roku tytułem próby w 
klasach siódmych szkół war
szawskich pozalekcyjne obo
wiązkowe wykłady z zakresu 
uświadamiania seksualnego, ale 
trudno dzisiaj przewidzieć, ja
kie ta akcja da efekty, czy t. 
braku odpowiedniej kadry nie 
wyrządzi więcej szkody niż po
żytku.

Zagadnieniem wychowania 
seksualnego żywo interesuje się 
Towarzystwo Świadomego Ma
cierzyństwa. Ma zresztą w tej 
dziedzinie konkretny dorobek w 
postaci przetłumaczonych na ję
zyk polski broszur i podręcznika 
szwedzkiego jak również w po
staci nawiązanych kontaktów z 
organizacjami młodzieżowymi i 
nauczycielami biologii. Ostatnia

W dalszym ciągu swego re
feratu wiceminister Herok 
wskazywał szereg innych możli
wości poprawy gospodarki w 
przemyśle szkolnym, w gospo
darstwach pomocniczych (war
sztaty, gospodarstwa rolne) 
przez podniesienie jakości i wy
glądu estetycznego pomocy nau
kowych produkowanych w 
przedsiębiorstwach podległych. 
Ministersńwu Oświaty, przez" u- 
corządkowanie systemu normo
wania pracy, norm technicznych 
zużycia materiałów.

W YGŁOSZONY referat wy- 
wołał ożywioną dyskusję. 

Koledzy kuratorzy zwracali u- 
wagę na wychowawczą rolę li
kwidacji wszelkich przerostów 
w resorcie oświaty i z uzna
niem przyjmowali tezy zawarte 
w referacie wiceministra Hero
ka.

Wiele miejsca w dyskusji zaj
mował problem wydajności pra
cy, a w związku z tym sprawa 
drugoroczności uczniów, przy
gotowanie się nauczycieli do 
zajęć w klasie, właściwego 
przygotowania szkoły do nowe
go roku szkolnego, nieusprawie
dliwionej absencji nauczycieli 
(kurator Wojciechowski — War
szawa), sprawnego przeprowa
dzania wizytacji w szkołach, 
właściwego programu wszelkich 
kursów (kurator Gnoiński — 
Kraków) i in.

Na uwagę zasługują jednak 
wystąpienia kuratorów: Sadaja 
(Szczecin) i I. Klimaszewskiego 
(Warszawa), którzy szczególnie 
mocno podkreślili tezy refera
tu głoszące, że „wszystkie po
sunięcia oszczędnościowe nie 
mogą pociągnąć za sobą obni
żenia poziomu dydaktyczno-wy
chowawczego szkół. Wręcz prze
ciwnie — poziom ten trzeba 

wych przeważnie obejmują nau
czyciele. Na wsi należy zatem 
dążyć do powiększenia kadry o 
ludzi z innych zawodów, by u- 
niknąć zawężania kręgu zain
teresowań młodzieży.

Dużo miejsca w obradach po
święcono omówieniu zasad 
kształcenia instruktorów, prze
wodników i harcmistrzów oraz 
analizie pozycji społecznej in
struktora.

Z innych spraw harcerskich 
nie poruszanych wprawdzie na 
posiedzeniu NRH, lecz równie 
ważnych, godny uwagi jest 
fakt powołania przy Głównej 
Kwaterze komórki do spraw 
współpracy ze szkołami. Pow
stała ona w końcu czerwca. Za
daniem jej jest praca nad stwo
rzeniem w .szkołach, wśród 
nauczycielstwa i pracowników 
nadzoru pedagogicznego, sprzy
jającego klimatu dla pracy 
wychowawczej harcerstwa. Ko
mórka do spraw współpracy 
ze szkołami nawiązuje kontakt 
nie tylko z Ministerstwem O- 
światy. ale i Związkiem Nau
czycielstwa Polskiego i z redak
cjami czasopism pedagogicz
nych. Praca zapowiada się po
myślnie. W najbliższej przy
szłości planuje się wspólne 
zorganizowanie (przez Min. O- 
światy i GKH) narady kurato
rów wszystkich okręgów szkol
nych i komendantów Chorągwi 
poświęconej właśnie zaplano
waniu wspólnego działania.

Jak widać, harcerze zrobili 
już pierwszy krok w kierunku 
nawiązania współpracy ze 
szkołą, usunięcia tkwiącej jesz
cze gdzieniegdzie niechęci do 
organizacji i zaskarbienia sobie 
pomocy i opieki nauczyciela. 
Ta pomoc i opieka jest im nie
zbędna w pracy wychowawczej. 
Bez wątpienia poszerzają się też 
kręgi nauczycieli, którzy widzą 
w harcerstwie swego sojuszni
ka, realizatora wspólnych ce
lów. (ds) 

dyskusja, jaka toczyła się w lo
kalu Towarzystwa pomiędzy le
karzami, pedagogami i działa
czami społecznymi miała przede 
wszystkim na celu rozszerzenie 
tych kontaktów przez nawiąza
nie współpracy z Ministerstwem 
Oświaty. Towarzystwo pragnie 
służyć Ministerstwu pomysłami, 
inicjatywą i konkretną pomocą 
w pracy. Zanim zostaną opra
cowane i ukażą się podręczniki, 
Towarzystwo może powielać i 
rozsyłać do szkół i zakładów 
kształcenia nauczycieli własne 
tłumaczone z języków obcych 
broszury.

W dyskusji zaznaczyły się 
jakby dwa stanowiska. Jedno 
zmierzające do jak najszybsze
go wprowadzenia wychowania 
seksualnego do szkół i drugie 
— umiarkowane — doradzające 
ostrożność i raczej powstrzy
manie się od działania zanim 
nie zostanie wyszkolona odpo
wiednia kadra nauczycielska. 
Zgodzono się na jedno: przede 
wszystkim i jak najrychlej 
przygotować nauczycieli do 
przyszłego pro-wadzenia wykła
dów dla dzieci. Ale nie tylko na 
SN, przedmiot ten wprowadzić 
również do liceów pedagogicz
nych. Z obserwacji nauczycie
li wynika bowiem, że zagadnie
nia seksualne nurtują dzieci już 
począwszy od ki. III poprzez IV 
i V, w wyższych klasach zain
teresowanie tymi sprawami 
przygasa — dziecko taką czy in
ną drogą znalazło już odpo
wiedź na dręczące je pytania. 
Inna sprawa czy drogą właści

podnieść... W podjętej, zgodnie 
z wytycznymi III Plenum, akcji 
polepszenia gospodarki naszego 
szkolnictwa nie chodzi o „wy
ciśnięcie” — jeśli można się tak 
wyrazić — oszczędności na ła
tanie dziur w ogólnym budże
cie państwowym. Środki wygo
spodarowane zostaną przezna
czone jedynie na cele oświato
we”.

Z takim sformułowaniem 
trzeba się zgodzić, a nawet po
stawić je jako czołową dew.zę 
przy realizacji zarządzeń Mini
sterstwa Oświaty przez kurato
ria i inspektoraty ' szkolne. Nie 
zależy nam bowiem na robieniu 
oszczędności kosztem szkoły i 
nauczyciela, ale na usprawnie
niu pracy szkolnej i usunięciu 
szkodliwych dysproporcji istnie
jących w szkolnictwie. Nie
które posunięcia będą może bo
lesne dla poszczególnych nau
czycieli, ale staną się one bar
dziej zrozumiałe, jeśli w akcji 
cszczędnościowej usuniemy prze
de wszystkim szereg przerostów 
personalnych w administracji 
szkolnej począwszy od Mini
sterstwa Oświaty po inspekto
raty szkolne. Znamy przecież 
dobrze stan ilościowy admini
stracji szkolnej w okresie mię
dzywojennym. Biorąc nawet 
pod uwagę różnicę w zakresie 
zadań stojących przed admini
stracją szkolną w czasach mię
dzywojennych i dzisiaj, to i tak 
inicjatorzy akcji oszczędnościo
wej mają w tej dziedzinie wie
le do zrobienia. Zwracała na 
to uwagę delegacja oświatow
ców radzieckich, która ostatnio 
bawiła w Polsce. Ze zdziwie
niem zestawiła ona liczbę 150 
do 160 pracowników kurato
rium z 36 osobami zatrudniony, 
mi na podobnym stopniu admi
nistracji szkolnej w BSRR.

Rzecz jasna, że wyciąganie 
wniosków z takich analogii i 
różnic powinno być ostrożne, 
ale chyba oszczędności kadro
we w administracji szkolnej po
winny poprzedzać akcję „o- 
szczędności” w samych szko
łach.

(W. O.)

NAUCZYCIELE 
LAUREATAMI 
KONKURSU

W czerwcu br. Sekcja Histo
rii Literatury Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej ogłosiła 
ogólnopolski konkurs na 45- 
minutową prelekcję poświęco
ną życiu i twórczości Juliusza 
Słowackiego. Udział w konkur
sie zgłosiło 40 osób, w rezulta
cie nadesłano tylko 20 prac.

24.XI. br. odbyło się uroczy
ste wręczenie nagród laureatom 
konkursu. Nagrodę I otrzymał 
kol. Edward Góra, nauczyciel 
z Jarocina, woj. poznańskie, II 
— kol. Helena Robi łezko wa, 
nauczycielka Liceum Ogólno
kształcącego w Grójcu, III — 
Maria Witkowska, nauczycielka 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Mszczonowie, nagrodę IV — 
Ewa Wojtowicz, woj. lubelskie.

W skład komisji konkursowej 
wchodzili: docent dr E. SaWry- 
mowicz (przewodniczący), prof. 
dr Z. Libera, prof. Rużyło-Pa- 
włowska, mgr M. Knothe, mgr 
W. Berezecki (Ministerstwo O- 
światy), mgr M. Dobrowolski 
(przedstawiciel ZG TWP). Na
grody przyznano jednomyślnie.

Przyjemnie nam przypom
nieć, że kol. Helena Robliczko- 
wa w roku 1955 otrzymała Me
dal Mickiewiczowski, przyzna
ny przez Komitet Obchodu Ro
ku Mickiewiczowskiego.

wą. Zazwyczaj nie. Z tej też 
właśnie przyczyny wprowadze
nie elementarnych wykładów z 
zakresu uświadamiania seksu
alnego w klasach licealnych 
wydaje się pomysłem chybio
nym. (Ministerstwo Oświaty 
zamierza wprowadzić do kl. X 
i XI wykłady z dziedziny hi
gieny — po 16 godzin tygodnio
wo —• w ramach których znaj
dą się i zagadnienia seksualne).

Interesujące natomiast były
by wykłady z etyki i moralno
ści, dyskusje pozwalające roz
wiązać niełatwe problemy do
tyczące spraw obcowania obu 
płci i inne zagadnienia nurtu
jące młodzież w okresie doj
rzewania. W dyskusji podkre
ślano, że tego nie może robić 
dobrze lekarz, tu potrzebny jest 
wychowawca, rozumny, cieszą
cy się autorytetem i zaufaniem 
młodzieży.

Narada nie wytyczyła wyraź
nych dróg działahia, nie nakre
śliła szczegółowych planów. Na 

i to potrzeba nowych narad i dy
skusji, głębokiego namysłu, roz
wagi. Owocem spotkania było 
powołanie dwóch podkomisji — 

j jednej dla spraw wychowania 
! seksualnego młodzieży i dru- 
giej dla spraw wychowania ro
dziców. Nawiązanie kontaktu 
Towarzystwa z Ministerstwem 
Oświaty to pierwszy na pewno 
szczęśliwy krok zmierzający do 
ruszenia z martwego punktu 
sprawy już od dawna domaga- 

Ijącej się działania.
I (des)

Warszawy - Śródmieście
/■"HEKAWA była sesja Dziel- 

nicowej Rady Narodowej 
Warszawa-Śródmieście poświę
cona sprawom oświaty. Oka
zuje się, że w tej dziedzinie 
wiele już tutaj dokonano, ale i 
wiele jest jeszcze do zrobienia.

REALIZACJA OBOWIĄZKU 
SZKOLNEGO

Najpierw mały komentarz. 
Jak wynika z referatu inspek
tora oświaty, nie wiadomo, czy 
wszystkie dzieci w wieku szkol
nym uczą się, ponieważ... „nikt 
w Warszawie nie prowadzi ich 
oddzielnej ewidencji”.

W dyskusji radny Gajowni- 
czek wymienił 5 dzieci, które 
nie uczęszczają do szkół pod
stawowych dzielnicy. W ub. ro
ku szkolnym — mówił radny 
Gajowniczek — w szkołach 
.podstawowych Śródmieścia li
czyło się 11 009 dzieci, z tego 
nie otrzymało promocji 852 
(7,7%). Jest to więc pewne 
osiągnięcie tutejszych nauczy
cieli, gdy weźmiemy pod uwa
gę, że dwa lata temu ocen 
niedostatecznych było jeszcze 
8,9%; przeciętny odsiew w tym 
samym roku szkolnym 1958-59 
w wielkich miastach wynosił 
— w Krakowie 6%, w Pozna
niu 6,9%, w Warszawie (wszyst
kie dzielnice razem) 9%, w Lo
dzi 9,4%, we Wrocławiu 9,5%.

Bardzo wysoki jednak pro
cent odsiewu wykazują szkoły 
średnie Śródmieścia. W wielu 
z nich odpad i odsiew w ciągu

Nowy regulamin
w szkołach 

dla maturzystów

IEDAWNO w jednym z za- 
kładów nauczania Warsza

wy odbyła się ciekawa konfe
rencja na temat szkolenia 
absolwentów liceów ogólno
kształcących, którzy nie studiu
ją na wyższych uczelniach. 
Udział w niej wzięli dyrektorzy 
niektórych tych placówek oraz 
zainteresowani wizytatorzy Mi
nisterstwa Oświaty i Stołeczne
go Kuratorium.

Oto jedna z uczelni — Pań
stwowa Szkoła Techniczna, przy 
ul. Poznańskiej. Jest to jedyny 
ośrodek w kraju, który przygo
towuje techników telewizyj
nych, stąd i kandydatów do nie
go nie braknie. Rokrocznie jest 
ich około 200 (miejsc zaledwie 
80). Słuchacze składają egzami
ny wstępne z matematyki i fi
zyki na poziomie szkoły śred
niej ogólnokształcącej.

Wiek uczniów jest „młodzie
żowy”. Przeważnie są to chłop
cy i dziewczęta, którzy dopie
ro co opuścili szkoły. Tylko nie
którzy spośród nich są b. stu
dentami rezygnującymi z nauki 
na wyższych uczelniach ze 
względu na możliwość szybsze
go zdobycia kwalifikacji za
wodowych oraz atrakcyjność 
szkoły. Odpad uczniów jest 
dość znaczny. Np. na semestr V, 
który kończy naukę w bież, ro
ku, przyjęto dwa lata temu 30 
uczniów, obecnie jest ich 21. 
Na semestr III na ogólną liczbę 
40 uczniów przyjętych przed 
rokiem uczy się obecnie 31.

Tak znaczny odpad słuchaczy 
spowodowany jest m. in. bra
kiem podręczników, zwłaszcza 
do takich przedmiotów jak u- 
rządzenia nadawcze, urządze
nia odbiorcze i urządzenia te
lewizyjne.

Nieco innego rodzaju troski 
są udziałem kierownictwa klas 
pomaturalnych przy Technikum 
Energetycznym (Wybrzeże 
Kościuszkowskie 37). Przede 
wszystkim brak jest tu dosta
tecznej liczby kandydatów, co 
spowodowało, że w bież, roku 
szkolnym nie przeprowadzono 
egzaminów wstępnych. Warun
ki pracy uczelni są ciężkie. W 
jednym ciasnym budynku 
mieszczą się dwie szkoły — kla
sy dla maturzystów i Techni
kum Energetyczne.

Według opinii dyrektora, kol. 
Zdzisława Przybylskiego, nau
ka w szkole dla maturzystów 
nie powinna trwać dwa i pół 
roku, jak to ma miejsce obec
nie. System ten bowiem utrud
nia angażowanie stałych nau
czycieli. Okazuje się również, 
że przy „małżeństwie” dzienne
go technikum z wydziałem dla 
maturzystów (gdzie indziej no
si on nazwę państwowej szkoły 
technicznej, państwowej szkoły 
ekonomicznej itp. — wyjaśnie
nie moje — K.T.) kierownik 
tego ostatniego nie otrzymuje 
za dodatkową pracę ani zniżki 
godzin, ani żadnej rekompensa
ty finansowej.

Jak poinformował obecnych 
na naradzie wizytator Minister
stwa Oświaty, kol. Tadeusz 
Henig, opracowany został ostat
nio regulamin szkół, które 
przymują absolwentów liceów 
ogólnokształcących. Regulamin 
przewiduje m. in., że są to pla
cówki na poziomie szkół śred
nich, dające swoim słuchaczom 
uprawnienia techniczne. Od
rębność tych uczelni od szkół 
dla młodzieży niepełnoletniej 
jednak istnieje. Przewiduje się 
np. imatrykulację słuchaczy 
oraz wydawanie indeksów. 
Według regulaminu, sesje egza
minacyjne organizowane będą 
dwa razy w roku. Praktyki sta
nowią integralną część studiów. 
Obowiązkowemu zaliczeniu 
podlegają wszystkie ćwiczenia, 
laboratoria itp. Przewiduje się 
ponadto, że słuchacze będą pi
sać prace dyplomowe i składać 
końcowe egzaminy tak, jak to 
ma miejsce na wyższych uczel
niach.

(tk)

4 ostatnich lat przekraczał 
50%.

Czy z sytuacji przedstawio
nych tutaj nie ma wyjścia? 
Wydaje się, że jest. Mówili o 
tym w dyskusji niektórzy rad
ni i niektórzy goście. M. in. sy
tuacja wymaga, aby rodzice 
więcej zajmowali się swoimi 
dziećmi oraz aby utrzymywali 
bardziej ścisły kontakt ze szko
łą niż dotychczas. Może znajdą 
się większe możliwości przyj
ścia z pomocą dzieciom nieza
możnym, często bowiem tylko 
zwykła ludzka bieda uniemoż
liwia systematyczne wywiązy
wanie się z obowiązków szkol
nych.

WARUNKI LOKALOWE
Okazuje się. że w Śródmieś

ciu i w tej dziedzinie jest jesz
cze sporo do zrobienia. Kilka
naście szkół mieści się w 
ciemnych budynkach względnie 
w ciasnych pomieszczeniach, 
gdzie nieraz nie ma sali gim
nastycznej, pokoi na gabinety, 
pracownie itp. Oto np. Szkoła 
Podstawowa Nr 171 od wielu 
lat pracuje w ciasnym baraku. 
Szkota Nr 12 mieści się w kil
ku zaledwie izbach. Obciążenie 
na 1 izbę lekcyjną wynosi tu 
84 uczniów, gdy tymczasem 
norma krajowa przewiduje w 
miastach na 1 izbę 60 dzieci.

Dużo klas w Śródmieściu li
czy 50, a nieraz i więcej ucz
niów.

Szkolnictwo zawodowe ma 
również trudne warunki pracy. 
Bazę materialną szkolnictwo 
zawodowe Śródmieścia i w ogó
le Warszawy posiada chyba 
najgorszą spośród wszystkich. 
kuratoriów szkolnych. Więk
szość warsztatów 1 pracowni 
posiada warunki niezwykle 
prymitywne. Brak jest m. In. 
około 30% obrabiarek. Ten stan 
rzeczy powoduje, że część ucz
niów nie odbywa takiej ilości 
godzin praktycznej nauki zawo
du, jaka jest przewidziana w 
programie nauczania. Jeżeli do 
tego dodamy przestarzałe kon
strukcje większości maszyn i 
urządzeń, konstrukcje nieraz 
sprzed 40 czy 50 lat — otrzy
mamy obraz niesłychanie cięż
kich warunków pracy szkół za
wodowych. W katastrofalnej 
sytuacji lokalowej znajduje sie 
np. Technikum Elektryczne 
przy ul. Nowogrodzkiej 59, 
gdzie trzeba było podstemplo
wać sufity, by zapewnić 
względne bezpieczeństwo.

WYCHOWANIE 
POZALEKCYJNE

W wielu szkołach Śródmieś
cia istnieją dobrze pracujące 
koła przedmiotowe: krajoznaw
cze, matematyczne, polonistycz
ne, biologiczne, fizyki. W nie
których istnieją koła gospodar- 

I stwa domowego. W trakcie za

Z książek

Struktura i treść szkoły współczesnej
JPASADNICZY trzon wzno- 1 
^wionej książki I-Iessena pt. 
„Struktura i treść szkoły współ
czesnej” stanowi wykład teorii । 
tzw. szkoły jednolitej. Według ; 
tej teorii całe przeduniwersyte- 
ckie kształcenie zamykałoby się 
w dwunastu latach rozczłonko
wanych na trzy równe cztero
letnie okresy. Ten schemat: 
44-44-4 wiąże autor z trzema 
dającymi się wyodrębnić w roz
woju psychicznym młodzieży 
fazami.

Zadaniem szkoły pierwszego 
stopnia jest przygotowanie 
dziecka do sytematycznego kur
su nauki poprzez tzw. naucza
nie łączne charakteryzujące się 
epizodycznym traktowaniem 
wiedzy nie ukształtowanej jesz
cze w odpowiednie przedmioty. 
Dziecko w tym okresie zdobywa 
przede wszystkim umiejętność 
ekspresji, czyli wyrażania swej 
treści duchowej w słowie, ry
sunku, śpiewie, pracy rąk i ru
chach ciała.

Drugi stopień szkoły to okres 
systematycznej nauki odbywa
nej w ramach poszczególnych 
przedmiotów. Ma on na celu 
rozbudzenie właściwych zdol
ności uczniów i zapewnienie 
każdemu z nich możliwie naj
pełniejszego rozwoju ich psy
chicznych potencji.

W trzeciej czterolatce nastę
puje koncentracja nauki około 
stopnia zawodowego lub wokół 
przyszłych studiów ucznia.

Aktualna wartość książki 
Hessena nie tkwi jednak w na
kreślonej koncepcji trójczłono- 
wej szkoły „jednolitej” i nie w 
kręgu zagadnień ustrojowo- 
strukturalnych szkolnictwa. 
Przede wszystkim ułatwia ona 
poznanie najgłębszego sensu 
nauczycielskiej pracy i powoła, 
nia pedagogicznego. Pod tym 
względem bardzo cenny jest 
rozdział II książki zawierający 
akcenty krytyki pod adresem 
tzw. pedagogizmu XIX stulecia. 
Pedagogika ubiegłego wieku 
upatrywała swój główny cel w 
wynalezieniu uniwersalnej re
ceptury dydaktycznej, zapew
niającej nauczycielowi w każ
dej sytuacji szybkie i łatwe 
przekazywanie sumy gotowej 
wiedzy lub określonych spraw
ności. Hessen nie odżegnuje się 
od wypracowania metod i środ
ków _ technicznych, ale stwier
dza, że czynności nauczyciela 
nie wolno zamykać w pedan
tycznych karbach i sztywnych 
wzorach.

jęć uczennice zapoznają się z 
zasadami racjonalnego żywie
nia, estetyką urządzania wnę
trza domu, kulturą życia co
dziennego. Program kół to nie 
tylko program teoretyczny, zna
czna część zajęć obejmuje ćwi
czenia praktyczne — gotowanie, 
zmywanie naczyń, utrzymywa
nie mieszkań w czystości.

Ważną wychowawczo funkcję 
spełniają w szkołach drużyny 
harcerskie oraz grupy działania 
ZMS. W młodszych klasach 
sżkół średnich najbardziej 
aktywną organizacją jest Zwią
zek Harcerstwa Polskiego, w 
klasach starszych — Związek 
Młodzieży Socjalistycznej, któ
ry obejmuje ponad 600 mło
dzieży.

ZAGADNIENIE OPIEKI 
HIGIENICZNO - LEKARSKIEJ

Referat opracowany na sesję 
przez Inspektora Oświaty za
wierał już pewną ocenę sytua
cji w tej dziedzinie: nie jest 
ona różowa. Personel lekarski 
na ogół niezbyt sumiennie wy
wiązuje się ze swoich obowiąz
ków, brak jest dyscypliny pra
cy. Te spostrzeżenia potwier
dzili również radni w czasie 
dyskusji. Generalnie rozwiązać 
sprawę mogłoby tylko przenie
sienie etatów zatrudnionego w 
szkołach personelu medycznego 
do inspektoratów oświaty. Wy
działy zdrowia miałyby nad 
pracownikami medycznymi je
dynie nadzór merytoryczny.

Jak widać z tego duże są 
obecne kłopoty. Czy i w jakim 
stopniu gospodarze DRN po
mogą je przezwyciężyć?

K. TOM.

Komunikat
w sprawie ogólnopolskiego Konkur
su dla nauczycieli o tytuł „Najlep
szy organizator pracy w zakresie 
ochrony przyrody w szkóle” — zor. 
ganlzowany przez Ligę Ochrony 
Przyrody. Związek Nauczycielstwa 
polskiego, Komitet d. s. Radiofonii 

„Polskie Radio”.
Komitet Organizacyjny Konkur

su powiadamia wszystkich zaintere
sowanych, iż na skutek licznych 
interwencji z terenu oraz na życze
nie Ministerstwa Oświaty — ter
min zgłaszania się uczestników do 
konkursu zostaje przesunięty z dnia 
1 listopada na dzień 15 grudnia 

1959 r. Prace w ramach Konkursu 
trwać będą od 1 stycznia 1960 r. 
do 1 stycznia 19S1 r.

Komitet Organizacyjny wyraża 
przeświadczenie, że przesunięcie 
terminu zgłoszenia spowoduje włą
czenie się do Konkursu dalszych u- 
czestników.

Przypominamy, że Ministerstwo 
Oświaty ufundowało specjalną na
grodę dla nauczyciela, który naj
lepiej przeprowadzi w 1968 roku ak
cję „Dni Lasu i Zadrzewienia Kra
ju”.

Pierwsze trzy nagrody główne 
wynoszą 6 008,— 5 900,— 4 098 zło
tych.

Tekst Konkursu zostanie opubli
kowany w Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Oświaty Nr 13 oraz 
w „Glosie Nauczycielskim”.

KOMITET ORGANIZACYJNY

Bez względu na to, czy ktoś 
jest, czy nie jest artystą i czy 
potrafi zdobyć się na „sztukę”, 
musi zgłębić wykładany przez 
siebie przedmiot i to nie tylko 
w granicach przekazywanego 
uczniom minimum. Musi daną 
dyscypliną wiedzy żyć. Zainte
resowanie własnym przedmio- 
miotem — jako czynnik gwa
rantujący aktywną postawę po
znawczą ucznia — jest daleko 
ważniejsze niż zainteresowa
nie pedagogiką, psychologią i
wszystkimi sposobami podawa
nia uczniom materiału nauko
wego. Równocześnie nauczyciel 
powinien odznaczać się żywot
nością umysłu, bo — powiada 
Hessen — nauczyciel, który sam 
w klasie nie myśli, nigdy nie 
potrafi pobudzić do myślenia 
swych uczniów.

Ruchliwość umysłu utrzymu
je systematyczne rozszerzanie 
wiedzy i kultury ogólnej także 
poza zakresem własnej specjal
ności. Znajomość sztuki, gwa
ry ludowej, archeologii, przy
rody, środowiska regionalnego 
i każda inna sensowna pasja 
jest niezwykle cenna.

Szczególnie ciekawy jest roz
dział dzieła Hessena poświęco
ny korelacji. Wiadomo .po
wszechnie, że wielu nauczycieli 
oczekuje od twórców progra
mów, ażeby zagadnienia zawar
te w poszczególnych przedmio
tach nie tylko merytorycznie 
zazębiały się, ale żeby występo
wały w jednakowym czasie w 

। ciągu roku szkolnego. Takie 
• pojmowanie korelacji uważa 
: autor za statyczne i wąskie. 
Rygorystyczne układanie różno
rodnych wiadomości na ten sam 
okres czasu krępujące nauczy
ciela w dostosowywaniu tempa 
realizacji programu do pozio
mu klasy sprzeciwia się za
sadzie dynamiczności. Dlatego 
też prawdziwa korelacja jest 
głównie dziełem nauczycieli, a 
nie autorów programu. Polega 
ona bowiem nie na samym, raz 
na zawsze apriorycznie ustalo
nym zazębianiu się tematów po
szczególnych przedmiotów, lecz 
na ustawicznym współdziałaniu 
pomiędzy nauczycielami. Tego 
rodzaju korelacja liczy się zaw
sze z możliwością dygresji zwią
zanych z problemami, które sa
morzutnie wyłoniły się przy 
nauczaniu, liczy się z ewentual
nym opóźnieniem lub przyspie
szeniem tempa pracy.

Dużo uwagi w swym dziele 
poświęca autor kształceniu za-

SZKOŁY zawodowe dla umy
słowo upośledzonych speł

niają ważne zaaanie, umożli- 
wiając setkom dzieci zdobycie 
zawodu, a w konsekwencji do
brze płatnej, samodzielnej pra
cy. Krótko mówiąc, dzieciom, 
które byłyoy ciężarem dla ro
dziców i społeczeństwa, daje się 
do ręki aypioin czeladnika, a 
tym samym stwarza im się 
warunki go życia. Zdawać by 
się zatem mogło, że szkoły te, 
wobec szczególnych zadań, jakie 
pemią, posiadać powinny odpo-- 
Wiednie pomieszczenie, dobrze 
wyposażone pracownie, war- 
szaty umożliwiające pełne opa
nowanie zawoau, a przede 
wszystkim szczegółowo opra
cowane programy nauczania u- 
wzgłędniające specyfikę pracy 
z dzieckiem debilnym.

Tymczasem rzeczywistość 
przeczy tym postulatom. Nie
które szkoły mieszczą się w lo
kalach urągających pojęciu bu
dynku szkolnego. (Np. jedyna 
v/ Warszawie szkoła zawodowa 
dla umysłowo upośledzonych 
pracuje w czterech różnych 
lokalach — Część baraku, część 
budynku mieszkalnego, dwie 
izby w innym budynku 1 pra
wo użytkowania warsztatów w 
jednej z pobliskich szkół zawo
dowych, przy czym jedno od 
drugiego jest oddalone o parę 
ulic). Wyposażenie pracowni w 
tych szkołach bywa mniej niż 
skromne, stosunkowo najlepiej 
przedstawiają się warsztaty.

Braki te można wytłumaczyć 
przyczynami gospodarczymi. Ni
czym natomiast nie da się u- 
sprawiedliwić faktu, że przez 10 
lat swego istnienia szkoły zawo
dowe dla umysłowo upośledzo
nych nie miały programu nau
czania ani w dziale szkolenia 
zawodowego, ani ogólnokształ
cącego.

Przez dziesięć lat każda szko
ła, nieraz każdy nauczyciel o- 
pracowywał sobie własny pro
gram pracy opierając się na 
mglistych przesłankach, jak 
poziom klasy, użytkowany w 
danym roku podręcznik, wska
zówki ostatniej wizytacji itd.

Podręczniki dobierano zresztą 
dowolnie obracając się w kręgu 
klas V—VII szkół podstawo
wych i ewentualnie I kl. szkoły 
zawodowej. W związku z taką 
dowolnością zdarzały się wy
padki, że trzy równoległe kla
sy tej samej szkoły reprezento
wały nie tylko całkowicie róż
ny poziom, ale i przerabiały 
różny w treści materiał.

Łatwo sobie wyobrazić, co się 
działo, gdy z owych trzech klas 
tworzono w roku następnym 
dwie lub jedną, co — wobec 
znacznego a typowego dla szkół 
zawodowych specjalnych odpły
wu dzieci w ciągu roku — z ko
nieczności musiało nastąpić.

Od roku sytuacja nieco się 
poprawiła. W lecie 1958 r. na

wolowemu, Ustala jego cele i 
zadania. Ideałem jego — we
dług Hesena — nie może być 
jedynie nabywanie niezbędnej 
techniki rzemieślniczej, lecz 
musi ono obejmować także 
kształcenie osobowości oraz 
„wprowadzenie jej w tradycję 
kulturową”. Szkoła zawodowa 
powinna stawiać sobie za cel 
uczynić zawód punktem wyj
ścia i źródłem ogólnego' wy
kształcenia. W każdym razie 
produktem jej musi być czio- 
wiek wykształcony, tj. taki czło
wiek, który dąży do dalszego 
kształcenia się i posiada umie
jętności samokształcenia. Ta u- 
miejętność — w dobie automa
tyzacji procesów produkcji za
mieniającej wysiłek mięśniowy 
na pracę centralnego systemu 
nerwowego — uchroni robotni
ka przed zniszczeniem jego sił 
duchowych i rozbiciem jego o- 
sobowości.

Wiele miejsca zajmuje w 
książce analiza systemów oświa
towych obowiązujących tak w 
Europie jak i poza nią: w Angli, 
Francji, Niemczech, Danii, Bel
gii, we Włoszech, w wielu kra
jach słowiańskich, a także w 
Ameryce. Przykładem może być 
chociażby dość szczegółowa, 
zawarta w VI rozdziale, inter
pretacja projektu reformy fran
cuskiego szkolnictwa z roku 
1946. Stosunek do wszytkich po
ruszonych w dziele spraw 
cechuje nie tylko głębokie 
znawstwo, lecz i rzetelny obiek
tywizm niezawężony żadnymi 
ubocznymi względami.

Wartość książki podnosi jesz
cze bibliografia najważniejszych 
prac Hessena dołączona do 
„Struktury i treści szkoły 
współczesnej”. Wykaz sporzą
dzony przez autora, a uzupeł
niony po jego śmierci przez żo
nę — Marię, zawiera przeszło 
siedemdziesiąt tytułów rozpraw 
drukowanych w najrozmait
szych językach i krajach.

Dzieło Hessena: „Struktura 
i treść szkoły współczesnej” 
warto przestudiować.

CZESŁAW MOSKAL
Toruń

•> Pierwsze wydanie ukazało się 
w roku 1947 nakładem „Naszej Księ
garni”. Książka ta wyszła tak
że po włosku: < „Struktura e con- 
tenuete della scuola moderna”, Ro
ma 1959, Avio. Obecne wydanie w 
Polsce ukazało się nakładem Zakła
du Narodowego Im. Ossolińskich we 
Wrocławiu, r. 1959.

kursokonferencji w Sopocie^ 
Ministerstwo Oświaty wraz x 
nauczycielstwem podjęło próby 
opracowania jednolitego progra
mu szkolenia zawodowego, a w 
roku bieżącym wprowadzono 
eksperymentalne programy nau. 
czania niektórych przedmiotów 
ogólnokształcących wypracowa- 

, ne w czasie wspólnych dyskusji 
przedstawicieli władz i nauczy
cieli. Niestety, projekty tych 

' programów są powodem no
wych utrapień nauczycieli, prze
de wszystkim dlatego, że straszy 
w nich „widmo” uzawodcwienia 

i przedmiotów.
Co to znaczy uzawodowienle? 

Jest to po prostu nasycenie ma- 
I teriału treściami związanymi 
’ Z zawodem uczonym w danej 
j klasie, ogromnie ważne w pracy 
I z młodzieżą debilną, która za- 
■ wsze ocenia przerabiany mate
riał z punktu widzenia „przyda 
się czy się nie przyda”. Poza 
tym zogniskowanie uwagi ucz
nia na jednym, najistotniej
szym dla niego zagadnieniu na
wiązuje do metody ośrodków 
zainteresowań, do której mło
dzież debilna przywykła w szko
łach podstawowych specjalnych. 
A zatem postulat uzawodowie- 
nia jest niewątpliwie słuszny. 
Jak jednak ma to być przepro
wadzone? Z historią, geografią 
i matematyką nie ma tudnośct 
Najwięcej zastrzeżeń budzi ję- , 
zyk polski.

I Inspiracje Ministerstwa O. 
światy idą w kierunku przerzu
cenia na język polski ogromnej 
części zagadnień zawodowych 
przy prawie całkowitym zrezyg
nowaniu z literatury pięknej- 
Poloniści, aczkolwiek uznają ko
nieczność uzawodcwienia przed
miotu, nie czują się na siłach 
wystarczająco opanować tematy 
z kilku rozmaitych zawodów 
(uczą w różnych klasach), tym 
bardziej, że brak jest odpowied
nio opracowanych podręczni
ków dla młodzieży, co utrudnia 
pracę na lekcjach. Poza tym 
nie godzą się z tak całkowitym 
niemal pominięciem literatury. 
Szukając kompromisu usiłują 

‘ podporządkować treści literac. 
i kie wymaganiom zawodu.

Stąd powstają paradoksy — 
I młodzież 17—18-łetnią karmi się 
bajeczką Konopnickiej o lnie 
tylko dlatego, że zawodem tej 
młodzieży jest krawiectwo, a 
przyszłych stolarzy, dryblasów 
pod wąsem, uszczęśliwia się 
wierszami dla dzieci traktują, 
cymi o piłowaniu desek czy 
produkcji mebli.

Czy zatem sytuacja bez wyj
ścia? Chyba nie. Wydaje mi się 
jednak, że obrano niewłaściwą 
drogę. Nie wolno tak karko
łomnie eksperymentować na ży. 
wym materiale dziecięcym.

Ministerstwo Oświaty dawno 
już powinno było opracować 
nie tylko programy, ale jedno
cześnie odpowiednie podręcz- 
niki. Nauczyciel zaopatrzony W 
program, choćby eksperymen
talny, i podręcznik, choćby w 
formie skryptu, mógłby spokoj
nie pracować obserwując wy. 
niki i czyniąc uwagi nad udo
skonaleniem tegoż programu. 
Po 3 latach (bo taki jest cykl 
nauczania) można by z dużym 
prawdopodobieństwem ocenić 
jego przydatność. Jedna tylko 
uwaga. Podręczniki, których 
nakład powinien być niewielki 
a forma możliwie najtańsza, 
muszą prócz treści zawodowych 
uwzględniać pozycje z literatu
ry pięknej. Nie wolno zapomi
nać, że nazwa przedmioty 
brzmi — język polski.

K. ROGALSKA

Nowy reporter 

dla tcaiiów amatorskich 

w „Teatrze Ludowym”
Ukazał się nowy, podwójny, 7—8 

numer „Teatru Ludowego”. Numer 
liczy 96 stron i zawiera aż 5 no
wych ciekawych pozycji repertu
arowych. Są to: „Śliwa” Janiny 
Skowrońskiej - Feldmanowej (we
soły obrazek sceniczny wg inter
medium hiszpańskiego z XVI wie
ku), „Wianki” (humorystyczny 
obrazek ludowy w jednej odsłonie, 
oprać, przez Halinę Bohomolec wy
różniony na konkursie otwartym 
ZTiChL), „Szczęśliwy żebrak” Wła
dysława Smólskiego (jedna z trzech 
jednoaktówek tego autora objętych 
wspólnym tytułem „Bajki z ty
siąca i jednej nocy” — wyróżniona 
na konkursie zamkniętym ZTiChL), 
„Polskie kredowe koło” Teodory 
Banasiowej (sztuka w trzech ak
tach, nagrodzona na konkursie o- 
t wartym ZTiChL), „Siostra Urszu
la” Ireny Prusickiej (jednoaktów
ka z życia służby zdrowia wyróż
niona na konkursie otwartym 
ZTiChL).

Poza tym numer ten przyniósł 
pierwszą część artykułu Zdzisława 
Kwiecińskiego pt. „Mickiewicz na 
scenach amatorskich Polski Ludo
wej”, dalsze odcinki Naszego Po
radnika Technicznego i Małej En
cyklopedii teatralno - muzycznej, 
bogatą kronikę, recenzje widowisk 
i przegląd wydawnictw. Cena nu
meru wynosi 12 zł.

Równie bogaty materiał przyno
si 7—8 (podwójny) numer dodatku 
muzycznego do „Teatru Ludowe
go” — „Z piosenką”. Na numer 
ten składa się lo piosenek w opra
cowaniu na 1, 2, 3 i 4 glosy z to
warzyszeniem kapeli lub fortepia
nu.

Warto przypomnieć, że prenume
ratorzy „Teatru Ludowego” otrzy- - 
mu ją dodatek muzyczny bezpłat
nie. Dodatek ,,Z piosenką” można 
również nabyć i zaprenumerować 
wpłacając należność na adres: Re
dakcja „Teatru Ludowego” Warsza
wa 22, ul. Reja 9. Cena prenume
raty: kwartalnej 12 zł, półrocznej 
24 zł, rocznej 48 zl. Numer poje
dynczy kosztuje 4 zł.

Prenumeratę „Teatru Ludowego” 
należy zamawiać w CKPiw Ruch 
Warszawa, ul. Srebrna 12 wpłaca
jąc należność na konto PKO Nr 
1-6-100020. Cena prenumeraty: kwar. 
talnej 24 zł, półrocznej 43 zl, rocz
nej 96 zł. Numer pojedynczy kosz
tuje 8 zł.
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Na 35-lecie
Mongolskiej Republiki Ludowej

„Hisuj zenzę na. maszt”
(Wspomnienia nauczyciela z obozu żeglarskiego w Trzebieży)

Czy gruźlica jest chorobą uleczalną!

WCIĄGU 35 lat swego Ist
nienia Mongolska Republi

ka Ludowa przekształciła się z 
zacofanego zajmującego się ho
dowlą bydła kraju w kraj rolni
czo-przemysłowy. W chwili o- 
becnej Mongolska Republika 
Ludowa stawia sobie zadanie, 
by śmiało i szeroko wprowadzić 
nową technikę do przemysłu I 
gospodarki rolnej, budownictwa 
i innych gałęzi życia. Za 
jeden z głównych warunków 
maksymalnego wykorzystania 
techniki i przeniknięcia postę
powych metod pracy do prze
mysłu Republika uważa podnie
sienie poziomu naukowego kadr 
w szkołach ogólnokształcących 
( technicznych.

W związku z tym przed wła
dzami oświatowymi Mongol
skiej Republiki Ludowej stanę
ło ogromne zadanie ścisłego 
związania szkoły z produkcją. 
W tym celu przede wszystkim 
ulepszono wszechstronnie pracę 
naukowo - wychowawczą w 
szkołach 1 jednocześnie rozpo
częto politechniczne kształcenie 
młodzieży.

Takie przedmioty jak fizyka, 
chemia, biologia, rysunek i inne 
występują w ścisłym związku z 
praktyką produkcyjną. Na lek
cjach fizyki uczniowie zaznaja
miają się ze współczesnymi ele
ktrotechnicznymi narzędziami, 
z podstawowymi źródłami ener
gii w kraju, z pracą maszyn i 
ich wyposażeniem, które wystę
pują w produkcji przemysłowej 
i rolnej w kraju, z różnymi ty
pami samochodów, traktorów- i 
innych maszyn, z ich budową, 
pracą, radiem, ielefoniczuo-tele- 
graficznymi aparatami itp.

Na lekcjach chemii uczniowie 
zapoznają się z różnorodnymi

। procesami produkcyjnymi 
współczesnego przemysłu che
micznego i z zasadami krajow ego 
przemysłu chemicznego. Leżnio, 
wie mongolskich szkół interesu
ją się takimi gałęziami produk
cji rolnej jak hodowla zwierząt 
i uprawa roli. Każda szkoła ma 
swoją działkę doświadczalną, 
na której uczniowie pod okiem 
nauczycieli hodują różne zboża 
i kultury owocowe, zapoznają 
się z zagadnieniami użyźniania 
gleby i różnorodnymi maszyna
mi rolniczymi.

Uczniowie starszych klas ma
ją duże możliwości praktyczne
go zastosowania zdobytych u- 
miejętnoścl w hodowli zwierząt. 
Podczas lekcji w klasie zdoby
wają minimum wiadomości po- 

! trzebnych dla ulepszenia hodo- 
i wll bydła rogatego i nierogaci
zny oraz dla właściwego prowa
dzenia gospodarki hodowlanej.

Od roku szkolnego 1956—57 w 
młodszych klasach prowadzi się 
prace ręczne, natomiast w star
szych uczy się takich przedmio
tów- jak stolarstwo 1 kowalstwo, 
co w rezultacie daje umiejętno
ści praktyczne i nawyki pracy 
oraz zaznajamia uczniów z ob
róbką żelaza 1 drzewa, uczy po- 
sługiwania się narzędziami pra
cy przy warsztacie. Obecnie 
w każdej uczelni jest specjalnie 
wyposażona sala dla zajęć sto- 

i larskich i kowalskich, a w szko

Wspólnymi siłami 
budujemy nasz 

„Dom Zdrowia ZNP" 
w Ciechocinku

•-N ’\-.Z « >.z\

OIW* ha. woowę

Każdy z nas daje swój wkład 
w budowę „Domu Zdrowia’ po
przez nabywanie znaczków-ce- 
giełek. Znaczki-cegiełki są do 
nabycia w każdym ognisku i 
zarządach powiatowych ZNP.

Fot. Cz. Górski

łach wyższych 1 technikach 
przygotowuje się nauczycieli 
dla prowadzenia tych przed
miotów'.

Od roku szkolnego 1960—61 
zostaną wprowadzone w kla
sach VIII—X szkół średnich ta
kie przedmioty jak podstawy 
agrotechniki. zootechniki 1 ma- 
szy n ozn aw'st wa.

Celem tych zajęć jest danie 
uczniom konkretnych wiadomo
ści z zakresu gospodarki rolnej, 
zaznajomienie z maszynami i 
narzędziami używanymi w rol
nictwie.

Mongolscy uczniowie hiorą 
czynny udział w pracach orga
nizowanych w Pałacu Pionierów 
i w Centralnej Stacji Młodych 
Przyrodników’ w Ułan-Bator. 
Uczestnicy regularnie organizu
ją wyprawy turystyczne, wycie
czki do fabryk i instytucji kul
turalno-oświatowych. Na ta
kie wycieczki przewiduje się 
specjalnie czas w programie 
nauczania fizyki, chemii, biolo
gii i geografii.

Uczniowie klas VII—X szkół 
ogólnokształcących każdego ro
ku w ciągu wakacji pracują w 
przedsiębiorstwach przemysło
wych, w gospodarstwach rol
nych, co w zdecydowany sposób 
przyczynia się do powstawania 
u mlcdzieży nawyków pracy.

DLA przeciętnego zjadacza 
chleba czy też innego 
„szczura lądowego" zdanie 

tytułowe jest niezrozumiałym 
żargonem, z którego jedynie 
słowo „maszt" znajduje kon
kretny oddźwięk w świadomo
ści.

„Jest to dowcip tego samego 
typu, co popularny przed laty 
żart z posyłaniem naiwnych do 
apteki po „maść z prowizora". 
..Hisować" bowiem znaczy wcią
gać, „zenza” zaś oznacza naj
niżej położoną część kadłuba 
jachtu, gdzie zwykle zbiera się. 
woda ściekowa. No, teraz każdy 
z czytelników już rozumie, na 
czym dowcip polega.

Pierwszy raz usłyszałem ten 
„kawał" leżąc na piętrowym 
łóżku w Ośrodku Żeglarskim w 
Trzebieży, znalazłem się tam 
bowiem jako jeden z nauczy
cieli skierowanych przez Ku
ratorium Szczecińskie dla zdo
bycia przeszkolenia żeglarskie
go. Razem ze mną do Ośrodka 
zjechało około 20 koleżanek i 
kolegów, którym przypadło w 
udziale zaszczytne zadanie ode
grania roli pionierów „wycho
wania morskiego" w szkołach 
Okręgu Szczecińskiego. a może, 
kto wie, nawet w skali krajo
wej. Okręg Szczeciński — to 
województwo leżące nad mo
rzem, związane z morzem całą 
swą przeszłością historyczną. 
Jego teraźniejszy byt i perspek
tywy na przyszłość również 
bazują przede wszystkim na 
związku z morzem.

Tak jest na całym świecie, 
we wszystkich krajach położo
nych nad morzem, ale nie u nas, 
w Polsce, i nie u nas, w woje
wództwie szczecińskim. Dlacze
go? — spytacie. Przeważająca 
część ludności tego terenu jest 
elementem napływowym, pocho
dzącym z tych stron, gdzie o 
morzu mówiło się i słyszało tak, 
jak to stara babunia baśnie 
wnuczkom prawiła: „Za sied
miu rzekami, za siedmiu góra
mi jest okrutne sine morze, da
leko”.

Nadszedł czas, by skończyć z 
teao rodzaju baśniami. Dla 
dzieci urodzonych i wychowy
wanych na ziemi pomorskiej, 
dla Pomorzan — morze musi 
być czymś bardzo bliskim i 
czymś mocno kochanym. Toż to 
ich kraj lat dziecinnych, to rów
nież przyszła arena ich walki 
o byt, teren ich życiowych nie
powodzeń i sukcesów. Stąd też 
inicjatywa „wychowania mor
skiego" zasługuje na najwyższe 
uznanie i poparcie ze strony 
tych wszystkich nauczycieli, 
których żywo obchodzą przy
szłe losy ich wychowanków, 
którym dobro naszej Ojczyzny 
mocno leży na sercu.

Skromny początek wielkiego 
zamierzenia zaczął się w lipcu 
br. w Trzebieży, gdzie grupka 
nauczycieli poczęła się mozolić 
nad zrozumieniem przedziwnej 
gwary żeglarskiej i z trudem 
zdobywać opanowanie chytrej 
sztuki pływania „bajdewin- 
dem“. Sytuacja nasza była tym 
bardziej skomplikowana, że 
większość spośród nas po raz 
pierwszy zetknęła się z jachtin
giem.

Nie mieliśmy żadnego teore
tycznego przygotowania, a zna
leźliśmy się w środowisku, w 
którym roiło się od typów niby 
żywcem wyjętych z powieści 

Londona czy Sabattiniego. Pi
rackie noże na brzuchach, 
zmierzwione brody 1 nie obci
nane od tygodni „pazury", ko
lorowe chustki na szyjach i 
głowach, soczysty marynarski 
styl mowy, naszpikowanej ta- 

; jemniczymi terminami — 
wszystko to dla nas było osza- 

I lamiającą egzotyką, która onie
śmielała, a często nawet dopro
wadzała do stanu krańcowego 

| stumanienia. Nic więc dziwne
go, że w tej gromadzie żegla
rzy, sterników jachtowych 1 

’ morskich, przyszłych kapitanów 
dalekiej żeglugi, jednym sło
wem „wilków morskich" całą 
gębą (bo i z brodą), staliśmy 
się przedmiotem ustawicznych 
Śrwinek i często niewybrednych 
dowcipnych powiedzonek w ro- 

■ dzaju „hisuj zenzę na maszt”.
Nauczyciel to ambitna sztu

ka. Nie tylko umie uczyć 
innych, ale również potrafi sa- 

i modzielnie zdobywać wiedzę. 
Zdobyliśmy kilka podręczników 
żeglarskich Wysockiego i Gło
wackiego i zaczęliśmy po no
cach (w dzień nie było na to 
-czasu), wkuwać mądrości że
glarskie. Kierownictwo kursu 
dbało troskliwie, aby nasz czas 
dzienny (od 6 rano do 22 a na
wet dłużej) był skrupulatnie 

I wypełniony w myśl starej 
I maksymy, że próżniactwo jest 

■ źródłem wszelkiego zła. A więc 
wachty służbowe, podwachty i 
nadwachty. Jak nie w jednej, 
to w drugiej lub trzeciej zawsze 
byłeś „na chodzie”. Ó piątej 

■i rano odgrywaliśmy rolę „pie
sków - owczarków" przywożą

cych na małym wózku z odle- 
1 glej o 2 km spółdzielni mleko 
na śniadanie. W ciągu dnia 
wypadało jeszcze ze dwa lub 

i trzy razy przejechać się do skle
pu po „chlebek powszedni", sta- 
nowiący podwalinę wyżywienia, 
po margarynę nie tyle mlecz
ną co „wieczną” itp. Szkolono 
nas dość rygorystycznie w obie- 

: raniu ziemniaków przy pomo
cy najdziwniejszych narzędzi 

' (np. pilniczka do paznokci), jed
nym słowem uczciwie dbano o 
to, aby się nam nie nudziło.

: Na jachtach zaś pływali... że
glarze — „panowie świata". Je
śli zaś zdarzyło się, że któryś 
z.„panów świata" ugrzązł na 
mieliźnie w tzw. „mordowni" i 

; nie potrzebował już pomocy fal, 
| wówczas uzupełniano zdekom
pletowaną załogę jachtu któ-’ 

| rymś z nas. Ochotników nigdy 
' nie brakło, przynajmniej na 
początku. Wówczas instruktor 
prowadzący jacht dokładał 
wszelkich starań, aby takiemu 

. nowicjuszowi dobrze „dać w 
! kość”. Stawiał go przy żaglu 
| lub sterze i zarzucał taką la- 
I winą komend, że ogłuszony 
| tym potokiem słów ochot- 
i nik baraniał doszczętnie i usi- 
' łując regulaminowo powtarzać 
komendy mówił np.: „Jest, pra- 

! wego lewy fota szok tuz”, co 
| wywoływało huraganowe* wy- 
I buchy śmiechu wśród „panów 
i świata” czyhających na podob
ną okazję niedołęstwa. Nawia
sem mówiąc, miało to brzmieć 
poprawnie: „Jest, lewy foka 

j szot luz”.

Najgorsze były pierwsze dwa 
tygodnie... W trzecim było już 
znośnie, tylko że wtedy właśnie 
kurs się zakończył. Powoli, nie
znacznie ulegaliśmy procesowi 
asymilacji. Poczęliśmy przyswa- 

; jać sobie język żeglarski, zbliżać

się do „panów świata”, za
dzierzgnęły się więzy koleżeń
stwa, a nawet wzajemnego zro
zumienia. Zaczęliśmy zdobywać 
prawo obywatelstwa na jach
tach i coraz częściej poczęto nas 
świadomie traktować jako przy
szłą brać żeglarską.

Kulminacyjnym momentem w 
naszym szkoleniu był dzień 
egzaminu na stopień żeglarza. 
Blady strach padł na wszystkie 
oblicza i znowu jaskrawo odczu
liśmy całą nędzę naszego „lądo
wego” żywota. Po raz ostatni 
„dostaliśmy dobrze w kość”, by 
z uczuciem niesłychanej ulgi i 
zarazem dumy otrzymać na rę
kę magiczny papierek, przyzna
jący nam stopień żeglarza, czyli 
prawo do pływania na jachtach 
bez ograniczeń w charakterze 
wykwalifikowanej załogi. A 
więc nie tylko okno na świat 
otworzyło się przed nami, otwo- 

i rzył się także dostęp na pokłady 
„Juranda”, „Chrobrego” i wielu 
innych jednostek pływających 
po morzach pod banderą Pol
skiego Związku Żeglarskiego. 
Jednak opłaciły się trudy, nie
wygody, drwinki i szykany — 
związaliśmy się z morzem, z że
glarstwem, z tym sportem wy
marzonym dla natur silnych, 
zdrowych, ulegających czarowi 
romantyki przyrody.

Nam, nauczycielom, przypada 
w udziale zarazić romantyką 
morza swoich wychowanków. 
Musimy młodzieży pomorskiej 
zaszczepić bakcyla miłości mo- 

: rza i spraw z nim związanych. 
Dumni z tego patriotycznego 
zadania sami będziemy coraz 
bardziej podnosić swoje żeglar
skie kwalifikacje, by stać się 
prawdziwymi „ludźmi morza”. 
Niech w sercach wszystkich 
nauczycieli, uczestników kursu 
żeglarskiego w Trzebieży, pozo
stanie uczucie wdzięczności dla 
Polskiego Związku Żeglarskie
go, który dzięki inicjatywie ku
ratora mgra Sadaja przygarnął 
nas pod skrzydła swych żagli i 

i związał na zawsze z morzem. 
Naszym hasłem powitalnym, 

i gdy znowu spotkamy się w 
i przyszłym sezonie żeglarskim, 
I niech będzie owe drwiące po
wiedzonko, którym nas co ra
no w Trzebieży budzono: „Hi
suj zenzę na maszt”.

K. WYRZYKOWSKI
Szczecin

■

I

Rozmawiając o różnych 
chorobach, bardzo często 
mówimy o gruźlicy, i wśród zna

jomych różne są niejednokrot
nie poglądy na temat możliwo
ści leczenia 1 zapobiegania tej 
społecznej chorobie.

Jedni 1 drudzy nie sieją pani
cznego strachu wokół tego scho
rzenia, a wypowiedzi ich świad
czą, że gruźlica nie budzi już 
dzisiaj tak wielkiego lęku, cho
dzi przede wszystkim o to, czy 
jest ona chorobą całkowicie u- 
leczalną!

W związku z tym, że w dniach 
od 1 do 10 grudnia obchodzi się 
w kraju dni przeciwgruźlicze, 
warto zastanowić się, w jaki 
sposób zakażamy się gruźlicą i 
jakie są możliwości jej lecze
nia?

Gruźlica jest chorobą zakaźną 
wywoływaną przez bakterie ży- 
jące w organizmie łudzi cho
rych. Bakterie dostają się do 
organizmu człowieka zdrowego 
przez układ oddechowy — dro
gą zakażenia kropelkowego, t. 
zn. wraz z powietrzem wdycha
nym do płuc albo przez układ 
pokarmowy przy spożywaniu 
pokarmów’. Zakazić się możemy 
również od zwierząt, ponieważ 
na gruźlicę chorują zwierzęta 
domowe, np. krowy. Mleko od 
chorej krowy zawiera bakterie 
gruźlicy 1 po wypiciu go w sta
nie surowym człowiek zakaża 
się. Zakazić się również można 
przez bezpośredni kontakt z cho
rym bydłem. Droga zakażenia 
może być odwrotna — zwierzę 
zakaża się od człowieka. Gruźli
ca atakuje płuca, kości 1 stawy, 
gardło, nerki, opony mózgowo- 
rdzeniowe, oczy, uszy, zatoki, u- 
kład pokarmowy, narządy mo- 
czopłciowe, słowem — cały or
ganizm.

W zawodzie nauczycielskim 
najczęściej spotyka się gruźlicę 
płuc i gardła, ponieważ te dwa 
narządy najbardziej narażone są 
na zakażenie.

Gruźlica w początkowym o- 
kresie przebiega niepostrzeżenie, 
ale chory od początku zakaża 
całe swoje otoczenie, np. nau
czyciel kolegów’ i młodzież. Je
dynym niezawodnym sposobem 
wykrycia wczesnej gruźlicy są 
próby tuberkulinowe stosowane 
wśród dzieci, a u dorosłych prze
świetlenia promieniami Rentge
na klatki piersiowej. Stosowane 
u nas od dawna metody leczenia

przynoszą doskonałe wyniki, np. pracy zawodowej, picia napo-
przed wojną na 100 chorych ze 
średnio ciężką gruźlicą wyleczo
no około 15, dzisiaj na 100 
chorych można wyleczyć 90 1 
więcej; 10 przypadków trud
nych do wyleczenia wiąźe się z: 
występowaniem cho-rób towa
rzyszących gruźlicy (np. ciężkich 
chorób serca, nerek, wątroby), 
późnym wiekiem chorego, lek
komyślnością chorego w niesy
stematycznym przyjmowaniu 
lekarstw. Gruźlicę leczy się sto
sunkowo bardzo długo i chory 
powinien przebywać w szpitalu 
i w’ santorlum. Obserwacje 
wskazują, że leczenie nawet lek
ko chorych w szpitalu daje le
psze wyniki niż leczenie w do
mu.

Gruźlica jest chorobą całko
wicie uleczalną, ale tylko wte
dy, gdy jest w porę wykryta i 
leczona.

Najcięższa postać jej powsta- 
je, gdy lekceważymy pierwsze 
objawy chorobowe i okresowe 
badania lekarskie. Gruźlica płuc 
późno wykryta pozostawia w 
płucach blizny, jak skaleczenie 
na skórze, a gdy część lub całe 
płuco jest zniszczone procesem 
gruźliczym, konieczne jest za
stosowanie leczenia operacyjne
go. Leczenie operacyjne stosuje 
się tym rzadziej, im wcześniej 
choroba zostaje rozpoznana i le
czona. Blizny w’ płucach lub 
brak części płuca daje choremu 
kalectwo na całe życie. U 10’/» 
wyleczonych chorych występuje 
nawrót choroby na skutek: nie
higienicznego i nieregularnego 
trybu życia po kuracji, ciężkiej

frefo oczekuję

od Zjazdu Delegatów ZNP
UCZĘ od 1945 roku w Li

ceum dla Pracujących w 
Świdnicy. Piętnasty’ rok! W go
dzinach przedpołudniowych zaś 
pracowałem w różnych szko
łach zawodowych, na róż
nych stanowiskach. Znam 
więc warunki pracy róż
nych szkół. I oto kiedy inni idą 
z kina po godz. 20, ja wracam 
ze szkoły i myślę sobie: dlaczego 
moja praca nauczyciela liceum 
dla pracujących jest mniej 
ważna od pracy nauczycieli 
szkół zawodowych lub liceum 
pedagogicznego? Oni mają pod 
każdym względem korzystniej
sze warunki.

I analizuję swoje wyniki. Oto 
one: dyrektor szkoły zawodo
wej — to mój były uczeń, prze
wodniczący Prezydium MRN i 
wiceprzewodniczący Prezydium 
PRN też byli moimi uczniami, 
dyrektor największej miejsco
wej fabryki—jest również absol
wentem naszego Liceum, inży
nierowie, kierownicy biur 
konstrukcyjnych, lekarze, ofice
rowie MO i WP naszej jed
nostki w dużym procencie są 
naszymi absolwentami. Wielu z 
tych ludzi pokończyło dziś stu
dia wyższe 1 pracuje wzorowo. 
Widać z te>;o, że start ich z na
szego Liceum nie był najgor
szy.

A kiedy, analizując warunki 
pracy w rannej szkole zawodo
wej i w Liceum dla Pracują
cych, zapragnąłem przejść na 
etat do Zasadniczej Szkoły Za- 

jów alkoholowych, wczesnego 
przerwania leczenia itp.

Wobec powyższego całe postę
powanie nasze musi iść w kie
runku ochrony zdrowia przed 
zakażeniem gruźliczym. Wielo
letnie doświadczenie wykazuje, 
że jedyną skuteczną formą za
pobiegania gruźlicy są: szcze
pienia ochronne BCG dla dzieci, 
okresowe prześwietlenia Rent
genem klatki piersiowej dla lu- 

! dzi dorosłych.
j Ustawa o zwalczaniu jjaźlicy 

z dnia 22.IV.1959 r, zejswnia 
wszystkim obywatelom b*rp!at- 
ne świadczenia w zakryje za
pobiegania, rozpoznawania 1 le
czenia gruźlicy oraz w zakresie 
rehabilitacji osób chorych na 
gruźlicę, ozdrowieńców i Inwa
lidów’ z pnw’odu gruźlicy. Usta
wa zobowiązuje również oby- 

। wateli do poddawania się —• 
szczepieniom ochronnym prze-

■ ciw gruźlicy, corocznym bada
niom lekarskim W’ celu wykry
wania gruźlicy, wczesnemu le
czeniu w przypadku zachoro
wania.

Ze względu na charakter pra
cy nauczyciel powinien specjal
nie dbać o przestrzeganie prze
pisów ustawy, tak w interesie 
bezpośrednio własnym, jak 1 
powierzonej jego opiece młodej 
społeczności.

Opanujemy gruźlicę, jeżeli 
wszyscy staniemy do akcji prze
ciwgruźliczej, tzn. będziemy 
przestrzegać ustawę przeciw
gruźliczą.

DR LUDOMIRA FURMAN
lekarz — IOP

iwodowej, gdyż warunki pracy 
(w szkole rannej-są bezwzględ
nie korzystniejsze, odmówiono 
mi, tłumacząc, że jestem w tej

■ szkole potrzebny, że doświad
czenie itd.

Odwiedzałem kolegów w 
Podstawowej Szkole dla Pra
cujących. Stwierdziłem, że duży 
procent uczących się w tych 

I szkołach to ludzie opóźnieni w 
rozwoju psychicznym i dlatego 
kiedyś szkoły podstawowej nie 
ukończyli. Z nimi praca jest 
trudna.

Pytam więc — dlaczego szko
łom wieczorowym nie stwa
rza się takich warunków, ja
kie mają np. licea pedagogicz
ne, szkoły specjalne, czy szkoły 
zawodowe? Przecież uczniowie 
nasi to właśnie pracownicy 
różnych fabryk, bezpośrednio 
pracujący przy produkcji, a 
często i nauczyciele szkół pod
stawowych.

Czymże nasza praca jest gor
sza? Chyba tylko warunkami, 
w których ją wykonujemy: 
przeważnie przy złym oświetle
niu, w czasie mniejszej wydaj
ności umysłu, a zatem wykony
wanej z większym wysiłkiem 
woli.

Warto poruszyć tę sprawę na 
naszym Zjeździe.

Może kiedyś sprawiedliwości 
stanie się zadość i zostaniemy 
ocenieni proporcjonalnie do na
szej pracy.

KAZIMIERZ ROSŁANOWSKI
Świdnica

(Dokończenie ze str. I) 

zakresie dalszego rozwoju kra
ju, podniesienia oświaty i kul
tury na jeszcze wyższy poziom.

Stwierdzając to, składam w 
imieniu Ministerstwa Oświaty 
w Dniu Karty Nauczyciela 
wszystkim nauczycielom i wy
chowawcom gorące podzięko
wanie za dotychczasową pracę, 
za zapał i ofiarność w pracy, 
pomimo trudnych jeszcze wa
runków bytowych; za osiągnię
te wyniki, a jednocześnie wy
rażam głębokie przekonanie, że 
nauczyciel polski nadal, z całą 
żarliwością i ofiarnością służyć 
będzie socjalistycznej szkole 
polskiej, umocnieniu naszego 
państwa ludowego i jego ustro
jowi społeczno-gospodarczemu.

Nauczyciel, świadom tego fak
tu, że młode pokolenie, które o- 
becnie uczy i wychowuje, żyć i 
pracować będzie już w Polsce 
socjalistycznej, powinien tak 
kształtować proces dydaktycz
no-wychowawczy w szkole, tak 
kształtować pracę społeczną w 
środowisku, aby „socjalistyczne 
jutro Polski było coraz b iższe”.

Przed Ministerstwem Oświa
ty, przed całym szko’nictwem i 
wszystkimi pracownikami re
sortu oświaty stoją olbrzymie i 
trudne zadania, wynikające z 
tego stwierdzenia.

Jakie zadania j jakie trudno
ści?

Znaczny przerost naturalny 
ludności stwarza w szkolnictwie 
szczególne spiętrzenie zadań i 
szczególne spiętrzenie trudnoś
ci.

Liczba dzieci w wieku szkol
nym zwiększy się do roku 
1965 '66 o blisko 1.200 tys. w sto
sunku do obecnego stanu. Dzie
ciom tym trzeba zapewnić miej
sce w szkołach, trzeba dla nich 
zbudować nowe dziesiątką ty
sięcy izb lekcyjnych, trzeba 
przygotować dodatkowo dzie
siątki tysięcy wykwalifikowa
nych nauczycieli. Rzecz w> tym, 
aby pokonać te trudności.

A przecież obecnie jeszcze 
spory odsetek szkół pracuje na 
dwie, a nawet na trzy zmiany. 
A przecież mamy trudności z

dostarczeniem szkołom wykwa- 
j lifikowanych nauczycieli.

Pełna realizacja powszechne- 
i go obowiązku nauczania w zą- 
kresie szkoły podstawowej stwa- 

; rza przede wszystkim konie- 
I czność szerszego rozwinię
cia budownictwa szkolnego, w 

' tym również budownictwa 
■ szkolnego ze środków społecz
nych, w ramach akcji 1000 szkól 

I na Tysiąclecie.
Budowa nowych szkół staje 

przed nami jako jedna z naj- 
< ważniejszych ogólnonarodowych 
potrzeb.

W okresie 15-lecia rosiało wybu
dowanych ok. 26 tys. izb lekcyj
nych, co stanowiło 1/3 całego stanu 
przedwojennego. W roku bieżącym 
oddamy do użytku około 5000 izb 
lekcyjnych, w roku przysiłym o- 
koło 6 tys. mo to przyspieszenie 
tempa budowy szkól, wobec narasta
jących potrzeb, jest konieczne.

W roku szkolnym 1058'53 odsiew 
w szkołach podstawowych wyniósł 

[ przeszło 2 proc, (około 100 tys.), a 
na drugi rok pozostało w klasach 
11,3 proc, ogółu uczniów (około 500 

: tys.).
Stan ten nie lepiej przedstawia 

i się w szkołach średnich ogólno- 
! kształcących i zawodowych.

W związku z tym Minister
stwo Oświaty widzi potrzebę 

! zaostrzenia kontro i wypełnia- 
' nia obowiązku szkolnego, ko- 
' nieczność otoczenia uczniów w 
; szkole i poza nią większą opie- 
! ką wychowawczą i pedagcgicz- 
! na, pomoc w nauce słabszym 
i uczniom w celu zlikwidowania 
odsiewu i zmniejszenia drugo- 
roczności. Wpłynie to na pod- 

I niesienie poziomu nauczania i 
stopień realizacji nauczania w 

■ zakresie pełnej szkoły podsta
wowej.

Liczba absolwentów klasy VII 
wzrasta z reku na rok: w roku 

, 1958 wyniosła 274 tys.; w roku 
। 1965 wzrośnie do przeszło 600 
) tys. (wzrost przeszło dwukrot
ny). Liczba młodocianych w wie
ku 14—17 lat wzrośnie w tym 

i okresie z 1600 tys. do 2620 tys. 
i Otoczenie tej młodzieży opieką

Podstawowe zadania szkoły i nauczyciela
(Z przemówienia wygłoszonego w Dniu Karty Nauczyciela)

' wychowawczą, objęcie dalszą | 
nauką, przygotowanie do pracy

। to wielkie i trudne zadanie.
W związku z tym, niezależnie 

od dalszej zaplanowanej przez 
I Ministerstwo Oświaty rozbudo
wy szkół ogólnokształcących i 
zawodowych, ministerstwo bę
dzie rozbudowywać.

— 2-letnie jzkoły przyrporoMenia 
zawodowego i 2-letnie szkoły przy
sposobienia rolniczego;

— szkoły przyzakładowe;
, — szkoły wieczorowe doksztalca- 
! jące,

I aby tymi formami kształcenia 
j objąć możliwie jak największą 
■ liczbę młodocianych spośród 
; tych, którzy po ukończeniu 
; szkoły podstawowej nie idą do 
szkół ogólnokształcących i za- 

| wodowych.
W związku ze zwiększonymi 

zadaniami szkoły zachodzi także 
konieczność przebudowy ustro
ju szkolnego i treści dydaktycz
no-wychowawczych w celu lep
szego niż dotąd przygotowania 
młodzieży do życia w społeczeń
stwie socjalistycznym oraz 
przygotowania jej do pracy.

Młodzież już w trakcie nauki 
w każdej szkole zdobyć powin- 

. na nie tylko wiedzę teoretycz
ną. ale i podstawowe umiejęt
ności i nawyki produkcyjne.

Realizacja tego postulatu 
wymaga rewizji treści progra
mowych zarówno szkoły pod
stawowej. jak i licealnej. Po
trzebne jest również przejrzenie 
treści nauczania pod kątem 

' możliwości dalszego wyelimino- 
' wania zbędnego materiału nad
miernie obciążającego młodzież 
i dostosowania programów do 
poziomu umysłowego i zaintere
sowań uczniów oraz do potrzeb 
społecznych.

Nie oznacza to, oczywiście, 
tendencji do zaniżania wyma
gań i zubożenia zasobu wiado
mości zdobywanych w szkole 
przez młodzież. Przeciwnie, roz

wisk społecznych zgodnie x za
łożeniami naukowego, materia- 
listycznego poglądu na świat.

wój nauki i techniki stawia co- 
i raz wyższe wymagania młode
mu pokoleniu w zakresie kształ
cenia i opanowania wiedzy.

Zbliżenie szkoły ogólnokształ
cącej do potrzeb życia wymaga 

i zmiany jej zbyt jednostronne
go, intelektualnego charakteru. 
Idzie o uzupełnienie bezspornie 
ważnego i niezbędnego wy
kształcenia humanistycznego i 
matematyczno - przyrodniczego 
elementami techniki, pracy oraz 
o wzmocnienie zaniedbanego u 
nas wykształcenia estetycznego. 
Celem jest więc pełny rozwój 
osobowości młodzieży, uwzględ
niający jednak również i po
trzeby społeczne. W praktyce 
szkolnej oznacza to nie tylko 
znaczne wzmocnienie pozycji 
zajęć praktycznych w naszym 
systemie nauczania oraz prac 

; spcłeczno-użytecznych wykony
wanych w szkole i poza nią, ale 

i także lepsze wykorzystanie ta- 
■ kich dyscyplin jak fizyka, che
mia, biologia i geografia dla po- 

; litechnicznego wykształcenia 
i przez odpowiedni dobór treści i 
metod nauczania. Z tym wiąże 
się, oczywiście, potrzeba lepsze
go wyposażenia szkół w pomoce 
naukowe, pracownie i warszta
ty oraz przygotowanie odpo
wiednio wykwalifikowanej ka
dry pedagogicznej.

Ważnym 1 pilnym zadaniem, 
które stoi przed Ministerstwem 
Oświaty i całym pionem szkol
nictwa, i które powinno być 
podjęte niezwłocznie, jest nasi
lenie pracy ideowo-wychowaw- 
czej w szkole i w pracy poza
szkolnej, wdrażanie młodzieży 
do rozumienia przyrody i zja- 

Nasz system wychowania powi
nien w większym stopniu za
dbać o ściślejszą więź młodzieży 
ze współczesnością, z socjaliz
mem, w każdej dziedzinie ży
cia gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego. Zarówno ma
teriał nauczania, jak i całe ży
cie szkoły powinny zapewnić 
właściwy stosunek do naszej 
rzeczywistości, do naszego u- 
stroju społeczno-gospodarczego, 
do pracy i ludzi pracy.

Pod kątem widzenia tych po
trzeb odbywa się w Minister
stwie Oświaty praca nad pro
gramami, podręcznikami i po
mocami naukowymi.

Niezależnie od tego wysuwa
ny jest postulat przedłużenia 
szkoły podstawowej. Przemawia 
za tym wiele argumentów na
tury pedagogicznej i społecznej. 
Niewątpliwie, obecny system 
kształcenia powinien ulec stop
niowej przebudowie w kierun- 

i ku przedłużenia nauki w szko
łach podstawowych, związania 

। nauki w tych szkołach z prak
tyką.

Postulat wyrażony na III 
Zjeździe partii w sprawie prze
dłużenia nauki do 16 roku ży
cia, znalazł od 1 września br, 
wyraz w dwuletnich szkołach 
przysposobienia zawodowego w 
mieście i w dwuletnich szkołach 
przysposobienia rolniczego na 
wsi. Szkoły te będą w roku 
przyszłym znacznie rozbudowa
ne, obejmą swpim zasięgiem 
więcej młodzieży.

Upowszechnienie 7-klasowej 
szkoły, podniesienie pracy dy
daktyczno-wychowawczej w tej 
szkole na wyższy poziom, za
bezpieczenie odpowiedniej bazy 
materialnej 1 kadrowej dla

| 2-letnich SPZ i SPR, powiąza
nie nauki w tych szkołach z 
praktyczną nauką zawodu, 
przygotowanie programów i 
podręczników dla potrzeb wy
nikających z nowych zwiększo
nych zadań, umożliwi podjęcie 
decyzji w sprawie przedłużenia 
obowiązku szkolnego.

Ministerstwo Oświaty podej
mując te zadania jest przeko
nane, że zostaną one wykonane 
z pożytkiem dla państwa ludo
wego tylko wtedy, jeśli uzna je 
za swoje i włączy się w pełni 
do ich realizacji każdy nauczy
ciel, jeśli pracy wychowawczo- 
dydaktycznej i społecznej każ
dego nauczyciela towarzyszyć 
będzie świadomość celów i za
dań wychowawczych oraz głę
bokie przekonanie do ustroju, 
do socjalizmu, jeśli każdy nau
czyciel swój los osobisty zwiąże 
z losem budującego socjalizm 
kraju.

SZKOŁA znajduje się w każ
dym mieście j miasteczku, 

w każdej prawie wsi. W wielu 
wypadkach jest ona jedyną pla
cówką oświatowo-kulturalną na 

i wsi, jedynym, bądź najważniej
szym, ośrodkiem oddziaływania, 
wychowawczego i kulturalnego 
w środowisku.

Z faktu tego wynika bezspor
ny wniosek, że stopień i zasięg 
oddziaływania wychowawczego, 
społecznego i kulturalnego 
szkoły mierzyć należy stopniem 
i zasięgiem jej oddziaływania i 
na młodzież szkolną, 1 na śro
dowisko.

Oczywiście, podstawowym za
daniem nauczyciela jest niewąt
pliwie wychowywanie młodzie
ży na twórczych, aktywnych u- 
czestników wielkiego procesu 
historycznego, jakim jest budo
wa socjalizmu, na ludzi, którzy 

prowadzoną przez organizacje 
społeczne.

Odnosi się to w szczególności 
do udziału nauczycieli w pra
cach kółek rolniczych, których 
sieć stale rośnie i które mają 
do spełnienia wielkie zadania. 
Kółka rolnicze stają się potęż
nym sprzymierzeńcem nauczy
ciela na wsi w walce o postęp 
i kulturę gospodarowania. Nau
czyciel powinien całą swą siłą, 
swoim autorytetem i swoją pra
cą wesprzeć kółka rolnicze, tak 
jak one będą go wspierały w 
walce o nowe, lepsze, kultural- 

i niejsze warunki życia na wsi.

W KRAJU naszym mamy na 
odcinku oświaty i szkol- 

i nictwa, a także na Innych odcin- 
: kach naszego życia społecznego, 
! jeszcze wiele do zrobienia, wie
le trudności do pokonania, 
abyśmy mogli żyć lepiej i kul
turalniej.

Świadomi powinniśmy być 
jednak i tego — patrząc wstecz 
na przebytą drogę — że dzień 
dzisiejszy jest lepszy na pewno 
od dnia wczorajszego; że dzień 
jutrzejszy będzie na pewno lep
szy od dnia dzisiejszego. To prze
konanie powinno stać się dla 

| każdego obywatela bodźcem do 
dalszej pracy dla przyszłości, 

| dla socjalizmu. Wszak Polska 
. dobrobytu materialnego i kul- 
! turalnego wyrosnąć może jedy- 
< nie z wytrwałej i uporczywej 
I pracy wszystkich obywateli, w 
i tym również i z pracy 250-ty- 
sięcznej rzeszy nauczycieli.

i Wierzę głęboko, że przekona- 
I ni o tym wychowywać będzie
cie młodzież na miarę naszych 
czasów, czasów socjalizmu, a 

; więc na ludzi światłych, myślą- 
i cych racjonalistycznie, wolnych 
i od przesądów, oddanych całko
wicie socjalizmowi i ludowej

I ojczyźnie, że śmielej i w szer- 
I szym zakresie podejmiecie pra
cę społeczną pod zaszczytnymi 
sztandarami oświaty, kultury, 
socjalizmu.

Życzę Wam — w Dniu Karty 
Nauczyciela — da’szych, jak 
największych sukcesów w pracy 
zawodowej i społecznej dla do
bra Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i ku własnemu zado
woleniu,.

potrafią zmieniać własne życie, 
życie środowiska 1 życie kraju 
na lepsze; wychowanie młodzie
ży, która rozumem i sercem 
służyć będzie Polsce Ludowej, 
służyć będzie socjalizmowi. Ale 
do tego, do pracy w szkole, nie 
może ograniczyć się nauczyciel, 
tym więcej nauczyciel na wsi, 
nauczyciel w małych środowi
skach miejskich.

Przez oddziaływanie na śro- 
! dowisko za pośrednictwem dzie
ci j młodzieży, wiązanie szkoły 
z życiem i pracą środowiska, 
osobisty czynny udział w życiu 
środowiska, nauczyciel wypeł
nia drugie swoje podstawowe, 
społeczne zadanie ■— kształtuje 
postawę ideowo-społeczną śro
dowiska, oblicze środowiska.

Głęboka wiedza, rzetelna pra
ca, odpowiednia postawa nau
czyciela w szkole i poza szkołą 
decydują o zaufaniu środowi
ska, o autorytecie nauczyciela w 
środowisku, o zasięgu i wyni
kach społecznego oddziaływania 
nauczyciela.

Na szczególną uwagę w obec
nej naszej sytuacji gospodar
czej zasługuje działalność nau
czyciela wiejskiego.

Wieś nasza musi być wsią po
stępową, wsią organizującą pro
dukcję według nowoczesnych 
metod, w oparciu o zdobycze 
nauki i techniki. W związku z 
tym została podjęta wielka bi
twa o lepsze, zespołowe formy 
gospodarowania na wsi, o pod
niesienie kultury rolnej, przede 
wszystkim przez podniesienie 
wiedzy rolniczej i powszechne 
zastosowanie jej w praktyce.

W tej ofensywie o postęp w 
rolnictwie kapitalną rolę mają 
do spełnienia szkoły przysposo
bienia rolniczego, szkoły rolni
cze, wszystkie szkoły, każdy 
nauczyciel.

Postawa nauczycieli,. ich ini
cjatywa, Inspiracja i rada może 
i powinna umacniać twórczą 
pracę na wsi i dla wsi, pracę
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Szczeciński Akropol
W sierpniu 1944 r. starówka 

szczecińska została zamie
niona w gruzy. Bombardowania 
„dywanowe” nie oszczędziły 
również zamku książąt szcze
cińskich. Odtąd przez długich 
lat 15 wypalone mury zamku 
straszyły marynarzy statków 
przyjeżdżających do Szczecina. 
Smutnie spoglądały martwe o- 
czodoły wypalonych okien 
wspaniałego zabytu architektu
ry renesansowej. Szczeeiniacy 
przychodzili latami pod wypa
lone mury zamku, plątali się 
pomiędzy gruzami potwornie 
zniszczonego centrum, handlo
wego i nieraz myśleli o tym, 
że dobrze by było przystąpić do 
odbudowy zamku. Były to myśli 
skryte, nie ujawniane. Istniały 
wówczas bardziej palące potrze
by.

Przyszedł czas, że gruzy sta
rówki zniknęły, na ich miejscu 
pojawiły się splantowane pla
ce. Pozostał tylko samotny za
mek, smutny świadek minionej 
przeszłości. Trzeba było zade
cydować: albo zburzyć do resz
ty mury przedstawiające war
tość 20 milionów złotych, albo 
zamek odbudować. Zdecydowa
no się na odbudowę zamku. Nie 
za państwowe pieniądze, za spo
łeczne.

I oto przeżył gród nadodrzań- 
ski piękny swój dzień! 23 paź
dziernika oddano do użytku, do 
służby społeczeństwu odbudo
wane północne skrzydło zam
ku, które cieszy oko zharmoni
zowanym pięknem renesanso
wych kształtów. Wzruszającą u- 
róczystość otworzył dłuższym 
przemówieniem przewodniczący 
prezydium WRN ob. Włodzi
mierz Migoń, który następnie 
odsłonił tablicę z napisem: 
,.Dla upamiętnienia Tysiącle
cia Państwa Polskiego i na
szego powrotu na staropolskie

ziemie nad Odrą i Bałtykiem 
rozpoczęto w 1958 roku odbu
dowę zniszczonego w H wojnie 
światowej Zamku Szczecińskie
go, przeznaczając go na ośrodek 
kultury i nauki Pomorza Za
chodniego”. Po odsłonięciu ta
blicy zebrani licznie przedsta
wiciele partii i władz oraz spo
łeczeństwa szczecińskiego wzięli 
udział w imprezie w od
budowanej, dawnej kaplicy 
zamkowej, która obecnie służyć 
będzie celom kulturalnym wo
jewództwa. Sala ta o wymia
rach 12 m szęrokości, 36,5 m 
długości i 15 rń wysokości po
siada dwie kondygnacje obiega
jących wokół galerii. Jest ona 
najpiękniejszym zabytkiem re
nesansowym Pomorza Zachod
niego. Dostojnie w tej sali 
brzmiały słowa Jana z Czarno
lasu: „Wy. którzy pospolitą 
rzeczą władacie, A ludzką spra
wiedliwość w ręku trzymacie” 
i pieśń Wacława z Szamotuł — 
„Już się zmierzcha” w wykona
niu chóru Państwowej Filhar
monii Szczecińskiej. Surowe 1 
dostojne zarazem wnętrze sali 
rozjaśniło się, gdy recytowano 
fragment z II księgi „Pana Ta
deusza” i wiersz K. I. Gałczyń
skiego „Naprzeciw mojego ok
na”. Uroczystość uświetniła or
kiestra PFS pod batutą J. Wił
komirskiego oraz artyści opery 
warszawskiej i scen szczeciń
skich.

Odbudowa zamku obejmie 
cztery etapy. Pierwszy został 
już niemal ukończony. W na
stępnym etapie odbuduje się 
skrzydło wschodnie, później 
skrzydło zachodnie i mennicze, 
a na końcu południowe. Całość 
z wyjątkiem skrzydła południo
wego zostanie zwieńczona atty- 
ką. Koszty odbudowy wyniosą 
40 milionów złotych. Zamek nie 
będzie tylko szacownym zabyt

kiem przeszłości, pamiątką hi
storyczną. Zostanie dostosowa
ny do potrzeb życia dzisiejszego, 
będzie miał charakter użytko
wy. Można by powiedzieć, że 
stanie się „arką przemierza 
między dawnymi i młodszymi 
laty”, między okresem, kiedy na 
zamku rezydowali książęta po
morscy, zwłaszcza Bogusław X i 
jego małżonka Anna Jagiellon
ka i Barnin XI a czasami dzi
siejszymi.

Zamek po całkowitej odbu
dowie będzie spełniał funkcję 
kulturalną, wychowawczą. 
Znajdą tu pomieszczenia sala 
koncertowa, Szczecińskie To
warzystwo Naukowe, Wojje- 
wódzkj Dom Kultury wraz z 
biblioteką i gabinetami meto
dycznymi, klub młodzieży asa- 
demickiej, hotel turystyczny 
wraz z dużą stołówką, kawiar
nia z tarasami j widokiem na 
port.

Zamek szczeciński stanie się 
zatem nie tylko ze względu na 
swe położenie, ale również i na 
pulsujące w nim życie kultural
ne, artystyczne i naukowe 
Akropolis szczecińskim albo, 
jak powiedział przewodniczący 
PWRN w swoim przemówieniu 
„Wawelem Polski Północnej”. 
Będzie on widomym znakiem 
naszej żywotności, energii i u- 
twierdzania się u ujścia Odry. 
Do odbudowanych obiektów 
portowych, stoczni, huty, fabry
ki papieru, nawozów sztucz
nych, przybył nowy obiekt, o 
funkcji kulturalnej, równowa
żący funkcje życia gospodarcze
go z potrzebami kulturalnymi 
Pomorza Zachodniego. Będzie 
on służył nie tylko Pomorzu 
Zachodniemu, lecz również tu
rystom z całej Polski.

WŁADYSŁAW DROBNY
Szczecin

Panie Redaktorze!
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Moja mamusia nie może czytać „Głosu 
Pfąuczycielskiego". Jak mamusia trochę so
bie poczyta, to zaraz zaczyna płakać i pro
si tatusia, żeby uważał na siebie. To tatuś 
mówi, że tatuś uważa i pyta, co się stało. 
Wtedy mamusia zaczyna czytać głośno. Naj
pierw o tym, jak jedną nauczycielkę ludzie 
obrzucili biotem., a innego nauczyciela, wy
rzucili z mieszkania. Potem, jak dyrektor 
nie chciał nauczyciela wpuścić do szkoły i o 
tum, jak jeden leśniczy kopnął nauczyciela 
w nogę. I mamusia znowu zaczyna płakać 
i mówi, że tylko patrzeć, jak i tatusiowi też 
się coś stanie z ręką albo z nogą. A tatuś 
mówi, że nie tak łatwo, bo jest jeszcze spra
wiedliwość na śmiecie. Wtedy mamusia czyta 
dalej o tym, co się robi, żeby bronić nau
czyciela przed różnymi łobuzami. A tam pl
aże, że się mało robi. I tatuś już nic nie 
mówi, tylko wstaje i idzie zaparzyć sobie 
„Nerwosan".

A dzisiaj tatuś wypił aż dtoie szklanki 
„Nerwosanu". A wszystko przez to, że tatu
siowi wlepili geografię. Tak tatuś powiedział. 
Przyszedł ze szkoły i powiedział do mamu
si: Wyobraź sobie, wlepili mi geografię. 
Mamusia, strasznie się zdenerwowała i po
prosiła, żeby tatuś usiadł, i opowiedział, co 
się stało. Wtedy tatuś wytłumaczył, że to 
znaczy, że będzie musiał uczyć geografii. 
A tatuś nie chce, bo jest obrażony. Bo jak 
tatuś prosił, żeby go zabrali na wycieczkę 
zagraniczną, to obiecali, że tatuś pojedzie, 
jak przyjdzie na tatusia kolejka. I że Zwią
zek to już na pewno załatwi. Wtedy tatuś 
powiedział, że jak to Związek będzie załat
wiał, to bardzo łatwo obliczyć, kiedy taki 
prowincjonalny nauczyciel, jak tatuś, poje
dzie. I tatuś usiadł i obliczył. Wypadła, że 
za. 28 lat. To w tym roku, tatuś zaczął sam 
się starać i pojechał dó Warszawy. Najpierw 
zapytali, po co tatuś chce jechać. NO to tatuś 
mówi, że jest nauczycielem i chce zobaczyć 
chociaż kawałek świata, żeby mógł potem 
lepiej uczyć. I wszyscy się strasznie zdzi
wili. Potem zapytali, w co tatuś gra. To ta

tuś powiedział, ie w sześćdziesiąt sześć 
i czasem w domino. No i tatuś nie pojechał. 
Dopiero później tatuś się dowiedział, że 
trzeba było mówić, że się gra w piłkę albo 
że się jeździ na rowerze. Tak jak pan Fi
staszek. Pan Fistaszek umie trochę jeździć 
na rowerze i dlatego zna cały świat. Poje
dzie, przegra, kupi zegarki i wraca. Wczoraj 
pan Fistaszek opowiadał tatusiowi o Paryżu. 
Jak wysiadł z pociągu, to się bardzo zdzi
wił, że tam wszyscy mówili po francusku. 
I to już od samego rana. I dlatego nikt 
pana Fistaszka nie mógł zrozumieć. Potem 
pan Fistaszek zobaczył, że on też nie ro
zumie, co do niego mówią. I on nie wie, 
czy to dlatego, że on nie umie po francusku, 
czy dlatego, że oni mówią bardzo niewy
raźnie. O żadnym Luwrze pan Fistaszek nie 
słyszał,

A ja, Panie Redaktorze, jak będę duży, 
to też będę jeździł do różnych krajów. 
I już nawet się uczę jednego języka. To 
wcale nie jest trudne. A to było tak. Mój 
kolega z podwórka dostał od swojej ma
musi 50 groszy i mówi, że jak pójdę z nim 
do sklepu, to On postawi lizaka. I ja po
szedłem, bo jeszcze nigdy nie widziałem ta
kiego stojącego lizaka.. A zaraz kolo tego 
sklepu jest gospoda. A przed gospodą jacyś 
panowie zrobili zebranie i strasznie głośno 
mówili. Tylko, że ja nic nie mogłem zrozu
mieć i zapytałem tego kolegę, co ci panowie 
mówią. To on mi' powiedział, że to jest po 
łacinie. I ja od. razu sobie przypomniałem 
jak tatuś mi mówił, że teraz to wszyscy w 
Polsce się uczą. I że to jest dobrze. Ja też 
myślę, że to dobrze, jak ci panowie tak się 
zbierają i razem się uczą. I jak mamusia 
nie widzi, to ja idę sobie na to zebranie 
i też się uczę. Już umiem na pamięć dużo 
wyrazów po łacinie. Ale nic mamusi nie 
mówię, bo chcę się jeszcze nauczyć i dopiero 
potem powiedzieć. A mamusia się strasznie 
ucieszy i powie: Jaki, ten mój Piotruś jest 
zdolny. Prawda,, Panie Redaktorze?

PIOTRUŚ

Rok 1960
Nadchodzący rok i96n 

rozpocznie szereg obchodów 
poświęconych uczczeniu Tysiąc 

Iccia Polski. Tysiąclecie — 
nazwa i okres symbolicznie 
przyjęte. Sam fakt zanotowania 
w źródłach pisanych ukazania 
się Polski na widowni dziejów 
.lako państwa zorganizowanego 
świadczy o dłuższym jego ist
nieniu, gdy chodzi o ośrodek 
wielkopolski, a ponadto i źródła 
pisane wspominają o daleko 
wcześniejszym niż data 966 
ośrodku małopolskim. Poza tym 
na lata 1960 — 1966 przypada 
szereg rocznic wielkich wyda
rzeń — jak 550-lecie Grunwal
du. 600-lecie Uniwersytetu Kra
kowskiego, 100 lecie Powstania 
Styczniowego — które w istot
ny sposób wpłynęły na dzieje 
narodu.

W ramach tych wszystkich 
obchodów oprócz omawiania 
syntetycznie ujmowanych za
gadnień z przeszłości, a więc 
szczególniej wkładu naszego 
narodu do ogólnego dorobku 
naukowego, kulturalnego i mo
ralnego ludzkości, przewijać się 
będzie walka postępowych sil 
w naszym kraju z własnym 
i obcym wsteeznictwem oraz 
ich współdziałanie z szermie
rzami postępu. Oprócz tego w 
ramach ogólnych obchodów 
każda miejscowość w Polsce; 
nie zaniedba rzutu oka na swą 
własną lokalną przeszłość i jej 
rolę w ogólnym życiu dzielni
cy i kraju.

Jakkolwiek hasło uczczenia 
Tysiąclecia spotkało się z ży
wym oddźwiękiem wszędzie 
tam. gdzie mieszkają Polacy, 
i wyraża się w budowie szkól, 
bibliotek i instytucji kultural
nych, intensywniejszej odbudo
wie zniszczonych wojną i cza
sem zabytków, to jednak cho
dzi o upowszechnienie wiedzy 
o własnej ojczyźnie wśród naj
szerszych mas, o ich uczuciowe 
zaangażowanie się. jako podło
że głębszej świadomości oby
watelskiej i aktywizacji kultu
ralnej.

Troska o upowszechnienie 
obchodów Tysiąclecia 1 nada
nie im zgodnego z prawdą hi
storyczną obrazu wysuwa na 
pierwsze miejsce, zwłaszcza 
gdy chodzi o wsie 1 miasteczka, 
przede wszystkim nauczyciela, 
choć nie należy zapominać i o 
innych pracownikach umysło
wych. W związku z tymi ob- j 
chodami wysuwają się zagad 
nienia: jakie zadania spadają 
na nauczyciela w stosunku do 
samego siebie, do miejscowości 
i środowiska, w którym miesz
ka i pracuje, do własnej szko
ły, na ostatek do młodzieży. W 
następnej kolejności występuje 
zagadnienie roli organizacji 
związkowej w tym zakresie, 
jak i w czym należy Indywi
dualnym wysiłkom pomóc, a 
gdzie samej wystąpić z inicja
tywą. pobudzić i ożywić dzia
łanie.

W stosunku do samego siebie 
nauczyciel, a w szczególności 
historyk, polonista, geograf po- 

, winien postawić pytanie, czy 
dokonuje konfrontacji wiedzy 
wyniesionej ze szkoły z jej 
ostatnimi osiągnięciami, czy 
uzupełnia swoje wiadomości 
studiowaniem literatury popu
larnonaukowej.

Należy także zastanowić , się, 
czy ognisko lub oddział powia
towy ZNP ułatwia te poczyna
nia i kompletuje odpowiednie 
wydawnictwa we własnych bi
bliotekach oraz czy kontaktuje 
się z Polskim Towarzystwem 
Historycznym, Polskim Towa
rzystwem Archeologicznym. To
warzystwem Rozwoju Ziem 
Zachodnich, a jeśli nie, to wła
śnie w okresie obchodów Ty
siąclecia ta współpraca staje 
się pilną koniecznością.

Pod adresem ogniw organiza
cyjnych Związku należy skiero
wać prośbę, aby w okresie ob- 

Tysiąclecia wyłoniły

rozpoczyna Tysiąclecie
spośród siebie komitety, które 
by wespół z przedstawicielami 
rad narodowych i instytucji 
prowadziły tę akcję.

Szerokie zadania spadały i 
spadają na nauczyciela w ogó
le, gdy chodzi o jego rolę kul
turalno-społeczną w środowi
sku. Obchody Tysiąclecia tylko 
ją potęgują. Zgodnie z kano
nem dydaktyki, znajomość rze
czy dalszych nauczyciel powi
nien zaczynać od poznania naj
bliższych, a więc własnej miej
scowości. Znać pochodzenie 
nazwy samej miejscowości i jej 
przeszłość nie mówiąc o innych 
danych.

W tym względzie rola ko
mórki związkowej polega na 
wskazaniu mu źródeł, gdzie 
potrzebne informacje znajdzie, 
z braku innych sięgnąć należy 
do „Słownika geograficznego".

Ograniczenie się jednak do 
roli odbiorcy cudzych opraco
wań było dla wielu kolegów 
już niewystarczające. Oni sami 
zdobyli się na wysiłek wzboga
cenia wiadomości o swej oko
licy. Długi to szereg pionierów 
wiedzy regionalnej: Aleksander 
Patkowski o Sandomierzu, Cze
sław Górski o Siedlcach, Cze
sław Wycech o powiecie choj
nickim. kol. Przedpełski o Go
styninie. Przykłady ich znajdu
ją naśladowców, aktualne są 
opracowania o Błoniu (pod 
Warszawą), Węgrowie itd.

Niezależnie od popularyzacji 
wiedzy o danej miejscowości, 
z inicjatywy samych nauczycie
li albo przy ich współudziale 
organizuje się muzea lokalne. 
Kol. Mikulski poszczycić się 
może rozrostem muzeum w Su
lejowie pod Piotrkowem. Duży 
jest wkład nauczycieli w uru
chomieniu muzeum w Węgro
wie. Ostatnio nauczyciele po
wiatu Ryki otaczają opieką po
la Maciejowic i zamierzają naj
ściślej współdziałać ze stacjami 
archeologicznymi. Hasłem dla 
niejednego nauczyciela powin
no być: „Nic z naszej przeszłości 
nie może zaginąć".

W związku z obchodami Ty
siąclecia nie tylko pola Grun
waldzkie będą miejscem zbio
rowych manifestacji 1 wycie 
czek, bo chyba i Czerwieńsk, 
miejsce spotkania wojsk koron 
nych z litewsko ruskimi w 1410 
roku, i Głogów, i Psie Pole. 
Plowce, a cóż mówić o prze- 
oczanym pochodzie Henryka 
Dąbrowskiego przez Tczew do 
Gdańska. Chyba nie ma miej j 
sca w naszym kraju, gdzie by

za wolność I niepodległość, » w 
czasach ostatnich i wyzwolenie 
społeczne — nie lała się pol
ska krew. Czy uroczystości ta
kie mogą się odbyć bez udziału 
nauczycieli, młodzieży szkolnej?

Jeżeli udział nauczyciela w 
tych poczynaniach wynika z je
go obowiązków obywatelskich 
a pośrednio zawodowych, to 
Tysiąclecie nakłada na niego 
obowiązki bezpośrednie, naj
ściślej związane z jego szkołą.

Nie tylko szkoły średnie, ale 
właśnie i podstawowe mają 
przecież już za sobą daleką 
przeszłość, a niektóre z nich 
zdobyły się nawet na opraco
wanie. Byl niegdyś zwyczaj 
prowadzenia przy szkołach kro
nik nie mówiąc o innych doku
mentach. Jakkolwiek mamy 
opracowanie ogólne Łukaszewi
cza. Karbowitka, Kota, Kurdy 
bachy, szczegółowe prof. Do
brzańskiego, Pieczkowskiego i 
niejeden kierownik szkoły mo
że z nich skorzystać, to jednak 
tam. gdzie ząb czasu czy pło
mień wojny nie zniszczył doku
mentów, spodziewać by się na
leżało wz.bogacenia naszej wie
dzy o szkole i nauczycielu pol
skim dalszymi opracowaniami.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego, jak poprzednio w in
nych sprawach ogólnych, tak 
i o' cnie w przygotowaniach 
do obchodów Tysiąclecia bierze 
czynny udział. Oto Wydział 
Pedagogiczny Zarządu Okręgu 
Warszawskiego wstawił do 
programu konferencji rejono 
wych i to w roku ubiegłym 
(1958/1959), a kontynuuje i w 
bieżącym takie tematy: „Kształ
towanie uczuć patriotycznych 
na tle obchodów Tysiąclecia", 
„Polskie tradycje postępowe". 
„Polska a Watykan", „Rola 
duchowieństwa w dziejach Pol
ski" i wiele innych. Tematy te 
spotykają się z żywym oddźwię
kiem zebranych, powodują dy
skusję, pobudzają, jak to stwier
dzono, do czytelnictwa, kon
taktu z instytucjami i samo
dzielnych poczynań. Jak do
tychczas, zagadnienia te omó
wiono w Grójcu, Mszczonowie, 
Płocku, Płońsku. Nowym Dwo
rze, Nasielsku, Sochaczewie, 
Węgrowie, Siedlcach, Żyrardo
wie i wielu innych miejsco
wościach.

Warto więo nad tą Inicjaty
wą woj. warszawskiego wszę
dzie się zastanowić i wystąpić 
z lepszym programem.

W. POLKOWSKI

Zapomniany bohater 
powstania listopadowego

■ff^ATY, w których zamknęło 
■*"^się życie Maurycego Moch
nackiego, pozostawiono w cie
niu wielkich rocznic. W roku 
1954 nie przypominano sto pięć
dziesiątej rocznicy jego urodzin. 
Obecnie również niewielu pa
miętna, że 20 grudnia minie 125 
lat od śmierci polskiego Robe- 
spierre’a.

Mochnacki był indywidualno
ścią niezwykłą i odegrał ważną 
rolę w okresie powstania listo- 
pa.dowego, więc zasługiwał i 
zasługuje na uważne spojrze
nie współczesnego pokolenia. 
Jego posąg odlany przez hi- | 
storiografię międzywojennego ’ 
dwudziestolecia nie powinien 
budzić nieufności do niego sa
mego. Posąg ten postawiono o- | 
bok księcia Adama Czartory
skiego, ale pisarska twórczość i 
Mochnackiego, jego żołnierska 
służba i działalność polityczna 
podczas powstania listopadowe- , 
go dają mu prawo do innego , 
miejsca w historii Polski.

Niewiele miał wspólnego z 
księciem Czartoryskim pocho- . 
dzący z ubogiej szlachty jako
bin Mochnacki. Zanim na e- 
migracji w ostatnim okresie 
swego krótkiego życia zaczął 
popierać Czartoryskiego, chlub- , 
nie zapisał śię na kartach po
stępu i demokracji jako pi- | 
sarz, żołnierz i rewolucjonista. ;

Jego pióro w sporze o roman 
tyzm było tak samo cenne, jak 
głos Lelewela. Stojąc na pozy- | 
cjach literatury postępowej, ' 
przeciwstawiał się równocześ
nie obniżaniu jej rangi artysty
cznej. Gniewał go fakt, że „kto i 
chciał, to pisał, pisał jak umiał... : 
a pamiętne w dziejach ojczy
stych przysłowie, że Polska nie
rządem stoi, może poniekąd i | 
odrodziło się w naszej periody
cznej literaturze”.

Później, kiedy główny ośro
dek buntującego się pokolenia ' 
przeniósł się z kawiarń do, 
Szkoły Podchorążych i miesż- i 
kania Lelewela, Mochnacki byl 
jednym z pierwszych cywilów : 
wśród spiskowców. To on przed 
samym wybuchem powstania ' 
próbował skłonić Piotra Wysoc
kiego i innych do utworzenia ‘ 
rewolucyjnego rządu. Nie ufał, ’ 
jak inni, wielkim generałom i 
politykom. Jeszcze w pierw
szych dniach powstania próbo
wał naprawić błąd swych to- ■ 
warzyszy. Jego odezwy i prze- : 
mówienia skierowane przeciw- I

ZMS przed II Zjazdem
W kwietniu 1960 r. odbędzie 

się II Zjazd Związku Mło
dzieży Socjalistycznej, który 
podsumuje dotychczasową dzia
łalność tej organizacji, przyj
mując m. in. podstawowe do
kumenty — deklarację ideowo- 
programową i statut. W związ
ku z tym Komitet Central
ny ZMS zorganizował 16 
bm. w Warszawie konferencję 
prasową. ZMS — jak poinfor
mował na konferencji sekretarz 
KC Wiesław Adamski — przy
wiązuje dużą wagę do publicz
nej oceny wydrukowanych 
ostatnio w „Sztandarze Mło
dych” 1 w „Walce Młodych” 
projektów dokumentów. Orga
nizacji zależy szczególnie na 
uzyskaniu opinii nauczycieli i

wychowawców oraz innego ro
dzaju społeczników.

Przewiduje się organizowa
nie spotkań ż przedstawicielami 
świata pedagogicznego. Dla oko
ło 150 nauczycieli ZMS zorgani
zuje w grudniu br. tzw. zimo
wisko, gdzie jeden z punktów 
zajęć przewiduje omówienie 
■projektów obydwóch dokumen
tów.

Sekretarz Komitetu Central
nego poinformował, że od kil
ku miesięcy zetemesowcy i zna
czna część młodzieży niezorga- 
nizowanej biorą udział w reali
zacji apelu przedzjazdowego. 
Apel ten jest przeglądem sił 
organizacji, stąd i wielostron
ność podejmowanych prac. I 
tak wśród młodych robotników 
przeważa podejmowanie zobo-

wiązań o chąra,kterze produk
cyjnym. Uczniowie i nauczy
ciele porządkują obejścia pla
cówek oświatowych. Np. takie 
zobowiązania podjęły niektóre 
zasadnicze szkoły górnicze woj. 
katowickiego. Członkowie ZMS 
przy Technikum Górniczym w 
Częstochowie zobowiązali się 
przepracować jeden dzień w 
kopalni, a uzyskane w ten spo
sób pieniądze przekazać na

1 Fundusz Budowy zetemesow- 
akiej szkoły Tysiąclecia w Zie
lonej Górze. POnadto niektóre ze 
szkolnych organizacji ZMS po
dejmują pracę o charakterze 
kulturowym i świetlicowym.

ZMS liczy obecnie 356 161 
członków, w tym m. in 77 944 
uczniów i około 7 000 studen
tów. (K. TOM)

’ ko kunktatorstwu Rady Admi
nistracyjnej przyniosły części- 
wy sukces. W skład rządu we
szli bowiem przywódcy Towa- 

| rzystwa Patriotycznego. Lecz 
gdy odważył się podnieść 
głos przeciwko niezdecydowa
nemu Chłopickiemu, uzyskał 

. tylko imię polskiego Robes- 
pierre’a, terrorysty i omal ży
ciem nie przypłacił swej śmia
łości.

Mochnacki również w spra
wach społecznych zajmował 
wówczas słuszne, rewolucyjne 
stanowisko. Dowodem tego 
może być artykuł zatytułowany 
„Być albo nie być”, który uka
zał się na początku lutego 1831 
roku w „Nowej Polsce”. Pisał w 
nim: Zginęliśmy dlatego, że nie 
większość ale mniejszość po 
wszystkie czasy była u nas na
rodem. Zginęliśmy dlatego, 
rewolucja socjalna nie zmieni
ła wzmiankowanego niestosun* 
ku.

Z chwilą rozpoczęcia się dzia
łań wojennych Mochnacki — 
pisarz i rewolucjonista — po
rzucił pióro i politykę, ażeby 
jako zwykły żołnierz wykonać 
wytyczone zadania. Pod Wa- 
wrem otrzymał pierwsze rany. 
Następne, o wiele cięższe pod 
Ostrołęką. Za waleczność na
grodzony został awansem na 
podporucznika i złotym krzy
żem Virtuti Militari.

W ostatnim akcie narodowego 
dramatu Mochnacki z żołnierza 
stał się znów politykiem. Ro
zumiał, że jedynie politycznie 
można, choć częściowo, odrobić 
to, co zostało zaprzepaszczone 
przez niezdecydowanych i nie
dołężnych dowódców. W obliczu 
klęski uważał, że każda droga 
do ocalenia Polski jest dobra. 
Na emigracji trafił więc do o- 
bozu Czartoryskiego.

Pisząc historię powstania 
wyrażał równocześnie poglądy 
zbliżone do programu konser
watystów. Robił to jednak w 
dobrej wierze i nie dla karie
ry, jak go posądzano. Robił to 
w imię jedności narodu, która 
wydawała się mu konieczna 
dla odzyskania niepodległości 
Polski. A ta w jego życiu była 
najważniejsza. Pisał: Polska po
tężna i niepodległa była jedy
nym romansem mojej młodości. 
Że słowa te nie są jakimś ro
mantycznym sloganem, można 
się przekonać sięgając po książ
kę Jerzego Szackiego*).

Jakkolwiek jest to luźna opo
wieść i brak jej powagi mono
grafii historycznej, to jednak 
rola jej w upowszechnieniu 
prawdy o Mochnackim wyda je 
się być poważna. Autor dał 
barwny obraz miłości ojczyzny. 
Różnorodną działalność pol
skiego Robespierre‘a pojął tak, 
jak ją widział sam Mochnac
ki. Równocześnie wykazał, źe 
piękny romans dziejopisa po
wstania listopadowego był za
razem wielkim dramatem, w 
którym uczestniczyło całe bun
tujące śię pokolenie. Należy 
więc za autorem powtórzyć 
przypomnienie: źe przemyśle
nie działalności ludzi takich jak 
Mochnacki ważne jest nie tyl
ko dla ciekawego rzeczy daw
nych historyka", ale dla całego 
współczesnego pokolenia.

JERZY FELIKSIAK
Łódź

») Jerzy Bzaekt — „Historia Jedy
nego romansu” — Wiedza Powszech
na 195S r., str. 135.

Zycie na wsi może się stać atrakcy/ne

chodow

l krajowej konferencji sądownictwa dla nieletnich

Więcej profilaktyki — mniej kar
Niepokojący wzrost licz

by nieletnich przestępców 
(w roku 1956 — około 13 ty

sięcy, w r. 1958 — około 18 ty
sięcy, zmusza nie tylko do ana
lizy przyczyn — te są na ogół 
wiadome, a już pedagogom na 
pewno dobrze ana.ne — chodzi 
o to, by wreszcie zacząć na
prawdę działać, bardziej sku
tecznie przeciwstawiać się 
wzbierającej fali demoralizacji 
młodzieży.

Trzydniowa konferencja pra- 
wnikó"ć kuratorów, pedago
gów, jaka odbyła się w War
szawie w dniach 27, 28 i 29 
października br„ miała na celu 
przedyskutowanie błędów i o- 
siągnięć (mimo niepowodzeń są 
i oSiągnięcia) oraz omówienie 
pewnych niezbędnych zmian w 
systemie wychowawczym, moż
liwych do wprowadzenia w 
istniejących warunkach. Już 
ps#ne sugestie w tym kierun
ku wysuwał obszerny referat 
dyr. dep. Ministerstwa Sprawie
dliwości — posłanki Z. Stypuł- 
koicsklej, dwudniowa dyskusja 
w komisjach i dyskusja ogól
na dorzuciły ich więcej. .

Problem przestępczości nie
letnich mimo swojej — jakby 
Się zdawało — wycinkowości, 
jest niesłychanie ważnym pro- 
blemem społecznym. Nasza mło
dzie? to sprawa naszej przy
szłości. stąd zagadnieniem tym 
należy zainteresować całe spo
łeczeństwo, do walki z tym

dem -wciągnąć instytucje spo
łeczne, a przede wszystkim 
przedstawicieli nauki, których 
współpraca może być wielce po
mocna przy rozwiązaniu trud
ności wychowawczych. Ta po
moc ma szczególne znaczenie 
dla schronisk i zakładów po
prawczych, ponieważ nie wszę
dzie jeszcze kadra wychowaw
ców spełnia stawiane im wy
magania. Podniesienie poziomu 
przygotowań i a za wo do wego
pracowników pedagogicznych 
jest palącą potrzebą i było na 
konferencji wielokrotnie pod
kreślane.

Podobnie rzecz się ma z ku
ratorami sądowymi, i oni nie ! 
zawsze dobrze pracują. Ko- ! 
nieczne’ jest wciąganie do tej 
pracy nowych odpowiedzial
nych ludzi, dobra bowiem pra
ca kuratora daje w wielu przy
padkach pozytywne wyniki.

Dom poprawczy nie powinien 
być mięiscem kary, lecz zakła
dem stwarzającym możliwości 
praktycznego przygotowania 
dziecka do zajęcia opuszczone
go miejsca wśród społeczeń
stwa. Osiągnąć to można po
przez dobrą pracę wychowaw
czą j naukę, zwłaszcza naukę 
zawodu, zgodnie z zamiłowa
niem । zdolnościami młodocia
nego. Przestępstwo popełnione 
w dzieciństwie nie powinno od
cisnąć piętna na całym jego 
życiu, tymczasem brak szero
ko rozbudowanych specjalności
zawodoTyych zmusza ńiejedno- 

ciąSle nabrzmiewającym wrzo- 1 krotnie do rezygnacji z ambicji '

życiowych. Szewc, krawiec — 
oto najbardziej popularne w 
zakładach zawody. Na naradzie 
zdecydowano, że wprowadzenie 
szerszego wachlarza specjalno
ści, zwłaszcza związanych z po
sterem techniki, jest konieczne.

W ogóle zakłady poprawcze 
wymagają, jeśli nie reorganiza
cji, to przynajmniej zmiany 
form pracy, jakiegoś nowego 
powiewu, poszukiwań, ekspery
mentu.

Stwierd zono, że całkowita izo
lacja od życia nie wpływa na 
młodzież dodatnio, podobnie źle 
na iei nsvchike oddziałuje prze
bywanie w bardzo liczebnych 
zakładach. W związku z tym 
zaczyna się tworzyć zakłady 
mniejsze oraz zakłady półwol
nościowe, pozwalające na więk
szą swobodę, niwelujące ową 
sztuczną izolację od życia. O 
wynikach tych eksperymentów 
niewiele jeszcze można powie
dzieć.

Dotychczas za mało dbano o 
to, ly dziecko poznać, a w ta
kich warunkach trudno stoso
wać skutecznie środki wycho
wawcze. Obecnie schroniska 
będą miały przede wszystkim 
za zadanie obserwacje swoich 
wychowanków. W tym celu do 
schronisk wprowadza się psy- , 
cholbgów, obiecując sobie wie- : 
le po ich pracy.

Nad tymi i wielu innymi in
nowacjami dyskutowano na 
naradzie. Wszystkie one prowa
dzą do podniesienia pracy wy
chowawczej, wyeliminowania

fikcji tak jeszcze często zastę
pującej w zakładach ciężką i 
trudną pracę mad resocjaliza
cją młodzieży.

Drugim niemniej ważnym 
problemem jest profilaktyka. 
W walce z rosnącą falą prze
stępczości nieletnich profilak
tyka może i powinna odegrać 
dużą rolę. Chodzi o to, by u- 
czulić całe soołeczeństwo na 
sprawy dziecka, by nikt nie 
przechodził obojętnie wobec 
często wręcz dramatycznych 
soraw.. zobowiązać wszystkich 
do zawiadamiania sądu o wy
padkach demoralizacji rodzin, 
mogących doprowadzić do zde
prawowania dziecka. Zwłaszcza 
szkoła powinna zwrócić na te 
sprawy szczególną uwagę. Nie 
rezygnować z żadnego dziecka, 
ale wyczerpać wszelkie dostęp
ne jej środki -wychowawcze, nie 
pozwolić mu się stoczyć. Okazu
je się bowiem, że większość 
młodocianych przestępców re
krutuje się z dzieci, z którymi 
szkoła nie umiała sobie pora
dzić.

Dyskusja wykazała, że nie 
jesteśmy tak zupełnie bezrad
ni wobec tego smutnego pro
blemu że dużo można zrobić 
dla zaradzenia złu. Potrzeba 
tylko zmobilizować cale społe
czeństwo do współdziałania, 
trzeba podjęte na naradrie 
uchwały jak najszybciej reali
zować, żeby cała akcja nie o- 
gramiczyla się tylko do słów.

D, SOKOLNICKA

Wypowiedź min. M. Jagielskiego w 
podsumowaniu dyskusji na Krajowej 
Naradzie Nauczycieli Pracujących na 
Wsi. Materiały z tej narady podawa
liśmy w nrach 46 i 47 „Głosu Nauczy
cielskiego".

DYSKUSJA wykazała dużą znajomość 
potrzeb i bolączek swojego terenu 

przez aktyw nauczycielski. Wykazała ora 
troskę o usuwanie przeszkód hamujących 
nasz postęp produkcyjny i społeczny r,a 
wsi. Wykazała również bogatą inicjatywę 
w poszukiwaniu różnorodnych form krze
wienia wiedzy rolniczej. Być może, że 
jeszcze więcej konkretnych informacji ze 
strony dyskutantów na temat pracy Szkół 
z kolami rolniczymi pozwoliłoby nam le
piej poznać trudności tego wielkiego ru
chu społeczno-gospodarczego.

Również za słuszny uważam wniosek 
dotyczący systemu doszkalania nauczy
cieli. Wstpólnie z władzami związkowymi 
zastanowimy się nad tym, jak informo
wać uczestników narady i aktyw związ
kowy o sposobie tych rozwiązań.

Co jest główną podstawą zadań na naj
bliższy okres?

Zbliża się zima, okres, kiedy rolnik po 
ciężkiej pracy ma czas na rozmyślania. 
Sytuacja jest taka; my mamy ustalony 
program II Plenum Komitetu Centralne
go i XI Plenum Zjednoczonego Stronni
ctwa Ludowego, został określony program 
i jego główne linie rozwojowe, zostały 
określone konkretne środki, które chcemy 
podjąć, żeby ten program realizować. Co 
więcej, mamy formy organizacyjne po
zwalające na zjednoczenie wysiłku wsi, 
wyrosłe z postępowych tradycji walk 
o rozwój rolnictwa.

Czego nam potrzeba? Nie deklaracji 
i ogólnych stwierdzeń, że wszystko jest 
dobrze. Jak najbardziej jest nam potrzeb
ny konkretny, rzeczowy wysiłek, poparty 
szeregiem rozmów gospodarskich z akty
wem wsi, kółek rolniczych, tam, bezpo
średnio na wsi.

Myliłby się ktoś, kto by sądził, że wieś 
nasza jest opozycyjna wobec programu 
technicznej rekonstrukcji rolnictwa. To 
nieprawda. Ręcz polega na tym, aby prze
prowadzić takie najbardziej bezpośrednie 
rozmowy, w których potrafimy wyjaśnić 
istotę naszego programu i sens polityczny, 
a także to. do czego w ostatecznym ra
chunku nasze posunięcia zmierzają.

Chcialbym na zakończenie poruszyć 
jeszcze kilka spraw — ż myślą o tym, 
żeby się lepiej upamiętniły. Tymi sprawa
mi są: mechanizacja, melioracja, nasien
nictwo, ochrona roślin i zagospodarowa
nie państwowego funduszu ziemi.

Chcemy nie rozpraszać środków i kon
centrować atak na te główne problemy. 
Muszą one być jak najbardziej konkretnie 
omówione, po gospodarsku, z aktywem 
wiejskim. Jesteśmy przekonani, że w tej 
■właśnie akcji nie zabraknie aktywu nau
czycielskiego.

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na 
konieczność jak najbardziej aktywnego 
udziału nauczycielstwa w tych masowych 
gospodarskich rozmowach, których celem 
jest omówienie spraw wynikających z 
programu naszej Partii.

Druga sprawa, to sprawa PGR. Weszły 
one na dobrą drogę. Nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że przed dwoma laty deficyt 
PGR wynosił ponad 5 miliardów zł. Po 
dwóch latach pomniejszono deficyt o 4 mld. 
Bieżący rok gospodarczy jest ostatnim ro
kiem deficytowym działalności w PGR. 
To jest niewątpliwie ogromne osiągnięcie 
gospodarcze i polityczne. Zlikwidowanie 
deficytowej gospodarki jest oczyszczeniem 
pola do aktywnej pracy na rzecz socja
listycznej przebudowy rolnictwa.

Zadania, jakie zostały postawione przez 
PGR na r. 1960, są bardzo trudne. Glo
balna produkcja ma wzrosnąć o ponad 
10%, pogłowie trzody o 25%, nie mówiąc 
o dodatkowych zadaniach skupu inter
wencyjnego.

Dzięki czemu mamy te osiągnięcia 
w PGR? Przede wszystkim dzięki stwo
rzeniu dobrych warunków. Zmieniliśmy 
system zarządzania, a przecież w wypra
cowanie takich wyników ma duży wkład 
klasa robotnicza. Właśnie załogi, ich or
ganizacje partyjne i kierownicy gospo
darstw przysłużyli się sprawie. Rolnicy 
wiedzą dobrze, co to jest zlikwidować de
ficyt gospodarczy w wysokości 5 miliar
dów złotych. Gdyby gospodarka narodo
wa musiała płacić z budżetu państwa — 
jak to by się odbiło na sytuacji ogólno
gospodarczej?

Jaki jest faktyczny stan rzeczy, jeżeli 
chodzi o kadrę? W 1956 roku mieliśmy 
3%'kierowników gospodarstw z wyższym, 
a 12% ze średnim wykształcaniem. A jaki' 
jest stan rzeczy w 1959 roku? 12% kie
rowników 'gospodarstw z wyższym. 40 \ 
ludzi ze średnim wykształceniem. Wielu 
z nich to ludzie ofiarni, którzy swoją do-i

llę związali na trwale z ciężką pracą 
w PGR. Czy można tak lekko przejść do 
porządku dzienńógo nad tą sprawą? By
łoby to niesłuszne. Stworzyliśmy wyjątko- 

I wo korzystne warunki dla tych wszyst
kich, którzy chcą przyjść do pracy w PGR.. 
Przeciętna uposażenia na stanowisku kie
rownika gospodarstwa wynosi ponad 3 ty- 

: siące złotych. A spcŚwa samych zgłoszeń?
Mimo, że gwarantujemy i mieszkanie, 
i powrót na poprzednie miejsce pracy — 
to jednak zgłosiło się tylko około 150 osób. 
O czym to świadczy? Chyba o tym, że 

. praca jest bardzo ciężka. I dlatego na nas, 
kierowników administracyjnych, spada 

: duży obowiązek stworzenia właściwych 
, warunków.

Postawiona była tutaj z głęboką troską 
o podniesienie rangi Zawodu rolniczego — 

' sprawa przymusu. Jak ja osobiście patrzę 
1 na to? Wydaje mi się. że mamy duże do- 
1 świadczenia, które pozwolą nam wspólnie 
— myślę o Ministerstwie Oświaty i Mini
sterstwie Rolnictwa — przedstawić pro
gram przysposobienia młodzieży do pracy 
w rolnictwie. (Nie jest to sprawa łatwa. 

! Można wprowadzić przymus nawet w dro
dze ustawy i powiedzieć tak: Ten, kto nie 

i ma wykształcenia specjalistycznego, nie 
ma prawa prowadzić gospodarstwa rol
nego. Wysuwa się jednak sprawa; jak łą
ka ustawa będzie realizowana? Trzeba 

। ustalić środki gwarantujące jej wykona- 
i nie. Czy mamy możliwość do tego? Czy 
nie ma prób rozwiązania jakoś tej s-pra- 

j wy? Powiedziałbym, że pewne elementy 
są. Gdzie? Jak wiemy. Sejm podjął sze- 

i reg ustaw uregulowania stosunków wła- 
' snościowychi W interpretacji ustawy nikt 
nie może nabyć nowego gospodarstwa 
rolnego albo zakupić ziemi, jeżeli nie 
będzie posiadał dokumentu stwierdzają- 

! cego przygotowanie do zawodu rolnika. 
1 Ale to jest sprawa trudna, nabrzmia- 
: ła i na pewno w niedalekiej przyszłości 
zostanie rozpatrzona.

W pełni solidaryzujemy się z tymi, któ
rzy wiązali sprawę pozostawania młodzie
ży na wsi z przebudową naszego rolni
ctwa. Nie ma perspektyw chłopiec ani 
dziewczyna pozostając na — 2, 3-hektaro~ 
wym gospodarstwie. Jeżeli nam się uda 
w oparciu o ten program, który został na
kreślony, że wyposażymy wieś w kom
bajny. traktory i jeżeli jednocześnie pod
niesiemy ’ działalność na polu kultury, to 
życie na wsi stanie się równie atrakcyjne 
jak w mieście.



Glos Nauczycielski Nr 49

Pr^ss o sikole i nauczycielu
W korespondencji własnej I 

„Trybuny Ludu” (nr ■ 
330) czytamy, że we j 

Francji rozpoczęła się batalia i 
na temat szkoły wyznaniowej. ■ 
W batalii tej zaangażował się : 
rząd, udział bierze parlament i j 
szerokie masy społeczeństwa.

Premier Debre oświadczył, że 
jeszcze przed końcem bieżące
go roku rząd dotrzyma obietni
cy w sprawie szkolnictwa kon- । 
fesjonalnego.

„W listopadzie, a konkretnie 
w przyszłą niedzielę, odbędą 
się w wielu miejscowościach j 
Francji wielkie demonstracje, 
organizowane przez Krajowy t 
Komitet Akcji Świeckiej i in
ne instytucje — przeciwko o- 
fensywie kleru na szkołę laic- \ 
ką. Krótko mówiąc — zbliżamy 
się do decydującego okresu ba- ; 
talii, która dla racjonalistycz- \ 
nych tradycji Francji i aktual- • 
nego przywiązania narodu do 
świeckości nauczania ma zna
czenie wyjątkowe; Chodzi o to, 
czy rząd zniesie obowiązującą 
obecnie ustawę, przeznaczają
cą pewne subsydia, dla szkól 
■wyznaniowych, czy też rozsze
rzy tę •pomoc. Intencje rządu 
są najzupełniej wyraźne. Inten
cje poważnej części społeczeń
stwa przywiązanego do świec- 
kości szkoły, również. Jak więc 
rozegra się batalia?"

Zapytany o to przez kores
pondenta „Trybuny Ludu” 
Clement Durand, sekretarz 
Związku Nauczycielstwa i se
kretarz generalny Stowarzy
szenia Rodziców, tak odpowia
da:

„Tylko i wyłącznie w akcji 
masowej, niech pan nie myśli, 
że to frazes. Francja posiada 
obecnie osobliwy system: więk
szość parlamentarna jest reak
cyjna, ale parlament nie od
grywa w państwie roli decy
dującej. Dlatego też tutaj, w 
aktywności samego społeczeń
stwa widzimy wielkie możli
wości działania; być może —. 
nie osiągniemy pełnego sukce
su, ale zmusimy przynajmniej 
rząd do zastanowienia się nad 
całą sprawą po raz drugi.

A akcję naszą musirny roz
wijać szybko — kończy p. 
Durand — ponieważ hierarchia 
kościelna działa, przez zasko
czenie. Przykładem, mogą być 
tutaj kapelani w internatach 
przyszkolnych. Ustawa przewi
duje, że kapelani ci powinni o- 
graniczać się tylko do opiekł

duchowej nad uczniami, któ- | 
rych rodzice takie życzenie wy
rażą ną piśmie i tylko poza o- 
brębem budynku internatu. W' 
rzeczywistości — księża i za
konnicy wkroczyli już na te
ren internatu i nie rozróżnia
ją między uczniami, którzy 
mają zgodę rodziców i tymi, 
którzy jej nie mają — a obec
nie zejść chcą i do samej szko
ły. Niech pan pamięta, że hie
rarchia kościelna nigdy nie za
dowala się ramami, w jakich 
musi działać.

Czy słowa te nie przypomi
nają pewnej, znanej nam, sy
tuacji?”.

PRACA nauczyciela nie o- 
granicza się tylko do ! 
czasu spędzanego w szko

le. To tylko połowa pracy — 
pisze „Kurier Polski" (nr 280). 
Druga — niemniej ważna, to 
przygotowanie się do lekcji, j

Nowości wydawnicze
Materiały, do studiów pedago
gicznych-— pod red. profeso. 
rów: B. Suchodolskiego. W.
Okonia 1 W. Szczerby —
PZWS — rr.—
Stanisław Dobrowolski —
Struktury umysłów nauczy
cieli — PZWS — 28.—

Ogłoszenia drobne
Kto chce zorganizować szkolny 
teatr lalek — otrzyma informacje. 
Oferty pisemne: ,,90532” PAR, Po
znańska 33. p. 387-90532-0

Kto z Koleżeństwa mógłby skon
taktować nas ze starszą, samotną 
kobietą, która przyjęłaby pracę u 
małżeństwa nauczycielskiego. No
wakowie, Dzierzążno Wielkie, po
wiat Pila. 380-0

Maski zwierząt, parasolki, karne
ty, wachlarzyki. kotyliony, poleca 
introligatornia. Jassowicz, Warsza
wa, Jerozolimskie 56.

Om 288 18003-9

Dzwonki szkolne, elektryczne, ko
rytarzowe, podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe. Warsztat Rzemie
ślniczy Banasik. Szopienice. ul. 
Sienkiewicza 2. Oferty na żądanie.

Janina Rogowska^Doroizew- 
ska — Stefan'a Sempołoweka 
— Wspomnienia — PZWS — 4.—
Maria Łopatkowa - Nauczy
ciel i dziecko wiejskie — 
PZWS — ’ ~
Stanisław Michalski — O szko
lę wolną — tślnry — ®-~"
Maria Czekańska — Zarys 
metodyki geografii —
PZWS —
Kazimierz Cbłędowski — Bo. 
koko we Włoszech — PIW — 80•
O' jęzvk.u Adam? Mlokiewleza
— 'studia —. redaktor Zenon 
Klemensiewicz. Ossol. — 73.—
F. S. Taylor — Historia, nauk 
przyrodniczych w zarysie — 
PWN
Z zagadnień, kształcenia 1 do
skonalenia nauczycieli —
Odczyty pedagogiczne pod 
red. Józefa Kozłowskiego —
PZWS — 5-~
Władysław S-zyszkowskl — 
Analiza dzieła literackiego —
PZWS — ^30
Karolina Pojawska — Ćwi. 
czenia w mówieniu i pisaniu 
— PZWS —
Zofia Cydzik — Nauczanie 
arytmetyki w klasach I — IV
PZWS — 5,50
Z osiągnięć nauczycieli ję
zyków obcych — Odczyty pe
dagogiczne 7. roku sak. 1956/57 
pod red. Zb. Sabiłły i St.
Staszozyka — PZWS — 5,50
Dr. Jerzy Leowski — Higiena 
osobista pracownik^ — Wyd.
Zw. — łfl —
Mgr inż. Stefan Filipkowski
— Praktyczne sposoby nau
czania robotników bezpiecz
nych metod pracy — Wyd.
Z w. —
Dorobek ruchu zawód owego 
w okresie 15.Jęcia PRL — 
Dokumenty VI Plenum CRZZ 
— Wyd. Zw. — “
Ar wid Hans en — Ucz się od.
poczywać — Wyd. Z w. — 12.—
Kalendarz Uczniowski
Iskier 1959/1960 — 10.—
Kilofem, piórem ! sercem — 
Opracowali A. Albrecht i K.
Strzelecki — Iskry — 8.—
Marian Krawczyk — Czynni
ki rozwoju fizycznego dii*. 
ck a — NK — <■—

poprawianie zadań, to wresz
cie samokształcenie. A to za
pewnić może odpowiednie mie
szkanie. Problem jest nieła
twy.

„Trudności mieszkaniowe — 
brak w ogóle mieszkań lub 
nieodpowiednie warunki — po
wodują, że. wielu nauczycieli 
odchodzi z zawodu, W latach 
1957—58 obeszło z zawodu po
nad 6 400 wykwalifikowanych 
nauczycieli, a zmieniło miejsce 
pracy — w większości wypad
ków właśnie ze względów mie
szkaniowych — 11 tys. Te „o- 
dejścia”, przy ciągłym braku 
wykwalifikowanych pedago
gów, są zjawiskiem bardzo nie
pokojącym. Również „przepro
wadzki" nie wpływają dodat
nio na ciągłość nauki i wyniki 
pracy szkół”.

Na wsi te trudności mieszka
niowe gnębią nauczycieli już 
pracujących, a odstraszają no
wych, młodych, którzy dopiero 
mają rozpocząć pracę.

Czynione są próby rozwiąza
nia tych trudności poprzez bu
downictwo indywidualne i 
spółdzielcze. Ale i tu napoty
ka się przeszkody, które hamu
ją a często wręcz uniemożliwia
ją wszelkie wysiłki.

„Poważną pomocą może być 
budownictwo ze środków włas
nych — . budownictwo indywi
dualne i spółdzielcze. Jeśli cho
dzi o budownictwo indywidual
ne, to czynione są już starania 
o uzyskanie dla nauczycieli 
pracujących na wsi z budżetu 
państwa 20 min zł na pożyczki 
długoterminowe” •

Gorzej jest z budownictwem 
spółdzielczym. Szkoły, jak 
wiadomo, nie posiadają fundu
szów zakładowych, tak jak fa
bryki. i nauczyciele-sami muszą 
wpłacdć 25 proc, wartości mie
szkania w spółdzielni typu 
własnościowego, a 15 proc, w 
tzw. spółdzielni lokatorskiej 
(pracownicy zakładów pracy 
wpłacają tylko 5 proc, do spół
dzielni lokatorskiej). Są to su
my dość wysokie i przekracza
ją najczęściej możliwości fi
nansowe nauczycieli.

„W ponad, dziesięciu nauczy
cielskich spółdzielniach miesz
kaniowych większość członków 
stanowią pracownicy naukowi, 
profesorowie wyższych uczel
ni itd., a więc grupa lepiej u- 
posażona od nauczycieli szkól 
podstawowych czy średnich.

Jak rozwiązać tę sytuację? 
Związek Nauczycielstwa, roz
waża kilka możliwości. Prowa
dzi się już rozmowy, aby nau
czyciel mógł zaciągać pożyczkę 
na uzupełnienie wkładów in
dywidualnych w radach naro
dowych, które musiałyby mieć 
na ten cel specjalne fundusze.

A... może należałoby, zmienić 
przepisy, oby nauczyciele 
wpłacali tylko 5 proc, wkła
dów? A może zwiększyć ilość 
rat? Odpowiedzi na te pytania 
jeszcze nie znaleziono.

Trzeba jednak znaleźć wyj
ście z tej sytuacji i umożliwić 
nauczycielom korzystanie z 
mieszkań spółdzielczych, Zwię
kszenie ilości tych mieszkań w 
poważnym stopniu rozładowa
łoby ogólną, ciężką sytuację 
mieszkaniową nauczycieli”.

(stb).

REGULAMIN
H OGÓLNOPOLSKICH 

MISTRZOSTW SZACHOWYCH ZNP
W ROKU 1359/fil

1. Cci: Celem Mistrzoetw je«t 
dalsza popularyzacja i podniesienie 
poziomu gry szachowej wśród człon
ków ZNP, oraz wyłonienie przy
szłych instruktorów i opiekunów 
szkolnych kół szachowych.

2. Uczestnictwo: Uczestnikiem Mi
strzostw może być każdy członek 
ZNP.

3. Organizacja;
a) Mistrzostwa odbędą «lę etapa

mi poprzez mistrzostwa: — ognisk 
ZNP w czasie do 20.XII 1959 r., — 
powiatów w czasie do 15.III. 19fi0 r., 
— województw w czasie do l.VI. 
19fi0 r.

Dokładne terminy 1 miejsce usta
lą właściwe Komitety Organizacyj
ne, w wypadku Mistrzostw Ognisk 
ZNP — ich kierownictwo.

b) do dalszych eliminacji kwalifi
kują się mistrzowie danego etapu, 
w wypadkach wyjątkowych właś
ciwy Organizacyjny Komitet ma 
prawo dopuścić do dalszych elimi
nacji wicemistrza.

c) do finału mistrzostw kwalifi
kują się mistrzowie województw (19 
osób), wicemistrzowie okręgów: 
Warszawa, Katowice, Wrocław i Po
znań (5 osób), oraz dotychczasowy 
dwukrotny mistrz ZNP kol. Słobod- 
sian, razem 25 osób.

d) w zasadzie obowiązuje system 
„każdy z każdym”, jednak w wy
padkach liczniejszego udziału właś
ciwe Komitety Organizacyjne mogą 
zastosować system „szwajcarski”.

e) kierownikom mistrzostw- zaleca 
się danie uczestnikom możliwości 
wypełnienia norm kwalifikacyjnych, 
a tym samym zdobycia kategorii 
szachowych.

f) do mistrzostw powiatowych 1 
w-ojewódzkich powinien być powo
łany sędzia szachowy.

g) w- rozgrywkach obowiązują 
przepisy zawarte w Kodeksie Sza
chowym.

4. Komitet Organizacyjny:
Do przeprowadzenia mistrzostw- 

powiatowych i wojewódzkich nale
ży powołać Komitety Organizacyj
ne. do których powinni wejść przed, 
stawiciele ZNP, władz szkolnych i 
O. Z. Szach.

5. Nagrody:
Zaleca się, aby uczestnicy mi

strzostw- powiatowych i wojewódz
kich otrzymali odpowiednie nagro
dy, oraz dyplomy. Uczestnicy fina
łu mistrzostw zdobywają skierowa
nie na bezpłatne wczasy w- jednym 
z Domów Wypoczynkow ych ZNP (w 
'.'asie których rozegrany zostanie 
finał), ponadto najlepsi z nich o- 
trzyrnają nagrody ufundowane przez 
ZNP i P.Z.Szach., w tym wyjazd 
na kilkudniową wycieczkę zagra
niczną.

Mistrz ZNP otrzymuje Puchar 
Przechodni ufundowany przez rp- 
lakcję „Głosu Nauczycielskieggo” 
Ha najlepszego zawodnika.

W TRZY l«t» po paw rocie m 
Związku Radzieckiego, w 
1926 r., przybyły do wsi 

Chojnata, pcw. skierniewickie
go, dwie młode nauczycielki 
siostry: Natalia Potocka z Cze
czotów 1 Zofia Czeczot, prawnu. 
czki Jana Czeczota, przyjaciela 
A. Mickiewicza.

Wysoki poziom kultury ogól
nej, niepohamowana chęć pra
cy dla odradzającej się Polski, 
a szczególnie demokratyczna 
postawa — stawiały je. w rzę
dzie nauczycielek o postępowym 
światopoglądzie.

Głębokie przejęcie się wznio
słymi tradycjami polskiej myśli i 
pedagogicznej uczyniło z nich i 
wzorowe wychowawczynie typu . 
J. Wł. Dawida. Cechy osobowo- ) 
ści nauczyciela: „potrzeba do
skonalenia, poczucie odipowie- i 
dzialności i obowiązku, • wew- i 
nętrzna- prawdziwość moralna ;! 
ponad tym wszystkim miłość ! 
dusz ludzkich" stały się właści
wościami ich charakteru.

Zapał w pracy nad samodo
skonaleniem w znaczeniu ogól
nym i zawodowym, subtelne 
wyczucie i rozumienie potrzeb 
duszy dziecka pozwoliły na 
stworzenie nowoczesnych me
tod kształcenia młodzieży.

Unikały werbalizmu, wiedząc, 
że treści programowe wtłaczane I 
do głów dzieci w ,\]x>sób banal
ny, nieuporządkowany przy
gnębiają umysł swą obcością, 
osłabiają a czasem nawet zaha- | 
mowują całkiem rozwój inte-, 
ligencji. Aby takich przykrych i 
konsekwencji uniknąć, kol. Na
talia starała się opracować ‘ 
lekcje w ten sposób, aby zdoby- i 
wanie wiedzy było przeżyciem, 
o ile miejscowe warunki na to , 
pozwolą, artystycznym.

W warunkach systemu klaso
wo-lekcyjnego przy sztywmym 
pregramiz, braku pomocy nau
kowych i odpowiednio, przysto
sowanych podręczników była to 
praca trudna.

Szkoła w Chojnacie

MIASTA, KTÓRYCH NIE BYŁO

Taki tytuł nosi krótka notka w „Kalendarzu” na rok 
1960 tygodnika „Przyjaźń” w której czytamy, że od 
1.926 roku powstało w ZSRR 618 nowych miast i 1175 
osiedli typu miejskiego, przeważnie w okręgach 
wschodnich, na dalekiej północy, w pustyniach, w gó
rach, w nowych miejscach wydobycia kopalin, 
wzdłuż linii kolejowych i kanałów.

A oto trzy dalsze informacje zaczerpnięte « tego 
ciekawego kalendarza:

OBSZAR ZSRR

Związek Radziecki zajmuje obszar 22,4 min km*. 
Na terytorium ZSRR mogłyby się zmieścić Stany Zje
dnoczone Ameryki Pin. — 3 razy, Indie — 7 razy, Ja
ponia — 60 razy, Holandia — 700 razy.

NAUCZYCIELE — UCZNIOWIE
Na 100 osób przypada nauczycieli: w ZSRR — 9, w 

Anglii — 5,8, we Włoszech — 5,4. Na każdego nauczy
ciela przypada uczniów w ZSRR — 17, w USA — 82, 
w Anglii — 30.

GĘSTOSC ZALUDNIENIA W KRAJACH 
DEMOKRACJI LUDOWEJ

W krajach demokracji ludowej mieszka na 1 km* 
średnio następująca ilość ludzi: w Polsce — 93, w Al
banii — 49, w Bułgarii — 69, w Czechosłowacji — 104, 
w NRD — 153, w Rumunii — 74, na 'Węgrzech — 106. 
w Chińskiej Republice Ludowej — 68, w Koreańskiej 
Republice Ludowo-Demokratycznej — 77, w Mongol
skiej Republice Lud. — 1, w Wietnamskiej Republice 
Demokratycznej — 81.

NOWY REZERWAT PRZYRODY

Lasy, jak 1 cała roślinność na Helu, wąskim paskn 
ziemi dochodzącym miejscami zaledwie d© 150 m sze
rokości, wymagają specjalnie troskliwej opieki. Kie
rując się tym względem Prezydium WRN w Gdańsku 
podjęło decyzję stworzenia na Helu ścisłego rezerwa
tu przyrody.

FILM CIĄGNIE

। WIELKA PRACA PAN DOMU

Jakże często nie zdajemy sobie sprawy z tego. Hę 
i czasu kosztuje panią domu prowadzenie gospodar

stwa domowego i opieka nad dziećmi. Policzono to 
we Francji. Według danych Instytutu Badań Demo- 

; graficznych w Paryżu, francuskie kobiety zużywają 
na prowadzenie gospodarstwa domowego i opiekę nad 
dziećmi tygodniowo:

w gospodarstwach bezdzietnych — 34,7 godzin
,» z 1 dzieckiem — 52.5 „
„ z 2 dzieci — S4.fi „

I „ » 3 dzieci — 70.3 „
W pracy tej pomagają paniom domu również Inne 

osoby jak członkowie rodzin oraz służące stałe I do- 
; chodzące. Ilość tej pomocy przedstawia się nastę

pująco:
w gospodarstwach bezdzietnych — 7,8 godzin

,, z 1 dzieckiem — 13,3 „
w z 2 dzieci — 13,1 „
„ i J i więcej dzieci — 12,9 „

Wzrost godzin pracy pani domu wywołany posiada- 
■ niem dzieci wynosi więc tygodniowo:

w gospodarstwach z 1 dzieckiem — 17,8 godzin
„ r. 2 dzieci — 29,9 „
,, z 3 i więcej dzieci — 35.6 „

a ogólny wzrost godzin pracy (tj. pani domu i osób 
pomagających) wywołany posiadaniem dzieci wynosi 
tygodniowo:

w gospodarstwach u 1 dzieckiem — 23,3 godzin
H z 2 dzieci — 35,2 M
„ * 3 i więcej dzieci — 40,7 „

NAJDZIWNIEJSZE MUZEUM

W Nowym Jorku oddano ostatnio do użytku pu
blicznego nowy budynek muzeum — Galerię Guggen- 
heima według projektu F. L. Wrighta.

Sześć pięter tego pozbawionego otworów okien- 
nych i schodów budynku, nazwanego przez opinię 
publiczną „najdziwniejszym muzeum”, łączy się w 
swego rodzaju ślimacznicę stanowiącą nieprzerwany 
ciąg jednej z najdłuższych w święcie galerii malar-

WYDAWNICTWO

>ARKADY>
prosi kierowników szkół ogólnokszlołcqcych o zapo
znanie się z poniższym zestawem książek przez nas 
wydanych, które powinny znaleźć się w każdej bi
bliotece szkolnej, jako pomoc dla nauczycieli i ucz
niów:

Księiki zaakceptowane dla szkół 
przez Ministerstwo Oświaty:

MICKIEWICZ W.. KRAJU GOETHEGO I SCHILLERA 
(oprać. J. Z. Jakubowski, A. Milska), i. 150, ilustr. 118, 
zł 22.— (o.rarawa pł. w obwolucie).

ADAM MICKIEWICZ. KSIĘGA PAMIĄTKOWA W STU
LECIE ŚMIERCI POETY (oprać. M. Kapuścieńska, 
W. Markowska, J. M?kke), s. 656, ilustr. 727, it 120 — 
(oprawa pł. w obwolu«i-e).

KULTURA POLSKI LUDOWEJ. Praca zbiorowa, s. 270, lluL 
str. 500. zł 40.— (oprawa pł. w obwolucie).

WARSZAWA W ROKU 1905 (oprać. A. Kozłowski. H. Moś
cicki, J. Durko), s. 200, ilustr. 203, xł 40.— (oprawa pł. 
w obwolucie).

DRZEWA OZDOBNE (oprać T. Szymanowski), s. 540. rys. 
125. ilustr. 327. zł 80.— (oprawa karton), zł 90.— (opra
wa pł. w obwolucie).

Książki polecone dla szkół 
przez Wydawnictwo „Arkady":

WIELICZKA. Magnum sal jako zabytek kultury materialnej 
(oprać. A. Długosz), s. 284. ilustr. 142, zł 40.—

SEJMIKI W RYSUNKACH NORBLINA (oprać. A. Kępiń
ska). s. 88, ilustr. 49, zł 25.—

OKIEM CUDZOZIEMCA (oprać. J. A, Wilder). «. 254, ilustr.
85. zł 40.—

WYSPIAŃSKI (oprać. H. Nelken), ł. 34, ilustr. 45. zł 60.— 
(oprawa pł. w obwolucie)

RYSUNEK I MALARSTWO. Wskazania dla artystów ama
torów (oprać. S. Szczepański), s. 152, -ilustr. 104, ri 40.— 
(oprawa pł. w obwolucie)

DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH „DOMU KSIĄŻKI”. 
W razie nieotrzymania jaktegolwiek tytułu w księgarni 
prosimy kierował zamówienia wprost do Wydawnictwa 

„ARKADY", Warszawa, Sienkiewicza 14.
B 389-3049

Pro»lmy wyciąć I lachowaó!

UWAGA! KIEROWNICY SZKÓŁ
ZAKŁAD ZDOBNICZY SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW

Najpopularniejszą formą spędzania wolnego czasu 
jest pobyt w kinie. Według przeprowadzonych w Lo
dzi badań socjologicznych, nie ma prawie nikogo 
w grupie badanej młodzieży, kto by nie uczęszczał do 
kina, a jeżeli to się niekiedy zdarza, to przeważnie 
ze względu na fakt posiadania w domu telewizora. 
Wśród robotników — do kina nie uczęszcza około 
3S proc, badanych (głównie kobiety obarczone obo
wiązkami rodzinnymi), a 63 proc, badanych robotni
ków, to stali bywalcy kinowi (13 proc, chodzi nawet 
do kina około 100 razy w roku).

Około 40 proc, filmów, które obejrzała młodzież pod
dana badaniom to filmy dla niej niedozwolone. W an
kiecie te właśnie filmy młodzież uznała za najcie
kawsze.

KOBIETY W BUDOWNICTWIE

Na każdych 100 zatrudnionych w budownictwie przy
pada 11 kobiet. W końcu 1957 roku pracowało ich 
w budownictwie przeszło 70 000.

Najwięcej kobiet pracowało w biurach projektów — 
26,6 proc., natomiast w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych — 9,8 proc.

j stwa.
NIEKORZYSTNE ROZDRABNIANIE SIĘ 

GOSPODARSTW CHŁOPSKICH

„Możliwości rozwoju rolnictwa sa w dużym stopniu 
! zależne od atruktury gospodarstw. W porównaniu 
> z rokiem 1838 nastąpiła w Polsce Ludowej wielka po

prawa w lei dziedzinie. Ilość gospodarstw średnio, 
rolnych S — ti ha w roku 1857 była o 300 tysięcy wię- 
ksza niż przed wojną, a ilość gospodarstw małorol
nych 2 — 5 ha o 45 tysięcy mniejsza.

Poprawa nastąpiła w wyniku nadziałów z reformy 
rolnej i odzyskania Ziem Zachodnich. AJe nie usy
piajmy się tą poprawą. Proces ponownego rozdrab- 

’ niania postępuję z przerażającą szybkością. Ilość go
spodarstw chłopskich i działek robotniczych wzrosła 
w ciągu ostatnich 8 Jat o ponad 6,5 miliona. Równo
cześnie ubyło około 35 tysięcy gospodarstw średnio
rolnych”.

Ogłoszenia do „G'osu Nauczycielskiego" 
prosimy kserować: 

Wydawnictwo „Prasa Krajowa" 
Warszawa, Wiejska 12, tel. 214857

SZKOLĄ POWINNA BYC ŚWIECKA

„Nasze Stronnictwo stanąć musi również bliżej trnd_ 
I nych problemów wychowawczych współczesnej szko
ły. Radykalny ruch ludowy zawsze opowiadał się ** 
szkołą świecką, wolną od wpływów klerykainych. 
Świecka szkoła, to szkoła bez nauki religii, ale nie 
antyreligijna. Taka szkoła jest dobra dla wierzących 
i niewierzących. Nauka religii może być dobrowolna 
1 nie powinna odbywać się w' szkole. Zapewni to 
szkole i dzieciom spokój i właściwą atmosferę. Nasze 
Stronnictwo opowiada si? za konsekwentnie świecką 
szkoła i za tolerancja religijną”.

(Z referatu .pręzęsa NK ZSL Stefana Ignara, wygi, 
na III Kongresie ŻSL).

। 0f«)

„I N G R 0 M”
WARSZAWA, ul. Smolna Nr 36. telefon 6-53-T1

przyjmuje zamówienia na:

1. Tarcz, jjkoln. i>» «ukni« wylonwym, w kolorarh nl.hle.klm, 
ererwonym lub rielonym, format •,$ X i om, znormalizowane, haft 
lśniącym Jedwabiem koloru złotego lub .rebrnego —

Cena l .ztuki it ł,M
t. Tatrze azkolne na .uknle wytogowym, format l X < em. „mi

niaturki”, koloryt 1 haft Jak w punkcie 1.
Cena 1 aztukl zł l.SI

> . Tarcze .zkolne na białym Jedwabiu format 1X4 cm. „minia
turki” na galowe bluzeczki lub koszulki gimnastyczne. Haft lśnią
cym Jedwabiem w kolorach czerwonym, nlehie.klm inb zielonym 
w zależności od rodzaju .zkoly.

Cena 1 retukl zł ł.—
4. Haftowane odzn.kł „Wzorowy tJezett’’ na sukni, e.erwonym, 

nlehie.klm lub zielonym.
Cena 1 ..toki st 1.—

5.  .portowe „SKS” na bl.łym Jedwabiu, haftowane 
w trzech kolorach, na ko.zulki gimnastyczne.

Fmhlem.tr

Cena 1 wtukl sł t.—
ł. Patki haftowane na kołnierze mundurków chłopięcych.

Cena w zależności od wzoru do uzgodnienia.

Zamóuńenia na haftowane odznaki „Wzorowy Uczeń" 
i emblematy „SKS” przyjmujemy na dowolne ilości.

Zamówienia na tarcze szkolne ze względów technicznych 
przyjmujemy w partiach po 110 sztuk (tj. 110, 220, 330 itd.) 
w jednakowym kolorze i o jednakowej symbolice.

Zamówienia realizujemy w terminie do 30 dni.
Artystyczne wykonanie, b. trwałe, wysoka, jakość, obok 

numeru możliwość wyhaftowania nazwy miejscowości i kil
ku kolorów haftu. Przyjmujemy również zamówienia na spe
cjalnego rodzaju tarcze.

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY WZORY
Uwaga! Zamówienia szkół na tarcze szkolne ujednolico

ne przez kuratoria lub inspektoraty oświaty wykonujemy 
poza kolejnością.

B J7I-8000 ś

Zdając »obie sprawę z tej sy
tuacji nauczycielki postanowiły 
jak najbardziej uszlachetniać 
proces nauczania, podnosząc go 
często do poziomu sztuki.

Łatwiej było to uczynić z ję
zykiem polskim, historią i 
przedmiotami artystycznymi, 
które prowadziła kol. Natalia. 
Większe trudności musiała po
konywać kol. Zofia, która pro
wadziła dział przyrodniczo-ma
tematyczny. Materiał tych 
przedmiotów należało zgroma
dzić wokół pewnych, dających 
się zhumanizować, lematów i w 
ten sposób uczynić go bliskim 
umysłu dziecka. Żywa pogadan
ka o ciężkiej pracy małżonków 
Curie nad wynalezieniem radu 
nie tylko budziła głęboki szacu
nek dla nadludzkich wysiłków 
i poświęceń uczonych, lecz za
chęcała również do naśladow
nictwa tego przykładu ofiarno
ści, wiązała uczuciowo z treścią' 
nauczania, podsuwała piękny 
cel życia i ogólnie biorąc — 
sprzyjała koncentracji wewnę
trznej wychowanka.

Opracowanie lekcji tego typu 
wymagało dużej wiedzy z róż
nych dziedzin, inwencji twór
czej w tym zakresie i prawie 
takiego wysiłku, jakiego trzeba 
dla opracowania słuchowiska 
radiowego dla dzieci.

Dyskutowano o tych lekcjach 
jak o dziełach sztuki pedago
gicznej, które miały wywołać 
w dusząco dz.ieci przewidziane 
reakcje i osiągnąć określone ce
le wychowawcze. Okazało się, 
że lekcje te silnie aktywizują 
ucznia i nauczyciela, dzięki 
czemu pozwalają dokładnie po
znać wychowanka i, w dalszym 
procesie kształcenia, w coraz 
większym stopniu indywiduali
zować nauczanie.

Stale wzrastające pragnienie 
doskonalenia systemu naucza
nia wymagało coraz większego 
zasobu Wiedzy i dlatego też ko
leżanki nabywały dużo książek 
fachowych oraz prenumerowa
ły prawie wszystkie pisma ZNP.

Nawet dobre wzory obce nie 
były przenoszone „żywcem", 
bezkrytycznie, lecz starano się 
zasymilować je w swoisty spo
sób ze środowiskiem: materiał 
czerpany z „lekcji wzorowych" 
mimo swych zalet, tak od stro
ny rzeczowej, jak i metodycz
nej, był zmieniany i dostosowy
wany do miejscowych wyma
gań.

Stała planowa działalność pe
dagogiczną szkoły wywarła sil
ny wpływ nie tylko na wycho
wanków, ale również poprzez 
nich na całe środowisko.

Wizytacje wykazywały wyso
ki poziom szkoły; uczniowie 
starszych klas umieli prowadzić 
dyskusje na poziomie uczniów 
gimn ąz j alnych.

W 1934 r. rada pedagogiczna 
pomogła absolwentom zorgani
zować koło byłych wychowan
ków szkoły, którego działalność 
została zawieszona i chwilą 
wybuchu wojny.

Nawet czarna noc okupacji 
hitlerowskiej nie złamała tych

dzielnych nauczycielek. W szko
le w Chojnacie nadal uczono 
przedmiotów zakazanych: histo
rii Polski i geografii. Nie wyko
rzystywano w nauczaniu, pole
conego przez władze „Steru". 
Na początku roku szkolnego 
1941/42 zespól nauczycieli zor
ganizował tajne komplety nau
czania w zakresie szkoły śred
niej. W 1943 r„ po zbadaniu 
wyników tego nauczania prztz 
TON, postanowiono zorganizo
wać w Chojnacie tajne gimna
zjum wiejskie.

W grudniu 1941 r. zmarła kol. 
Natalia Potocka.

Kierowanie szkolą przez kol. 
Zofię ograniczyło się głównie 
do wytyczania zasadniczego kie
runku wychowania ustalonego 
na początku roku szkolnego. 
Rządzenie szkołą nie było dla 
niej ambicjonalną przyjemno
ścią, lecz ciężkim obowiązkiem 
pełnionym z całkowitym wyrze
czeniem się egoistycznych ce
lów dla dobra wychowanków 
oraz grona nauczycielskiego.

Szczerze demokratyczna at
mosfera szkoły sprzyjała roz
wojowi semorządu spółdzielcze
go, który za czasów kapitaliz
mu był protestem przeciwko 
niesprawiedliwemu .systemowi 
rządzenia, a w czasach Polski 
Ludowej stal się szkolą samó- 
rządności gospodarczej mas 
chłopskich.

Po 33 latach pracy w tej 
szkole kol. Zofia Czeczot opu
ściła na zawsze Chojnatę w 
dniu 25 września 1959 r. Przez 
długie jeszcze lata nazwa „Pani 
Kierowniczka" będzie przypo
minała w tej okol.cy jej szla
chetną postać.

Wychowankowie szkoły, pra
cujący w zawodzie nauczyciel
skim, starają się o utrzymanie 
w szkole w Chojnacie odpo
wiedniego poziomu, dawnych 
tradycj i dydaktyczno-wycho
wawczych oraz o nadanie jej 
nazwy „Szkoły Podstawowej 
imienia Jana Czeczota".

WINCENTY ZGLICZYNSKI

Konferencja 

w sprawie tajnega 

nauczania
W dniu 10 listopada br. po^l 

przewodnictwem prezesa ZNP 
kol. Wojeńskiego odbyta się 
konferencja robocza Komisji 
Tajnego Nauczania. Tematem 
obrad były sprawozdania z po
szczególnych ośrodków badaw
czych. Szczegółowe i imponu
jące co do treści sprawozdanie 
z toku przygotowań do druku 
złożyli prof. prof. Włodzimierz 
Gałecki i Bronisław Chrzan z 
Krakowa. Zespół tamtejszy 
działający z inicjatywy Komi
sji Pedagogicznej Krakowskie
go Oddziału Polskiej Akademii 
Nauk w ciągu kilkunastu mie
sięcy drogą żmudnego zbierania 
materiałów bezpośrednich do
jazdów do działaczy oświato
wych z czasów wojny zdołał już 
przygotować do druku pracę 
dotyczącą województw: kra
kowskiego i rzeszowskiego oraz 
zapewnić sobie miejsce w pla
nach wydawniczych. Mimo to 
koledzy krakowscy skarżą się, 
że nie wszędzie ich wysiłki 
spotykają się z właściwym od
dźwiękiem wśród nauczyciel* 
stwa, a zwłaszcza administra
cji szkolnej.

Wyczerpujące sprawozdanie 
z działalności ośrodka stołecz
nego złożył kol Stanisław Do- 
braniecki. Sprawozdanie zo
stało uzupełnione przez kol. 
Wojciecha Pokorę, Kasperowi- 
czową i Zanową. Sprawozda
nie to wykazało, że dorywcze 
zwoływane przez Komisję zjaz
dy działaczy tajnego nauczani* 
ną krótko ożywiają tok pracy, 
wobec czego musi się ona opie
rać na wytrwałym działaniu od
danych tej sprawie ludzi.

W. POLKOWSKI

Nakładem Wydawnictwa „Iskry” 
ukaże się w beżącym mesiącu KA- 
LENDAKZ-INFORMATOR STU
DENTA na 1960 r.

Jest to pierwsze tego rodzaju 
wydawnictwo w Polsce. Kalendarz 
zawiera bogatą informację o szkol
nictwie wyższym, m. In. o regula
minie i kierunkach studiów, adresy 
wszystkich uczelni w Polsce, oma
wia obszernie warunki przyjęcia 
na wyższe uczelnie, otrzymania 
stypendium i miejsca w domu aka
demickim. Podaje informacje o 
możliwości spędzenia wakacji na 
studenckich wczasach krajowych' 
i zagranicznych, informuje o pracy 
Zrzeszenia Studentów Polskich, o 
akademickim sporcie i jego mi
strzach. Zawiera wyjątki z progra
mów studenckich zespołów saty
rycznych (Stodoła, STS, Pstrąg), 
wiadomości o Polsce i świecie w 
liczbach oraz tabele odległości 
ważniejszych miast polskich wraz 
z nową taryfą opłat kolejowych. 
Oprócz tego Kalendarz-Informator 
Studenta zawiera skorowidz alfabe
tyczny, miejsce na notatki, wiele 
ilustracji, dowcipów rysunkowych 
i ciekawostek.

Kalendarz pomyślany jest pod ką
tem jak największej użyteczności 
dla młodzieży pragnącej wybrać 
kierunek studiów, dla studentów, 
rodzliców i opiekunów oraz pedago

gów'. Cena 15 zł.

Zamówienia 1 przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel
skiego'’ przyjmują urzędy pocz
towe i listonosze. Można rów
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1-6- 109020. Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre
numeracie kwartalnej zł 8, pół
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające
go okres prenumeraty.

Opiekunowie SKO woj. warszawskiego
Tegoroczne wyniki akumulacji; 

w kładów’ oszczędnościowych PKO | 
na terenie Warszawy i woj. war
szawskiego wykazują znaczny j 
wzrost w porów naniu z rokiem u- ; 
biegłym. Oddział wojewódzkiej 
PKO sygnalizuje, iż w październiku 
br. mieszkańcy województwa odło
żyli o 75 tys. zł., czyli o 23}) proc, 
więcej niż w tym samym miesiącu 
uh. r. Powiększyła się również ilość 
oszczędzających przekraczając licz
bę 1 117 000, średnio więc co trze
ci mieszkaniec województwa od
kłada pieniądze i to odkłada skrzęt
nie — pod koniec III kwartału br. 
stan wkładów’ na terenie woje
wództwa przekroczył sumę dwu 
miliardów złotych.

Znaczną część oszczędzających 
stanowi tu młodzież szkolna. Sze
regi młodych właścicieli książeczek 
oszczędnościowych stale wzrastają, 
np. w październiku przybyło 170 
nowych szkolnych kas oszczędności, 
łącznie na terenie stolicy i woje
wództwa istnieje Już 1 760 SKO.

Nie będzie przesadą powiedzenie, 
iż olbrzymią zasługą wr powiększa

niu armii oszczędzających przy
znać trzeba nauczycielom woje
wództwa, którzy poprzez organizo
wanie SKO w znacznym stopniu 
oddziaływali również i na środowis
ko dorosłych, w uznaniu tej cało
rocznej, bezinteresownej pracy Od
dział Wojewódzkiej PKO przyznał 
nauczycielom-opiekunom SKO na
stępujące nagrody: złote odznaki 
SKO (oraz nagrodę 3 Wt) zł) — Z. 
Lisickiej (Szkoła Podstawowa w 
Rykach), W. Więckowi (Szkoła Pod
stawowa nr 87 w’ Warszawie); 
srehrne odznaki SKO (z. nagrodą 
1 OOft zł) H. Zakrzewskiej (Szkoła 
Podstawowa w Serocku), I. Szy
mańskiej (Szkoła Podstawowa nr 
192 w’ Warszawie). F. Zalewskiemu 
(Szkoła Podstawowa nr 1 w Mi
lanówku), W. Strzeźekowi (Szkoła 
Podstawowa nr 6 w Otwocku).

Poza tym szereg nauczycieli o- 
trzymało nagrody pieniężne na o 
gólną kwotę 39 ono r,ł (w tym 15 na
gród po 5Oo I 105 nagrlód po 300 zł) 
i 76 nagród rzeczowych oraz 4 dwu
tygodniowe wczasy w Dusznikach.

(W’m)

Zmarli
Dnia 26 października 1959 

zmarł kol. JÓZEF JÓZKÓW, nau
czyciel Szkoły Nr 5. b. podinspek
tor szkolny w Nysie. Na Ziemie 
Zachodnie przybył w roku 1945. 
Kol. Józków był wzorowym nau
czycielem i wychowawcą, troskli
wym opiekunem młodych kolegów, 
cieszył się wśród nauczycieli 1 
młodzieży wielkim szacunkiem I 
miłością. Na niwie pedagogicznej 
wytrwał 3fi lat. Zmarły zawsze 
brał czynny udział w pracach 
Związku, ostatnio był członkiem 
Okręgowej Komisji Rewizyjnej 
ZNP w Opolu.

Za pracę pedagogiczną, spnlećz. 
ną i związkową został odznaczony: 
Krzyżem Kawalerskim Orderu o- 
drodzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Medalem Dziesięciolecia 
Polski Ludowej i Złotą Odznaką 
Związkową.

W Zmarłym tracimy wybitnego 
nauczyciela i związkowca.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD OKRĘGU ZNP 

w Opola 
---------®-----------

Uwaga, kierownicy szkół I nauczyciele 
wszystkich przedmiotów

UfcaBBł «dę w. pięknej plastykowej oprawie kientonkowy

KALENDARZ INFORMATOR
„PRZYJAŹNI" NA ROK l»«0

Znajdziecie w nim:

W listopadzie 1959 r. zmarł kol. 
MIECZYSŁAW GRUSZCZYŃSKI 
długoletni dyrektor Technikum 
Rolniczego w Widzewie, czynny 
członek ZNP, zasłużony na odcin
ku pracy społecznej, radny woje- 
wódzki, odznaczony Złotym i Sre
brnym Krzyżem Zasługi. W Zmar
łym tracimy ofiarnego działacza 
społecznego, zacnego Kolegę l 
zwierzchnika.

Cześć Jego pamięci!
OGNISKO — WIDZEW

m

saeaegóły o geografii I ekonomii świata, Polski 
I Związku Radzieckiego
informacje o atomie, sputnikach I rakietach 
wszystko, co turyście udającemu się do ZSRR 
I krajów demokracji ludowej Jest niezbędne: 
trasy wycieczek, opłaty pocztowe, tytuły waż
niejszych czasopism, przepisy celne, cła itp.
mnóstwo ciekawych Ilustracji
I wiele Innych Informacji z różnych dziedzin 
życia

CENA 15 ZŁOTYCH
Kalendarze moina zamawiać i nabywać w Dziale 

Administracyjnym Zarządu Głównego TPPR,
Warszawa, ul. Kredytowa 5/7, tel. 69-401, II p., pok. 17

Na żądanie
wysyłamy „Kalendarz” za zaliczeniem pocztowym. 

SPIESZCIE SIĘ Z ZAMÓWIENIAMI, 
GDYŻ NAKŁAD OGRANICZONY.

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8. Telefony: 
6-34-20, 6-10-11, wewn. 260. 261, 
262, 263, 264. Godziny przyjęć 
członków kolegium redakcyj
nego: Teofil Wojeński (naczel
ny redaktor) — godz. 8.30—10, 
Jan Szurek (sekretarz redak
cji) — godz. 8—15, Stanisław 
Brzozowski (redaktor działu 
związkowego) — godz. 8—15. 
Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę ..Głosu Nauczy
cielskiego” przyjmują urzędy 
pocztowe 1 listonosze. Prenu
merata kwartalna zł 8, pół
roczna zł 16, roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty 
db dnia 15 miesiąca poprze
dzającego okres prenumeraty. 
Ogłoszenia należy nadsyłać 
pod adresem: Wydawnictwo 
..Prasa Krajowa” — Warsza
wa, Wiejska 12, tel. 21-48-57. 
Wydaje i administruje „Prasa 
Krajowa” RSW ..Prasa”, War
szawa, ul. Wiejska 12. tel. 
8-24-11. Nie zamówionych ar
tykułów redakcja nie zwraca. 
Druk Zakłady Graficzne ..Dom 
Słowa Polskiego”. Zam. 6697.

Zam. 7025. W-46

OGŁASZAJCIE SIĘ
w „Głosie Nauczycielskim”

Fmhlem.tr

